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Telefon Ne 11-00 


St. Zawadzka 


„Wspomnienia gen. Raszewskiego 


Poznań, dnia 2. 7. 

Podpułkownik. armii niemieckiej, b, do- | 
wódca 16 pułku huzarów pruskich, gene- 
rał broni armii polskiej w stanie spoczyn- > 
ku, Kazimierz Raszewski, ogłosił drukiem | rucznika, przez parkiety zamku berłińskie- 
swe „Wspomnienia”. go, przez ożenek z p. Olgą Luchs z Taschen 

Jest dobrym prawem każdego przeka» | bergu, osobiste meldowania się u cesarza, 
zywać potomności swe przeżycia w słowie 
drukowanym. 

Jesteśmy narodem rycerskim. Potrafi- 
my nie widzieć, nie pamiętać o tym,co w 
życiu jednostki szczególnie miłe, zasłużo- 
ne, ani godne wspomnień nie jest. Słynie* 
my jako Polacy, z takiej nawet do przesady 
doprowadzonej rycerskości. Ale absołucja 
w opinii z grzechów przeszłości poparta 
nawet siwym włosem, to umowne milcze- 
nie stron nie może być jednak nigdy nadu- 
żyte. 

Stare przysłowie polskie mówi, że 
„wspominać miło eo przedtem trapiło”. 
„Będzieć kiedyś miło wspomnieć, co teraz 
rierpieć ciężko było”. 

Generałowi Raszewskiemu nie było cię 
„Jżko nigdy, ale mu dzić widać wwspominać 
Y miło”. Nie trapiło go nic chyba tak mocno, 
‘jak upadek dyscypliny w armii niemieckiej, 
/ ale jednak i mimo to „wspominać mu miło”. 

Wspomnieniami swymi gen. K. Raszew- 
ski dedykowanymi „Powstańcom . Wielko- 
polskim" upoważnia nas do zabrania głosu 
na łamach pisma. Przestało działać imow- 
ne, z konwenansu, z grzeczności obowiązu- 
jące milczenie, 

s é é 


Można mieć conajmniej wątpliwości, co 
** do celowości wydania tych wspomnień Ich 
' wartość dydaktyczna dla młodego pokole- 

nia żadna. Dla armii i wojska również. Na- 
<} -~ Det wątpliwa dla rodziny, 

Znaczna część książki, bo prawie dwie- 
ście stron, na 346 to poza odrobiną wspom- 
nień osobistych, bardzo osobistych, ale jak 
głęboko charakteryzujących duszę, odda- 
nego całą jaźnią służbie wojskowej czło- 
wieka, to dzieje 16 pułku huzarów pru- 

„ skich, Z pedantycznymi danymi dotyczą- 
cymi nazwisk, przydziałów, przeniesień, 
urlopów, chorób i nominacyj wszystkich 

,  szarż ołicerskich w pułku. Z mnóstwem do- 

`| wodów uznań i pochwał otrzymanych 
przez autora za gorliwą służbę, pełno tam 
Wyrazów nadziei i trosk o awans, obaw 
przed utratą stanowiska, przeniesienia itd. 
Osiem stron w tym raptularzu wspom- 
1torok spędzony w Polsce oswóbo- 

„a pozostałe 140 stron poświęcił gen 
Raszewski kampanii swej w wojsku pol- 
skim na wschodzie, i walkom na Pomorzu 
w rejonie Brodnicy w r. 1920. Z tych 140 

.. stron jednak przygniatającą część zajmu- 

| ki mic niemówiących rozkażów 
szczeblu brygady czy pułku, nie opar- 


w bardzo pięknym majątku Crottingen, na- 
leżącym do oficera w stanie spoczynku | budziciel „otuchry” wważa ten moment w 
Schlicka. Rządca tego majątku, ohydny 
grubijanim, mie okazywał wcale niemiecko- 
patriotycznych uczuć, lecz przeciwnie, ro- 
bił trudności w aprowizacji i t p.” 


r. zmuszono pułk. Raszewskiego do opuss- 
czenia Szlezwigu pod grozą lut rad żołuier- 
Całą ambicję swą wyładowywał p. put- | skich — tym razem stanówczo wymierzo” 
kownik Raszewski w kierunku tego, by| mych. u 
„jego pułk miał możność odznaczenia się”. e m Ld 
Był najgorliwszym z gorliwych. Był wzy- A w naszej ojczyźnie (stowo o nie tel- 
wal “hi w potrzebie uśmierzania buntów w nieje we wspomnieniach gen. Raszewskie- 
tor, cjach bawarskich. Był stale przywo- go, była już wtedy Polska. Gdy w Wieb- 
ływany do zagrożonych rozluźnieniem dy- kopolsce wybuchało powstanie, gen. Ra 
scypliny formacji „celem zrobienie porząd- szewski walczył jeszcze o dyscyplinę pru- 
ku”, Wymyśla w interesie cesarza od ską w garnizonie Sziezwigu. 
„świń i tchórzów”, leje „nahajką”, którą Czy istniała w duszy autora wspóm- 
(oczywiście przywiózł sobie z Ojczyzny tak nień, które nie powinny nigdy ujrzeć świa- 
przez siebie kochanego —a krwawego „t-f tła dziennego ięsknota do Polski, skoro nie 
śmierzyciela buntów w Prywyśliniu W. Ks. istniała świadomość dążeńia do niej? Skoro 
Michała Mikołajewicza" — u którego trum- | Piłsudski walczył od lat trzema brygadami, 
ny miał zaszczyt stać na warcie, skoro nawet była już wolna i niepodległe, 
Nie ma słów nad doskonałością organi | ą p, generał nic o niej i o nich nie wiedział? 
zacji w armii niemieckiej. Święta pułko- Rewolucja 1905 roku, w której krwawił 
we są okazją do wspomnień, czy pułk bę- się robotnik polski w Warszawie i w czasie 
dzie znów razem. Pułkownik jest nie zastą- której autor był wówczas w stolicy Polski 
pienie pilny! sprowadza lunety dla pułku, jest mu obca i nic do niego nie mówi Acz- 
aby łatwiej było strzelać „łeśne małpy“ kolwiek pisze, że „wybuchła rewolucja, do» 
(Moskali), Wjazd do zdobytego Dorpatu bize nam znana z roli jaką w niej odegrał 
był najpiękniejszą chwilą w życiu p. Ra- marszałek Piłsudski”, to jak dła przekory 
szewskiego: „nigdy nie zapomnę tych pięk- sprowadził ją w ówych „W. ieniach”* 
nych chwil, gdyż ani przedtem ani potem dò dwustronicowego naiwnego bajdurzenia 
(!) nie doznałem takiego przyjęcia" (str. | o „żydowsko litwackich machłojkach”. 
160). O tem co się działo w duszach Poła- 
W nominacjach pruskich, jakie otrzy- | ków w drugim roku wojny, gen. Raszewski 
mywał, widział zawsze dowód szczególne- tyle pisze... „były to pułki syberyjskie, 
go uznania dla siebie. Nie szczędził więc gdzie służyło dużo Polaków, między inny- 
trudu i nakładu pracy nad przywracaniem | m; też kilku andrasów, którzy powiadomili 
dyscypliny „budzeniem ducha  źołnierskie- mnie, że w Warszawie oczekują stworzeni 
go” itd. Polski“, „Andrusi* go powiadamialil 
Przewrót rewolucyjny w armii niemie- W styczniu 1919 roku gen. Ras ki 
ckiej, to największe rozczarowanie dla gen. zaryzykował przybycie do Poznania. Po na- 
Raszewskiego, „Śmiitny obraz, „straszne leżytym i zasłużonym po trudach ratowe- 
", nia pruskiej dyscypliny wypoczynku, w 
końcu stycznia zgłosił się u gen. Dowbora. 
Meldując się gen. Muśnickiemu — pisze 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej) 


Chińczycy przerwali tamy Jangtse 


Olbrzymie połacie kraju pod wodą 


Tokio, 2. 7. (PAT.) jokrętów japońskich w kierunku Hankou. | gającym w południowo - zachodniej częśń 

Dziś o świcie Chińczycy zerwali tamę Lotnicy donoszą, że olbrzymie masy| prowincji Anhwei, zamieni się w olbrzymią 

na rzece Jangtse o 20 km. w górę rzeki| wód spływają w kierunku jeziora Pehou.| pustynię wodną, Obniżenie się poziomu 

ufortyfikowanej zagrody w Matumg, która| Doniosły strategiczny obszar, leżący po-| wód w dolnym biegu rzeki utrudni w zna 
dotychczas powstrzymywała posuwanie się | między rzeką a pasmem górskim, przebie- cznym stopniu posuwanie się okrętów. 


cznym szefię pułku „Franciszku Józefie”, 
który obdarowywał swój pułk i pierś gen. 
Raszewskiego orderami snuje się ta nić ka- 
riery, aż do wybuchu wielkiej wojny świa- 
towej. 

Młodemu wówczas oficerowi pruskiego 
pułku wojna światowa pozwoliła na roz- 
winięcie tak wielkiego patriotyżmu żoł- 
nierskiegó, że gen. Raszewski zdecydówał 
się dziś napisać: „Nie miałem i nie znałem 
nigdy lepszych żołnierzy nad tych Holszty- 
nów (str. 48), największą zasługę w tej wal 
ce mieli moi dzielni Holsztyni* (str. 64), 
Skoro dzielność polskiego żołnierza z dy- 
wizji wiełkopolskich, którym jako dowódca 
O. K. gen. Raszewski miał zaszczyt przy- 
wodzić, nie zaimponowała mu nigdy, to 
bitność Belgów i Francuzów, nie dziwota, 
wobec patriotyzmu pruskiego na przeciw- 
nym niż pruski umieścił biegunie. A nawet 
zdaniem naszym namalował ją w sposób td- 
ki, na który nie każdy Niemiec, nie dziś, 
a kiedyś sobie pozwalał. Wystarczy, że 
wspomnę fragment poddania się . majora 
Francuza, „dekorowanego legią francuską 
honorową”, lub teź taki obraz bitności Bel- 
gów: „Żołnierze robili bardzo marne wra- 
żenie. Podchorąży rzucił się do nóg, błaga- 
jąc o darowanie mu życia” (str, 54). 

Gen. Raszewski w swej „lojalności” 
pruskiej posunął się tak dalece, iż wyrażał 
na łanach po polsku wydanych wspomnień 
swe oburzenie, że mogli wogóle istnieć na 
kresach frontu wschodniego Niemcy, nie po 


` 


Już po powrocie, wróciwszy do garnizo- 
ntt, bo gdzieżby miał wracać, mówi do rad 
żołnierskich: „Moi żołnierze to wierni sy- 
nowie ojczyzny, i jak widzieliście rad wa- 


sce 


5 è 
Czy można mieć prełonoję do gen. Ræ 
2 że ogłaszając swóje „Wspom- 


ia" sam namalował swój konterfekt du- 

w takiej postaci, w jakiej go zapew- 
-—ie nie widziało i nie pragnęło widzieć z u- 
wagi na wysoką godność jaką w armii pol- 


tych o ogólne położenie walk wtedy w Pol- 
; toczonych. 


Dalsze postępy 


powsłańców 


na froncie Castellon 


Salamanka, 2. 7. (PAT) 
Komunikat głównej kwatery po- 
wstańczej: y 
Na froncie Castellón na odcinku 


stańcze przekroczyły następnie rze- 
kę i zajęły pozycję wzdłuż drogi wio- 
dącej do Villareal. Wzięto do niewo- 
li 200 jeńców oraz zdobyto liczne;ka- 


Posiedzenie Sejmu 

Warszawa, 2. 7. (PATJ 

Plenarne posiedzenie Sejmu zwołane zo» 

stało na dzień 6 lipca b. r. (środa) na godz, 
11 raño. 

Gen. Stachiewiez BRZ" 

Tallin, 2. 1. (PAT. 

O godz. t8 gen. Stachiewicz odłeciał sa 


A skiej piastował, wielu, a może wszyscy z je- Bechi nieprzyjaciel atakował 4-krot-|rabiny maszynowe i znaczne zapasy | molotem do Hełsinek, żegnany na lotnisku 
J [o byłych podkorendnych? nie pozycje powstańcze, lecz bezo-| materiału wojennego. przez te same osoby, które go witały. 

) Myli się każdy kto sądziłby, że prze- | wocne te ataki odparte zostały z wiel Na odcinku Onda wojska pow-| O godz. 19 generał Stachiewicz przyłe- 
a czenie tej książki byłoby najwłaściw-| kimi stratami, Przechodząc do na-|stańcze posuwają się dalej naprzód, | ciał do Helsinek, witany na lotnisku przez 
F jzym jej potraktowaniem. Trzeba o- niej|tarċia wojska powstańcze zdobyły | zajęły masyw górski Torrenta i wzgój szefa sztabu głównego wojska fińskiego, 
k bwić, a nawet ją potępić. nieprzyjacielskie pozycje wyjściowe, 


a . 
Już babka gen. Raczówskiego przepo- 
mi, że zostanie polskim genera- 


przerwały nieprzyjacielską linię fron 
tu i zajęły miasteczko Bechi oraz kla 
sztor San Antonio. Oddziały pow- 


rza, położone na północ od Sueras, 
jak również wioski Artena i Tales, 
wzgórza na południe od Fuente de 
Mayon 


gen. Oescha, członków poselstwa polskiego 
i generalicję fińską. Kompania piechoty od- 
dała honory wojskowe. Gen. Oesch wydal 
obrad na cześć gen. Stachiewiem, 


Str. 2 


Wspomnienia gen. Raszewskiego! 


(Dokończenie ze str. 1-szel) 


— 

gen. Raszewski — prosiłem -o przyjęcie 
mnie czasowo pod moim przydomkiem 
„Grzymała“; gdyż mając syna w rękach nie 
mieckich i żonę w Szlezwigu, bałem się re- 
presji ze strony Niemców. Na moją propo- 
zycję gen, Muśnicki oburzył się mówiąc: „to 
pan jak legionista, nie mam dla pana chwi- 
lowo stanowiska.” 

Nie wiem komu oddaje p. Generał przy- 
sługę podaniem dziś tej relacji. O tym pa- 
miętać należy, że nie świadczy ona dobrze 
o żadnym z generałów. Pseudonimów uży- 
wali do r. 1917! w Legionach ci legioniści, 
którzy pochodzil. z b. zaboru rosyjskiego, 
albo mieli za sobą dezercję z armii austria- 
ckiej. 

Osiem stroniczek, na których zawarte są 
przeżycia p. Raszewskiego w Poznaniu, o- 
bejmują czas od 20 listopada 1919 r. A ile 
na tych kartkach niechlubnych rozgrywek 
z nieżyjącym już gen. Muśnickim, ile scysji, 
fe obwiniań nieprzystojnych pod adresem 
Dowbora, a'na uwieńczenie wszystkiego o- 
pinia gen. Raszewskiego wypowiedziana, 
jak podaje autor, do Marsz. Piłsudskiego 
takiej treści... „lecz nie wiem kto sobie po- 
radzi z poznańczykami, gdyż to o wiele tru- 
dniej.* 

Na czym budował p. Generał swój sąd 
o Poznańczykach? 

O Powstaniu śląskim i powstańcach p. 
Generał ma swoisty sąd. Pisze: „ze wszy- 
stkich stron Polski podążali na Śląsk ochot- 
nicy, między innymi wielu awanturników i 
złodziei. 

e w Ld 

_ W opisanym przez gen. Raszewskiego 0- 
kresie służby polskiej zjawiło się, jak na 
zawołanie, wypowiadanie sądów o oficerach 
polskich, w takiej formie, jakiej niestety 
nie można się przez lupę nawet dopatrzeć 
przy jego wspomnieniach z pruskiej epoki 
życia. 

O ile w tamtej były zwroty „raczył nie- 
zauważyć”, „był łaskaw”, „zaszczycił” i t. 
d., to tu prysnęły więzy dyscypliny moral- 
nej, obudziła się mania wielkości i zjawiają 
się takie insynuacyjne kwalifikacje ofice- 
rów polskich: „intrygant pułk. Skrzyński”, 
„mało odważny pułk. Pik”, „chroniący swą 
osobę gen. Odyniec”, „zupełnie niezdolny 
gen. Latur”, „gen. Rybak z zadania się nie 
wywiązał”, „oficerowię są bardzo słabo wy- 
szkoleni”. „Berbecki nie wiedział co z od- 
działami począć.” „Berbecki miał zamiar, 
co jest rzeczą niesłychaną, rozpocząć od- 
wrót. „Wódz Naczelny, niestety, oddał 
sformowanie jazdy w nieodpowiednie ręce”, 
„lekkomyślny gen. Linde popełnił błąd za- 
sadniczy”, „gen. Sawicki nie wykonał tego 
rozkazu” itd. 

Egocentryczność we wspomnieniach gen. 
Raszewskiego pozwoliła mu się posunąć tak 
daleko, że malując przebieg walk w poło- 
wie sierpnia pod Brodnicą pisze: „Oddziały 
polskie pod dowództwem pułkownika Ha- 
bicha, upadły zupełnie na duchu i wycofa- 
ły się bez walki w kierunku Jabłonowa, — 
Dnia 16 sierpnia nieprzyjaciel obsadził Lu- 
bicz Pomorski, Było to jednak ostatnią 
wieścią hiobową, gdyż w tym dniu skończy- 
łem swe przygotowania celem obrony i bez- 
pieczeństwa granic Pomorza.” 

Przyzma każde dziecko w duchu wojsko- 
wym wychowane, że nie dla tego kończyły 
się 16 sierpnia 1920 roku klęski nasze na 
Pomorzu, że p. gen. Raszewski raczył koń- 
czyć swe przygotowania, lecz dlatego, że 
15. sierpnia żołnierze Wielkopolski pod Wo- 
dzą Józefa Piłsudskiego przełamał wroga 
u. bram Warszawy. W dniu 16 sierpnia 
1920. r. panie generale, bolszewicy cofali 
się już w popłochu, pod naporem manewru 
z nad Wieprza, 

. * « 

Wspomnienia gen. Raszewskiego pisane 
są taką polszczyzną, że robią wrażenie tłu- 
maczenia z języka niemieckiego. A pre- 
tensja ich autora skierowana do nauczy- 
ciela języka niemieckiego w czasach gim- 
nazjalnych za niedostateczny stopień z ję- 
zyka niemieckiego, uważana przez p. Ge- 
nerała za szykanę, wydaje się być zupełnie 
na miejscu, 

Poświęcenie książki powstańcom wiel- 
kopolskim, których waleczność była niczym 
wobec „jego dzielnych holsztynów” uznać 
należy za nieporozumienie, za krzywdę 


wyrządzoną tej organizacji, tymbardziej, że 
na łamach tej książki znajduje się i druga 
pieczeń: „Muszę i tutaj po tylu latach wy- 
razić wdzięczność moim przełożonym (pru- 
skiemu dowództwu wojskowemu — przyp. 
red.),» że sami bez mej prośby urlop mi 
przedłużyli” (str. 139% 


Niedziela, dnia 3 pca 1938 r. ) 


Nr. 149 


Sensacyjna ucieczka czerwonego dyoniturz 


W mundurze dowódcy korpusu zbiegł zagranicę zastępca Bluechera 
Wschodzie. W kilka dni później zo-| otrzymał om umówioną, depszę od żo- 


Tokio, 2. 7. (PAT) 

Agencja Dome! donosi, że komi- 
sarz komisariatu spraw wewnętrz- 
nych na Dalekim Wschodzie Łusz- 
kow, który był na Dalekim Wscho- 
dzie drugą osobą po marszałku Blue- 
cherze, zbiegł do Mandżukuo. 

Łuszkow począł się zagrożony Z 
chwilą ostatniego powrotu marsz. 
Bluechera z Moskwy do Chabarow- 
ska, kiedy to marsz. Bluecher wyra- 
ził mu niezadowolenie z powodu 
działalności G. P. U. na Dalekim 


1 KUCHENKA »<£fME Se NA LETNISKO Mia 


Komunikacja kolejowa z Litwą 


Pierwsze pociągi przejechały wczoraj przez graniczę 


Wilno, 2. 7. (PAT) 

W myśl uchwał konferencji pol- 
sko-litewskiej w Warszawie z dnia 25 
maja rb., w dniu wczorajszym zaczę- 
ły kursować dwie pary pociągów mię 
dzy Polską a Litwą wedle ustalonego 
rozkładu. 

O godz..7,25 wyjechał z Landwa- 
rowa przez polską stację graniczną 
Zawiasy do Kowna pierwszy pociąg 
polski. Wagony bezpośredniej komu 
nikacji Warszawa - Kowno i Wilno - 
Kowno połączono w Landwarowie w 
jeden pociąg jadący do Kowna. W 
Landwarowie odbyła się też zwykłe 
graniczna odprawa celna i paszpor- 
towa. 

Pociąg zabrał listy i paczki pocz- 
towe. Dotychczas przesyłki poczto- 
we na Litwę dostarczane były dö 
granicy autobusami pocztowymi, 

O godz. 11,22 przybył do Landwa 
rowa pierwszy pociąg z Litwy, kur- 


Liczba ofiar ludzkich 


ostatniej katastrofy żywiołowej w Japonii 


Tokio, 2. 7. (PAT.) 

Według doniesień, otrzymanych przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych, ilość 
ofiar ludzkich ostatnich katastrof żywioło- 
wych w Japonii wynosi: 134 zabitych, 132 
rannych i 8 zaginionych. 

Komunikację kolejową wznowiono. 

Katastrofy żywiołowe wyrządziły naj- 
większe spustoszenia w prefekturze Yba- 
ragi, gdzie uległo całkowitemu zniszczeniu 
170 domów. 69 budynków woda zmyła, 247 
domów jest uszkodzonych, zaś 27,600 czę- 
ściowo stoi pod wodą. Obsunięcie się ziemi 
miało miejsce w 1271 wypadkach. 

W związku z katastrofami żywiołowymi 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie rady 
ministrów, przy czym szereg ministrów wy- 


ef. =” 
+++a z kuchni korzystać nie będziemy... 
mamy z sobą kuchenkę spiryiusową 
»EMEŚS« i denaturat. , sł 


stał odwołany do Moskwy sekretarz 
Łuszkowa, oo przyśpieszyło decyzję 
ucieczki. Łuszkow wysłał swoją żo- 
nę do Moskwy, z którą porozumiał się 
iż będzie ona usiłowała zbiec z So- 
wietów w kierunku zachodnim, pod- 
czas gdy on ucieknie przez granicę 
mandżurską. Następnie Łuszkow 
wyjechał z Chabarowska rzkomo na 
inspekcję oddziałów pogranicznych. 
W miejscowości Czang Ling-Tse w po 
bliżu m. Czunczun prowincji Czintao 


sujący między Kownem a Wilnem. 

Wszystkie trzy główne dzienniki 
kowieńskie podają wiadomości o prze 
jeździe pierwszych pociągów na linii 
Warszawa — Kowno. Urzędowy „Lie 
tuvos Aidas* oraz: katolicki „20 Am- 
zius* wiadomości te zamieszczają na 
pierwszych - stronach. Organ ludow- 
ców „Lietuvos Zinios“, podając sze- 
reg szczegółów, związanych z nawią- 
zaniem komunikacji. kolejowej, za- 
znaczą m. in. że polskie władze kole- 
jowe doskonale wywiązały się z przy 
jętego na się obowiązku urządzenia 
w Landwarowie specjalnego pomiesz 
czenia dla kolejarzy litewskich. To 
samo pismo pierwsze pociągi nazywa 
„pociągami historycznymi". 

Dodatkowo należy zaznaczyć, że 
ludność nadgraniczna. obu państw 
zgromadzona dość licznie na sta- 
cjach, przejazd pierwszych pociągów 
przyjęła z żywym zainteresowaniem. 


powiadał się' za zwołaniem nadzwyczajnej 
sesji parlamentu. W Tokio w okręgu tokij- 
skim 30.000 ludzi wymaga doraźnej pomo- 
cy, zaś straty samych tylko kolei przekra- 
czają 10 mil, yen. 

— 


Zona Litwinowa 
rozstrzelana ? 


Londyn, 2. 7. (PAT.) 
W kołach politycznych Londynu krąży 
uporczywa pogłóska o rozstrzelaniu żony 
komisarza spraw zagranicznych Z. S, R. R 
Litwinowa. Pogłoska ta oparta ma być na 
wiarogodnych informacjach, jakie otrzyma- 
no tu z Moskwy, Żona Litwinowa była, jak 
wiadomo, Angielką, jej nazwisko panięń- 
skie brzmi Ivy Low. ; 


mn Z, ZN nn 


ny, świadczącą o tym, że jej ucieczka 
się powiodła. Wówczas Łuszkow za- 
rządził przegrupowanie sowieckich 
oddz'ałów pogranicznych i korzysta- 
jąc z zamieszania oraz z gęstej poram 
nej mgły przekroczył granicę Man- 
dżukuo w mundurze dowódcy kor- 
pusu wojsk specjalnych komisariatu 
spraw wewnętrznych z trzema wyso- 
kimi orderami, m, in. order Lenina. 

Przy Łuszkowie znaleziono doku- 
menty, wśród których m. in. znajdo* 
wał się list pisany przez b. dowódcę 
sowieckich sił zbrojnych powietrz- 


„|nych- na -Dalekim Wschodzie gen. 


Rapina, który: list ten napisał własną i 
krwią, będąc Uwięziony w G. P. U. 
przed popełnieniem samobójstwa. 

W liście tym, pisanym 17 września 


ub, r. a zaadresowanym do Centrál- 


nego Komitetu Partii Komunistycz- 
nej, gen, Rapin protestuje przeciwko 
torturom, którym go poddano, odpie- 
ra zarzut działalności kontrrewolu- 
cyjnej oraz w zakończeniu oświadcza 
że oto spotkała go nagroda za 17 lat 


į wiernej służby rządowi 'sowieckiemu. 


Prawdziwe nazwisko szefa G. P. U. 
na Dalekim Wschodzie Łuszkowa, 
który zbiegł do Mandżukuo, brzmi 
Samojłowicz. Jest on żydem rodem | 
z Odessy. — | 

Jednocześnie z wiadomością 0 ue p 
cieczce Łuszkowa - Samojłowicza, o- 
trzymano w Tokio doniesienia, że do i 
wódca 36-ej sowieckiej dywizji zmoto- | 
ryzowanej stacjonowanej w Mongolii l 
zewnętrznej Francewicz, zbiegł do 
Mogolii wewnętrznej, znajdującej się 
w zasięgu wpływów japońskich. 


Na AES A S E i 


polityeznym 


W dniu 1 lipca p. Marsz. Edward 
Śmigły Rydz przyjął na łącznej au- 
diencji ministra Juliusza Ulrycha w cha 
rakterze komendanta naczelnego Związ- 
ku Legionistów Polskich oraz ministra 
Mariana Zyndram - Kościałkowskiego 
w charakterze prezesa Związku Peowia 


ków. TY 
Obaj ministrowie złożyli panu. Mart- 
szałkowi sprawozdanie z odbytych zjażę _ -> 
dów delegatów obu. związkówe -- 


+ * kd 


Plenarne posiedzenie Sejmu zostało 
zwołane na dzień 6 lipca rb. og. ll-ej 
s é e $ 


W Lublinie odbyło się w dniu 28-ym 
ub. m. walne zebranie członków skupie- s 
nia „Zarzewia” Lublin, na którym u- 
chwalono następujące rezolucje: | 

„1, Nie łączymy się jako stowarzy> | 
szenie 2-żadną partyjną grupą politycè- | 
ną. $ 
2. Uważamy za konieczne podtrzyma” 
nie takiego charakteru organizacji, któ- 
ryby ideologicznie odpowiadał wszyst- 
kim kolegom i umożliwił im pracę w 
„Zarzewiu” bez względu na ich poglądy 
polityczne: I 
3. Po wszechstronnych wyjaśnieniach. 
prezesa zarządu głównego „Zarzewia” 
stwierdza walne zebranie, iż wiadomo- 
ści, podane przez prasę, jakoby skupieg 
nie Zarzewia Lublin. solidaryzowało » 
z wystąpieniem pewnych członków sku- 
pienia Katowice — nie odpowiada praw 
zie, 
4. Konferencja, która odbyła się m Lu- 
blinie w dniu 19-ym czerwca 1938 r. ni 
miała charakteru oficjalnego, lecz byty 
wyrazem pewnych osób — członków kili ; 
ku skupień. i | 
5. Walne zebranie stwierdza, że ogło+” 
szenie w prasie rezolucji tej konferenci 
wbrew zastrzeżeniu jednomyślnie przes 
tę konferencję przyjętemu — jest. nień 
jalnością.* | r Sag 

* è r. 

B: minister Wójcik, który był,pr 
ty przez Pana Prezydenta w Spale, 
żył w starostwie krakowskim pr ' 
wydanie mu paszportu do Czecha * 
cji, przedstawiając cel smoiei pod 
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gezem M 


A „JA 
Endecko-konserwatywne 
kłamstwa o zjeździe Peowiaków 


O zjeździe Związku Peowiaków w 
Wilnie z udzialem delgacji Związku Le- 
gionistów _ stwierdza konserwatywne 
„Słowo” wileńskie, że nie odbił on się 
zgoła na wyglądzie miasta, którego .,co- 
dzienny nastrój nie uległ zmianie”, że 
„w porównaniu z dawnymi zjazdami le- 
gionowymi, za czasów życia Marszałka, 
różnica była istotnie frapująca”, „Sło- 
wo“ jest tego zdania, że „dzisiejszy spa- 
dek znaczenia obozu legionowego tkwi 
korzeniami w tym, że „góra” (jego) by- 
ła powaśniona”, 

Tę „obiektywną” skondensowaną rte- 
lację: catową przedrukował „Kurier Po- 
anański* na zakończenie artykułu wstęp 
nego w wczorajszym numerze. Po omó- 
mieniu wspólnej deklaracji legionowo — 
peowiackiej i uzasadnieniw swego nega- 
tywnego ustosunkowania się do niej Str- 
Narodowego, pismo to doszło do wnio- 
sku, że konsolidacja narodu odbyć się mo 
że jedynie ... na podwórku endeckim. 

Przytoczone przez nas wyżej, konser- 
watywne bredmie spreparowane w ende- 
ckiej kuchni, miały w zakończeniu zo- 
brazować dekonsolidację w obozie legio- 
nowo - peowiackim. 

Stwierdzamy zatem co następuje: 

1) W dniach 27 i 28 ub. miesiąca od- 
był się w Wilnie zjazd delegatów Związ- 
ku Peowiaków, a nie zjazd ogólny. Zjazd 
ten nie mógł więc „odbić się na wyglą- 
dzie miasta”, choćby z tego względu, że 
w zjeździe tym według oficjalnej agen- 
cji PAT'a wzięło udział 400 delegatów 
okręgów, którzy przybyli do Wilna z ca- 
łej Polski, 

2) Za czasów życia Marsz. J. Piłsud 
skiego zjązdy Peowiaków w ogóle nie od- 
bywały się, więc różnica „nie mogła być 
frapująca”.. Pierwszy ogólny zjazd: Zw. 
Peowiaków odbył się dopiero w listopa- 
dzie ub. roku.  - 

3) Wysnuty na podstawie tych dwóch 
kłamstw wniosek o spadku znaczenia 
obozu  legionowo = peowiackiego jest 
więc U tylko pobożnym życzeniem kon- 
sermatywnego herolda. „Słowa”, oraz je- 
go obecnych sojuszników z Stronnictwa 
Narodowego. 

Jedni i drudzy kłamstwem nigdy nie 
gardzili i nie gardzą. Na tej więc plat- 
formie niewątpliwie dojdzie prędzej czy 
później do konsolidacji Stronnictwa Za- 
chowawczego z Stronnictwem  Narodo- 


ECHA 


Brak linji kolejowych 


Program gros oj ri ore robót drogo- 
h na rok 1938-39 Ministerstwa Komu- 
nikacji zęwónie wybudowanie na Zie- 
miach Wschodnich dróg SĄ 1) Kobryń 
— Pińsk, 2) s 3) back > — Smorgonie 
— Lebiedziew, Ak uck — 1 Czecków — 
Horochów i 4) Ł — Kiwerce — Kołki. 
Niewątpliwie = to już pewien krok na- 
przód, wskazujący, że stery miarodajne re- 
alnie zainteresowały się niedomaganiami 
naszych Ziem Wschodnich. Niestety drogi 
kołowe nie pobudzają dostatecznie rozwo- 
ju gospodarczego i życia handlowo - prze- 
mysłowego. Do tego potrzebne są koleje, 
a tych na Kresach brak wielki i nic w tym 
kierunku się nie zmienia na lepsze. 
Dlaczego Łuck — siedziba wojewódz- 
twa — miasto, które winno być ośrodkiem 


spo gomom ch i promieniować 
ca ołyń, mie rozwija się pra- 
wie? da zg sz Pheigi im pł 
nie ogodnyc. ączeń olejo- 
ni Sj poszczególnymi miastami ty 
sóieiwe, ieszk aniec — por 
Wojnicy, by dostać się do Łucka, pa, E 


nego o około 50 km, w linii powietrznej, 
musi w tym celu przejechać koleją 165 km! 
Obywatel Kamienicy Wo łyńskiej lub Krze- 
mieńca musi dokonać podore czynu, 
a już nieszczęśnik, zamieszka anow- 
cach, jadąc do swego wojewó Fih odby- 
wa sda podróż poprzez owy sąsiednie mia- 
sta wojewódzkie: i Lwów, lub 
przejeżdża piękny sj pea Hb. — Tar- 
rażą — Krasne — Równe — Kiwerce — 
Łuck! 

Kto nie wierzy, niech rzuci okiem na 


mapę a 
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Niedziela, Arifa 3 Mpca 1938 r. 
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wynajmuje kasetki (safesy) 
wszystkich wymiarów 


Czynsz dzierżawny 
począwszy 'od 1,— zł miesięcznie 


Wstrzymanie wiz 
i dia nieletnich do Urugwaju 

Konsulat Urugwajski w Warszawie 
przerwał wydawanie wiz emigrantom do 
lat 18 i wymaga obecnie nowych wezwań 
(permiso de libre desembarco}. W związ- 
ku z tym osoby poniżej lat 18, posiadające 
jeszcze stare permiso (zazwyczaj wspólne 
ze starszym rodzeňstwem), powinny wysy- 
łać je do swoich krewnych do Urugwaju ce- 
lem uzyskania nowych. 

Konsulat Urugwajski zaprzestał wyda- 
wania t. zw. „certificado politico social”. 
Wydawane one są tylko poszczególnym o- 
sobom w drodze wyjątku. Biorąc pod uwa- 
gę stanowisko konsulatu, należy uważać 
wyrabianie przygotowawczych dokumen- 
tów, potrzebnych do „certificado politico 
social" za zbędne. 

Posiadacze wezwań wystawionych w U- 
rugwaju po 23 listopada 1937 r. są upraw- 
nieni do wizy wjazdowej. 


Uproszczenia w ubieganiu się 


o rentę inwalidzką 

W wypadku, gdy pracownik umysłowy 
ubezpieczony na wypadek choroby, jest 
skutkiem przedłużającej się choroby nie- 
zdolny do pracy i leczący go lekarz domo- 
wy przewiduje, że niezdolność ta przedłu- 
ży się ponad 25 tygodni, przy czym ubez- 
pieczony posiada uprawnienia do świadczeń 
w ubezpieczeniu emerytalnym (przebyte 60 
miesięcy składkowych) — wówczas na dwa 
tygodnie przed upływem 26-tygodniowego 
okresu choroby połączonej z niezdolnością 
do pracy ubezpieczalnia społeczna z urzędu 
zawiadamia ubezpieczonego o możliwości 
ubiegania się o rentę inwalidzką i pomoc 
leczniczą z Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych, 

Ubezpieczalnia przeprowadza jednocze- 
śnie czynności przygotowawcze, aby w. ra- 
zie zgłoszenia przez ubezpieczonego pra- 
oownika umysłowego zgłoszeń o rentę in- 
walidzką, akta sprawy mogły być jak naj- 
ETE przesłane do ZUS. , 


K OLUMNA MARSZ OWA 


legionowo — peowiacka 


Poznań, dnia 2. 7. 

Wspólna deklaracja legionowa - peo- 
wiacka jest zwięzła i krótka. Jak zwięzły- 
mi i krótkimi były rozkazy, którymi Józef 
Piłsudski wysyłał swych żołnierzy w bój 
o niepodległość. 

Bój trwa — powiedział na zjeździe le- 
gionowym Marszałek Śmigły - Rydz. Bój 
o budownictwo jutra Polski. 

To też deklaracja legionowo - peowiac- 
ka nastrojona jest na ton, odbrzmiewający 
nastrojem bojowym. Jest też dlatego zwię- 
zła i krótka. Nie argumentuje, nie chce 
przekonywać, uzasadniać, tłumaczyć. Wy- 
powiada nakaz: 

— „Legioniści i peowiacy naprzód!” 

Przewodzi w tym marszu kolumny le- 
śionowo - peowiackiej Wódz Naczelny, w 
którego „wypróbowane ręce" jeszcze w 
czasie wielkiej wojny Józet Piłsudski skła- 
dał wielkie brzemię odpowiedzialności za 
Legiony, ten, który wówczas, gdy Komen- 
dant I Brygady odgrodzony był murami 
twierdzy Magdeburskiej, przewodził Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej, ti który po 
zgonie Odnowiciela wypisał na ideowym 
sztandarze widniejącym nad całym krajem, 
dwa hasła: obrony państwa i zjednoczenia 
narodu. 

Temu to dowódcy ślubują dzić starzy 
żołnierze bojów o niepodległość słowami 
deklaracji, w Wilnie ogłoszonej, że rozkazy 
jego i powierzone zadania wypełniać będą 
prób poczuchi żołnierskiej dyscypliny i pełni 


I oto mamy czoło kolumny. Za tym czo- 
łem deklaracja wileńska widzi dwa wiel- 
kie, maszerujące zastępy. W skład pierw- 
szego wejść mają wszyscy, którzy ,„poczu- 
wają się do odpowiedzialności za przy- 
szłość Polski”, W skład drugiego „młode 
pokolenie, wyrastające już w słońcu wolno- 
ści”, Całość kolumny tworzy Obóz Zjedno- 
czenia, a celem marszu jest „wytworzenie 
w narodzie polskim zorganizowanej i jedno- 
licie kierowanej woli do podciąśnięcia Pol- 
ski wzwyż”. 


Tak oto przedstawia się „ordre de ba- 
taille", tak „wielki nakaz”, ujęty w formę i 
styl żołnierski, najbardziej przecież prze- 
mawiający do serc i mózgów ludzi, których 
Józef Piłsudski w swej szkole hartu ducho- 
wego i ofiarności dla'sprawy publicznej u- 
czył myśleć kategoriami dyscypliny, wal- 
czyć ramię w ramię i — zwyciężać! 

Jakże potrzebny jest nam ten przykład, 
zaczerpnięty z organizacji wojska, to po- 
czucie żołnierskiej dyscypliny, to wysunię- 


luźnienie poczucia spoistości, skłonność do 
tworzenia małych, bezsilnych kołumienek 
marszowych, odgradzanie się właśnie w i- 


Idea i walka 


Nakładem Oddziału Propagandy Obozu 
Zjednoczenia Nanodowego ukazała się ob- 
szerna publikacja dr. Zdzłsława Stahla, 
t „Idea i Walka”. W tematach, które po- 
rusza publikacja, związana ściśle z ideą i 
dążeniami Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go, zoreintować się można już na podstawie 
samych tytułów poszczególnych rozdzia- 
łów. Brzmią one: 1. Co to jest polityka? 2. 
Trzeba otworzyć młodzieży oczy na Polskę, 

3. Młodzież i przyszłość polityki narodo- 


wej, 4. Co to jest konsolidacja? 5. Zmieni- 
liśmy przekonania, 6. Secesja i nowy ruch 


p. | polityczny, 7. Na drogach rozwoju i twór- 


czości politycznej, 8. Od kultury partyjnej 
do kultury państwowej, 9. Dziedzictwo tra- 
dycji rewolucyjnej, 10. Internacjonalizm, 11. 
„Rewolucja narodowa” — niezdrowy mit 
zdrowych żywiołów, 12. Judeocentryzm ja- 
ko taktyka, psychoza i środek wychowaw- 
czy, 13, Paradoksy i zacofania, 


mię ambicji i sympatii osobistych — od 
pracy zespołowej. Nawet wśród tych, któ- 
rzy przeszli „szkołę Piłsudskiego", wśród 
Jego byłych żołnierzy, 

Ten rys, charakteryzujący naszą obec- 
ną rzeczywistość, stanowi hamulec w reali- 
zacji wielkiego zadania obrony Polski — i 
musi być przezwyciężony. 

Dostrzegli to i zrozumieli legioniści i pe- 
owiacy, podejmując walkę z  atomizacją 
społeczeństwa, z działającymi wśród niego 
siłami odśrodkowymi, z tymi czynnikami, 
które bądź ze stałych nałogów partyjnych, 
bądź też ze złej woli starają się podkreślać 
to, co Polaków dzieli, a przeszkadzać wszy- 
stkiemu, oo Polaków mogłoby połączyć w 
imię wyższej racji stanu i dobra powszech- 
nego. To też deklaracja legionowo - peo- 
wiacka składa na starych bojowników o 
niepodległość obowiązek, by „usuwać 
wszystko, co dzieli, a budzić jedność całe- 
go narodu w rzetelnej pracy dla wielkości 
Polski”. 

Obowiązek fen dotyczy przede wszyst- 
kim legionistów i peowiaków. Omi muszą 
świecić przykładem. Nie może żaden z nich 
pozostawać poza Obozem Zjednoczenia w 
wygodnej pozycji obserwatora czy też dać 


„| się porwać do odruchów, wynikających z 


osobistych ambicji, czy też pod pozorem od- 
mienności przekonań. 

Bo — jak w Wilnie powiedział Komen- 
dant Związku Legionistów, płk. Ulrych — 
„dzieło spoistości wewnętrznej naszego na- 
rodu musimy doprowadzić do końca”. 

Nie powstrzymają tego pędu do zjedno- 
czenia ani doktrynerzy partyjni, ani jednost- 
ki ze szkoły Piłsudskiego, opacznie zupeł- 
nie pojmujące ideę konsolidacji. 

Oba ostatnie zjazdy — legionistów w 
Warszawie i peowiaków w Wilnie — zama- 
nitestowały przed całym społeczeństwem 
polskim zbiorową wolę tych, którzy wy- 
walczyli mam niepodległość, a dziś w głę- 
bokiej trosce „de aemendanda Republica” 
skupiają się w Obóz, by wespół z ludźmi 
dobrej woli i młodym pokoleniem poprowa- 
dzić kolumnę marszową, pod wodzą ideo- 

wego następcy Eeer i 2 ku 


|szczęśliwemu jntru J. B, 


Niedrieła, 


dmóa 3 Epea 1038 r. 


GROŹBA WOJNY: 


szczerze pokojowym tendencjom Chamber- | Groźba wojny wist nad śwłałem. Ale i tym 
laina. Czy długo podobny stan się utrzyma? | razem niezachwianie zimna krew dyploma- 
Nie można stale bezkarnie prowokować | tów angielskich daje nadzieję uniknięcia 


Poznań, dnia 1. 7. 

Toną angielskie okręty handlowe w 
portach Hiszpanii Jak powiedział pre- 
mier Chamberlain, nie zawijają one do Wa- 
lencji, Alicante, Barcelony bynajmniej w 
celach idealistycznych. Właścicielami ich 
są małe towarzystwa żeglugowe goniące za 
wielkim zyskiem, związanym nieuchronnie 
z wielkim ryzykiem. Jest rzeczą oczywistą, 
rzekł premier, że Anglia nie może prowa- 
dzić wojny, lub wszczynać akcji, któtaby 
mogła doprowadzić do wojny, by chronić 
ludzi, którzy starają się osiąśnąć zyski tego 
rodzaju. Argument ten przyczynił się do u- 
spokojenia opinii Ale w małej tylko mie- 
rze, gdyż wielkość Brytanii wyrosła z po- 
czynań nieustraszonych handlarzy, nie wa- 
hających się nigdy przed wypuszczeniem 
statków na morze, nawet gdy ryzyko było 
większe niż obecnie w Hiszpanii. Tą stro- 
nę problemu znakomicie uwypukliła opozy- 
cja, która w ostatnich dniach przypuściła 
ostry szturm na politykę Chamberlaina. 
Krytykowano wszystkie jego posunięcia, 
krytykowano doprowadzenie do układu z 
Italia, wskazując, że nie uchroniło ono od 
bombardowania statków angielskich przez 
samoloty włoskie; krytykowano _pokojo- 
wość jego oświadczeń. Nie jest że oczywi- 
stym — pytał major Attlee — że te gwałty 
są bezpośrednim skutkiem pańskiej umowy, 
która stanowiła jak gdyby zaproszenie do 
bombardowania okrętów brytyjskich ? 

Jednakowoż Chamberleim ami na chwi- 
lę nie zeszedł z wybranej drogi. Na wszel- 
kie zarzuty miał jedną odpowiedź: Anglia 
nie chce wojny. 

Potężny argument! Raz jeszcze zwycię- 
żył. Nikt jednak nie powinien się łudzić, że 
będzie tak stale. Anglia pragnie wprawdzie 
pokoju i w tym kierunku skoncentrowała 
wszystkie wysiłki swej dyplomacji, w tym 
celu zawarła układ z KMalią. Ale nie zapo- 
minajmy, że jego wprowadzenie w życie 
jest zależne od sprawy hiszpańskiej. Bez jej 
zlikwidowania, bez okazania dobrej woli ze 
strony Włoch chociażby przez wycofanie 
dobrowolne 10 tysięcy ochotników, układ 
pozostanie martwą literą. 

Na tym tle niezrozumiałą staje się ak- 
cja lotnictwa pozostającego pod rozkazami 
gen. Franco. Jakiż cel zatapiania okrętów 
handlowych, na których obecność obser- 
watorów międzynarodowych jest rękojmią, 
że nie wiozą kontrabandy wojennej? Jakiż 
cel bombardowania miast otwartych, przy 
którym giną niemal wyłącznie kobiety, 
starcy i dzieci? Wojna totalna? Steroryzo- 
wanie ludności cywilnej? Odcięcie prze- 
ciwnika od reszty świata, pozbawienie do 
dowozu żywności? Nie na tej drodze leży 
zwycięstwo. Rozstrzygnięcie musi przyjść 
na polach bitwy. I tu siły nacjonalistów wy- 
dają się zupełnie dostateczne. Jest i wyjście 
drugie, pokojowe. Ku niemu dąży uparcie 
premier Chamberlain. Ostatnie sukcesy ko- 
mitetu nieinterwencji ukazały pomyślniej- 
sze perspektywy w tej dziedzinie. Nie uła- 
twiają jednak roboty premierowi angielskie- 
mu hiszpańscy narodowcy. 

Nie ułatwiają jej także rządowcy. Groź- 
by wypowiedziane pod adresem Włochów, 
zapowiedzi retorsji za bombardowanie 
miast hiszpańskich, nałeży traktować jako 
balon próbny wypuszczony dła zbadania 
terenu. Nie pierwsze to usiłowanie dopro- 
wadzenia do konfliktu światowego. Wyso- 
ce podejrzane jest powoływanie się na po- 
budki humanitarne przez ludzi słuchających 
dyrektyw imperialistycznej Moskwy. 

To też reakcja Anglii i Francji nie dała 
nym pogróżkom czerwonych wypowiedzieli 
"nym pogróżom czerwonych wypowiedzieli 
się nawet socjaliści fransuscy ustami Blu- 


ma. 
Jak dotychczas wszystkie zamachy na 
pokój światowy są likwidowane dzięki 


„Czarna choroba" 
na Krecie 


Nowa fa choroba objawia się mdłościa- 
mi, ogólnym osłabieniem i gwałtownym 
czernieniem skóry. Śmierć następuje po 
kilku godzinach. 

Władze sanitarne nie wiedzą, jak wal- 
czyć z tym morem, przypominającym śwał- 
towne zarazy średniowiecza. . Przyczyny 
„czarnej choroby” nie są znane. Lekarze je 
badają a ludzie umierają, 


największego na kuli ziemskiej imperium. ' niebezpieczeństwa. 


ŁY. 


Ciekawa 


wystawa 


Z czego składał się ekwipunek emigrantów XVII wieku 


W związku z uroczystościami 300-lecia 
kolonii szwedzkiej „Nowa Szwecja” w A- 
meryce północnej, w Gothenburgu otwarto 
obecnie wystawę przedmiotów związanych 
z historią kolonii szwedzkiej w Ameryce. 

Wystawa zawiera szereg cennych eks- 
ponatów, m. in. zaś oryginalny opis przy- 
gód, jakich zaznał Szwed, Per Lindestcóm, 
w „Novam Sueciam” w okresie od 1632 do 
1655 r. Opis ten, ilustrowany bogato przez 
autora, odnaleziono w jednej z bibliotek 
szkolnych w mieście Linkóping. Z pomię- 
dzy innych interesujących dokumentów wy- 


różnia się wykaz ekwipunku, jaki koloni- 
ści emigrujący do Ameryki winni byli wziąć 
ze sobą. Wśród przedmiotów, stanowiących 
obowiązkowy bagaż emigrantów, znajdo- 
wać się musiały m. in. drewniane talerze, 
drewniane kubki oraz biblia i modlitewnik. 


Wystawa w Gothenburgu wzbogaci się 
w najbliższych dniach jedyną w swoim ro- 
dzaju mapą Ameryki Północnej, sporzą- 
dzoną w początku XVII w. i ilustrującą no- 
wą Szwecję. Mapa ta nadesłana będzie z 
Londynu, gdzie obecnie się znajduje. 


GŁOSY I 


ODGŁOSY 


Planowość w gospodarce 


W „Gazecie Polskiej" czytamy 


„Gospodarka planowa to nie jest eta- 
tyzm. Nie chodzi w niej o przewagę bezpo- 
średniej  przedsiębiorczości państwowej, 
lecz o zorganizowanie życia gospodarczego, 
składającego się z różnych form przesię- 
biorczości: prywatnej, społecznej, samorzą- 
dowej i państwowej — w ramowy układ o 
przewadze celów ogólno - państwowych i 
ogólno =.narodowych. 

Można wyobrazić sobie na drodze ĝo- 
spodarki planowej nawet ograniczenie bez- 
pośredniej przedsiębiorczości Państwa. Wy- 
starczy tu mieć przed oczyma przykład go- 
spodarki Trzeciej Rzeszy, która w małym 
stopniu jest zetatyzowana, działa jednak w 
ramach planu państwowego, gdyż przedsię- 
biorca prywatny uznany został przez pań- 
stwo za jego powiernika w zakładzie wy- 


twórczym. 

_ Dla życia prywatno - gospodarczego jest 
również ważnym, aby panowała świadomość 
celowości oraz stałości zasad gospodar- 
czych, dająca możność przewidywania; są 
tó czynniki zasadnicze i podstawowe każdej 
zdrowej kalkulacji, rentowności, a więc tych 
motywów i czynników działalności prywat- 
no - gospodarczej, bez których nie do po- 
myślenia jest silna gospodarka narodowa i 
rozwój Państwa. Nie odpowiada tym celom 
i tym założeniom interwencjonalizm biuro- 
kratyczny, który w większym stopniu dezor- 
ganizuje inicjatywę prywatną, niż tworzy 
warunki honorowania przez życie gospodar- 
cze wymogów militarnych, socjalnych ete.” 


W trzecim z rzędu artykule o planowo- 
ści w gospodarce „Gazeta Polska" stwier- 


dza: 
„Okoto 1/3 ludności w Polsce jest „zbę- 
dna” w tym zrozumieniu, że procesy pro- 


dukcyjne w kraju — w obecnym swym sta- 
nie — nie wymagają wcale jej istnienia. Bez- 
robocie jest powodem niedających się obli- 
czyć strat społecznych i wywiera równo- 
cześnie nader niekorzystny wpływ na zdol- 
ność i pogotowie obronne kraju. Niewyzy- 
skana gospodarczo trzecia część ludności nie 
wytwarza dochodu społecznego, bierze je- 
dnak udział w jego spożywaniu, obniżając 
do bardzo niskiego poziomu przeciętny u- 
dział dla całości, W obliczu dotkliwej biedy 
polskiej, przy brakach surowcowych, któ- 
rym towarzyszy wspomniana struktura lud- 
nościowa, stajemy wobec konieczności szu- 
kania dróg, wiodących do lepszej przyszło- 
ści. 

W pierwszym rzędzie musimy gospodar- 
stwo narodowe prowadzić w sposób, jaki 
jest koniecznością dla ubogiego rolnika go- 
spodarza, czy przedsiębiorcy, a więc oszczę- 
dny i w najlepszym rozumieniu planowy. 
Każdy wydatek, każda inwestycja — przy 
skromnych środkach, jakie mamy do dyspo- 
zycji, musi być tak pomyślana, aby dawała 
największe korzyści gospodarcze i społecz- 
ne". 


Uprzemysłowienie Polski muszą po- 
przedzić wielkie roboty publiczne. Trzeba 
opracować wielki plan gospodarczy, oraz 
sposoby jego realizacji i kontroli. Dalej czy- 
tamy: i 


. „Planowanie Ściśle gospodarcze winno 
być sharmonizowane z planowaniem wy- 
chowawczo - oświatowym, które ma na celu 
wytworzęnie pewnych stałych i pomyślnych 
warunków wpływających ná" kształtowanie 
psychiki narodowej. | 
Konieczność wciągnięcia do twórczej 
pracy, będącej dla państwa źródłem bogac- 
twa i sił, wszystkich warstw narodu, wyma- 
ga podniesienia poziomu kulturalnego. Dla- 
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tego na plen pierwszy wysunąć należy wal- 
kę z całkowitym i częściowym analfabetyz- 
mem. 

Jest też rzeczą niesporną, że powodze- 
nie realizacji planu gospodarczego i społecz- 
nego w rozmiarach, których Polska oczeku- 
je, wymaga pewnych warunków politycz- 
nych, z których najważniejszymi są: trwałe 
prawa i silne rządy. 

Konstytucja daje trwałe podstawy praw- 
ne, zaś akcja konsolidacyjna Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, zmierzająca do wytwo- 
rzenia praktycznych podstaw politycznych, 
opartych na Konstytucji, stanowi jeden z naj- 

szych ów wyjścia z impasu 
gospodarczego i politycznego na drogę wio- 
dącą do wielkiej przyszłości”, 


Przyczyny bezrobocia 
Pisze o nich „Pracownik Umysłowy”', ore 
gan Zw. Prac. Umysł. Z. Z. P. co następuje: 

„Jest ich bardzo wiele. Zasadniczo nad- 
miar produkcji, skutkiem -czego następuje 
spadek cen, w dalszym ciągu spadek rentow- 
ności i w rezultacie wycofywanie kapitału i 
zwalnianie pracowników, może być także 
nagłe ograniczenie zapotrzebowania, udo- 
skonalenia techniczne skutkiem wynalaz- 
ków i wiele innych przyczyn. We wszyst- 
kich wypadkach ma państwo w ręku wiele 
środków, by skutecznie interweniować. 

W naszych specyficznych warunkach 
przyczyną najczęstszą i zasadniczą bezrobo- 
cia jest fałszywa polityka gospodarcza. Roz- 
panoszenie się wszelkich karteli, syndyka- 
tów i prywatnych monopoli ogromnie sprzye 
ja bezrobociu, Wszelki kartel rozpoczyna 
swą „działalność gospodarczą” od gospodar- 
czo nieusprawiedliwionej podwyżki cen. 

Towarzyszy temu często absurdalne zja- 
wisko zamykania mniej rentownych zakła- 
dów, zwalniania oczywiście robotników z 
pracy i wypłacania danemu zakładowi ren- 
ty za nieczynność, Wysokie ceny robią swo- 
je. Społeczeństwo ogranicza potrzeby i za- 
kupy, ale kartele wolą brać wysoką cenę i w 
zamian zato dalej ograniczać produkcję a 
tym samym znowu redukować robotników. 
Tych karteli u nas setki w każdej najdrob- 
niejszej nawet branży, bo nikomu, a zwłasz 
cza tej części przemysłu opanowanej przez 
żywioł obcy i kapitał zagraniczny nie chce 
się pracować uczciwie i zarabiać skromnie, 
lecz spekuluje się na łatwy zarobek. 

Jakżeby znacznie wzmogła się konsum- 
cja, gdyby weźmy tak na przykład zniesio- 
no kartel cukrowniczy i browarniczy i ileż 
by ludzi znalazło przez to zatrudnienie? 
Rząd od czasu do czasu zrywa się gwałłow= 
nie przeciwko kartelom, ale wnet cichnie i 
wszystko pozostaje po staremu. Syndykaty 


NA POWSZĘCHNYCH I STAŁYCH 
ŚWIADCZENIACH 
OPRZEĆ TRZEBA 


ROZBUDOWĘ FLOTY WOJENNEJ! 


również lubują się w wygodnym życiu, pły- 
mą po spokojnej fali, rozwijają zbyt małą i 
nieintensywną propagandę dla wzmożenia 
konstmcji, tak że u nas zbyt artykułów za- 
sadniczych, jak żelaza, węgla i cukru na 
głowę ludności kraju przypomina azjatyc- 
kie narody. Zużycie przeto nie podnosi się, 
jesli nie spada, to przynajmniej stoi i stoi 
także cyfra bezrobotnych. Jedną z dalszych 
przyczyn bezrobocia jest niezwykle wysoki 
‘poziom kosztów produkcji, a w nich odse- 
tek przypadających na koszta administra- 
cyjne i generalne, a jednak płace robotnicze 
są u nas stosunkowo bardzo niskie. Atoli za- 
chłannoścć naszych członków zarządu, ge- 
neralnych i zwyczajnych dyrektorów niema 
chyba sobie równej na świecie”. 


Felieton świąteczn 


Są wszelkie dane pozwalające sądzić, 
że nie ma na świecie człowieka, któryby 
potrafił siebie tak opanować, że nigdy nie 
zdradziłby się ze swymi nawykami, upodo- 
baniami i innego rodzaju uczuciami. 

Każdy z nas objawia swe zainteresowa- 
nie, niesmak lub obojętność w mniej lub 
więcej widoczny sposób, taką czy inną me- 
todą, komicznie, politowania godne, idio- 
tycznie czy też poważnie... Ale jednak ob- 
jawia. 

Różni spryciarze, zwani (a raczej sami 
tak siebie nazywają, „jasnowidzami”, odga- 
dują niekiedy pewne rysy charakteru wła- 
śnie na podstawie tych zewnętrznych obja- 
wów, z których istnienia niejednokrotnie 
nie zdajemy sobie sprawy. 

Wiadomo, że człowiek wyraża swój 
stan wewnętrzny nie tylko słowami, ale 
również gestami, mimiką, sposobem cho- 
dzenia, podawania ręki, palenia papierosa... 
no a przede wszystkim oczami. Wszystko 
wogóle mówi, wszystko coś znaczy. Rzy- 
mianie twierdzili nawet w znanym zdaniu: 
„cum tacent, clamant" „gdy milczą, 
wrzask podnoszą, że milczenie jest naj- 
wymowniejsze. Z sądem tym zgadzał się 
również i Norwid, pisząc „.. cisza najwię- 
¿cej przemawia'ę 


Ale nie o ciszy choę pisać, ale o czymś 
co się z nią od wieków kłóci, jako objaw 
zjawiska wręcz. przeciwnego. 

Chcę kilka słów poświęcić jednemu z 
najgłośniejszych sposobów wyrażania się, 
podobnemu nieco do bicia w bęben: kla- 
skaniu 

Ponieważ instytucja klaskania jest zwią- 
zana tradycją i siłą faktu z teatrem, bę- 
dziemy wokoło niego krążyć i z sali teatral- 
nej czerpać przykłady. (mimo, że lubimy 
klaskać przy lada okazji!) 

Mimo olbrzymiej popularności kultura 
oklasku — stwierdzam pesymistycznie — 
stoi u nas na najniższym chyba stopniu. 
Zdaje się na oko, że klaskanie jest rzeczą 
łatwą, obrządkiem czysto zewnętrznym i 
fizycznym; tymczasem jest ono rzeczą trud- 
ną, subtelną, mimo, że polega na huku. 
Treść jego jest uboga i żawsze ta sama: „po- 
doba mi się” i stąd wydaje się, że to nic 
trudnego: klaskać. Ba! klaskać i klaskać! 

Trzeba przede wszystkim wiedzieć jak, 
kiedy, jak długo, jak mocno, jak często itd. 
Właściwie źle się wyraziłem: nie trzeba 
wiedzieć, tylko wyczuwać, bo pra- 
wdziwy: aplauz nie może być wyrozumowa- 
ny, nie może być „robotą”, lecz sponta- 
1icznym odruchem, Jak to się mówi — ręce 


NL Lear oaanrreerare ALLAN NN NNW 


same winny się układać do oklasku. 

Jakże często niestety dostrzega się 
brak tego wyczucia!... 

— Jesteśmy np. w Operze. Na scenie 

dzieją się rzeczy ważne, tak ważne, jak ży- 
cie i śmierć. O, jesteśmy właśnie świadkami 
mordu, popełnionego na tenorze; „z tkwią- 
cym w bohaterskiej piersi sztyletem” tenor 
pada, Dotąd jest wszystko w porządku. Na 
nieszczęście jednak kompozytor dał w tym 
miejscu konającemu bohaterowi wysokie 
n€'. ti 
I co% ; . 
Naturalnie wybuchają oklaski z dodat- 
kiem ryków, tenor lekko podrywa się z zie- 
mi, posyła całusy i... spowrotem umiera (w 
takich sytuacjach zawsze przypomina mi 
się „Sen nocy letniej” Szekspira). Nastrój 
oczywiście diabli wzięli! 

— Na koncercie. Kończy się symfonia, 
ostatnie takty dopełniają przeżycia. Teraz 
powinna nastąpić cisza, choćby na chwilę, 
która skrystalizuje wrażenia: streści cały 
sens, objawi duszę utworu. 

Niestety, razem z ostatnim gestem dy- 
rygenta, a nierzadko dużo wcześniej roz- 
lega się huragan oklasków, meltretuje bez- 
litośnie ciszę, morduje duszę, ubijając dłoń- 
mi jak śmietanę; tę rozedrganą masę tłuką 
oklaski na proszek cielęcych zachwytów i 
zachwycików. Dyrygent kłania się, bo co 
ma robić, ale w głębi duszy wścieka się na 
tę parodię odczuć, 

(Niech wystarczą te dwa przykłady, 
choć miałbym wielką ochotę przytoczyć 
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„Zlote myśli” 
gen. K. Raszewskiego 


Kiedyś odbył się w Poznaniu bankiet po- 
żegnalny any dia gen. Raszewskiego 
aiy tose le ża 

wiadano wówczas, dziękując 
za owacje p. gen wzniósł toast za po- 
ślność stanu lekars w ten sposób: 
"Ni = żyje lekarstwo 
Wówczas trudno dać ra. wiarę. 
ej uważano tę relację za dobrą zach 
dotę. Dziś jednak po 
mana. p. generała rozjaśniło nam się Ra. 
"Dzielimy się z se 
gee glotyeh „ka 
książki gen. K. Rze aks 
mnienia . 
„Kilka strzalow wrote wyoslowanyd w 
umny nieprzyjacie| - 
ły zwycięstwa, kiręby zakoń Izr się ar 
motną u 


„gPrzejetdżająę sankami, w widziałem mle- 


jednokrotnie przyglądające się nam 
z wielką ciekawością." 

„Sąsiedztwo brio ahis nieprzyjemne, 
gdyż za każdym strza: łem „pękały wszystkie 
szyby w mojej 

EJ 
„Bawarczycy polubili małe, Urradi 
też dla mnie podczas BER: ZAPEW, 
jak rzucanie msr rap towanie i inne 
popisy zręczności 
„Francuzi iini 6 ma: 
łe parasoliki, które długo się w po- 
A 5 
wietrzu. w 
f w domu obłą- 
kanych. Na cześć naszą wydano bal z tań- 
cami, w | wzięli u spokojniej, 


W. Taterzalu aka (oai 
abaya 
w odil pore iaži že Günter, najmlodszy 
syn cesarza (a 

a - a Pó M 
E < dnia gan gjć 
imiec ac mnie, mau pom: 
ażenia Niemca. 
za r A ne 


front baian Kobiet Ls je któr jędnakie, 2 Sio 
wiodło les zaprokciował (Kto? — c at A ; gy 


arków. Podzię- 
za pa- 


ten 
niepostrzeżenie, oddając kilka 
celnych". 


rynś cesa- |, „Gospodyni 
ka przysłała | wiersze, pisane zz 


Niedziela, dnia 3 fipca 1938 r. 


Pranie nie sprawia mi 


nigdy kłopotu 
gdy tylko mam Persil 


znany ogólnie jako 


najlepszy 


Do moczeni 


„Kozacy umieli się zawsze Kiko atrzałów, 
strz 
często bardzo 


„Odpowiedział, że „rosyjski oficer nie 
używa alkoholu”. Koledzy jego uśmiechnęli 
się na to i bardzo chętnie go wypili”, (Ko- 
go? — red.) 

alaa mi broszurki i 
, a rzucane praw- 


lobnie osjan, apelujące do pa- 
triotyzmu Polaków. stanęli po 


Rosji, ko wspó. wrogowi — 
Krzyk Kasai wszyskie 1e piłnida 
ć i usunąć w obawie, a 


1) akt see kg Serdi nè ponite krajo- zasili 2a ropezojo 20 ze strozy | i 


— czemu nie zagraniczny- 


at dp gy 


mie można dostarczy 
dość gPrócz tego mie m otna było dostarczyć 


wo c laki 


i 


nie było ogromne, Z powodu masywnych 
murów fabryk.” 


„Mój trębacz anal: się na wznak, 
ecz tylko z emocji, gdyż otrzymał dwie ku- 
le w czapkę”. 


z 
„W Petersburgu zaay zę zakwatero- 
wani w pierwszym hotelu stolicy 


„Lecz w tej chwili nadziałem go kijem 
ua twarz, po czym usłyszałem upadek w 


„A ludek żył ipokojiie'? i mówił o sobie, 
że jest „Ślązakiem, ale nie nazywał się Po- 
em.” 


Pito obficie ZO, któ „działa po- 
budzająco na umys ecnych”, (szkoda, 
że szampan nie działa na nieobecnych”. 


ich więcej; np. z Czwartków literackich, 
rozmaitych obchodów i zebrań i t. p. i t. p.) 
Gdzie leży „przyczyna tego zjawiska? 


dzi sobie taki pan i tak mniejwięcej myśli: 

— „a jednak udowodnię, że ja najlepiej 
znam tę symfonię i wiem kiedy się skończy- 
ła, to teź „ja” pierwszy zacznę klaskać; 
trzeba przygotować ręce”. 

Tacy panowie (i panie) wypełniają 2/3 
sali, normalnie biorąc; gdy niektórzy za- 
czynają owacje przez omyłkę za szybko — 
wtedy jest wesoło. 

Jeszcze weselej jest przy końcu wszel- 
kich widowisk czy koncertów. 

Aby prędzej dotrzeć do garderoby. o- 
klaskuje się naprzód artystów, gdy jeszcze 
grają, bo koniec tuż, tuż.. Oklaskuje się 
niezbyt mocno, bo zawadzają trzymace w 
pogotowiu bilety. Gdy kurtyna spada i ar- 
tyści wychodzą przed nią po oklaski, pu- 
bliki prawie już nie ma; (a wtedy właśnie 
czas na oklaski) artyści z goryczą patrzą 
na plecy tłoczących się przy drzwiach, kła- 
niając się nielicznym entuzjastom, którzy 
ich przynajmniej szczerze oklaskują. 

„Mądrzejsi* aktorzy — a jest ich naj- 
więcej w operetce, dzięki pewnym znanym 
chwytom, każą się oklaskiwać przy otwar- 
tej scenie, Jest jeden łatwy sposób na pu- 
bliczność, jeden niezawodny chwyt. Nie 
trzeba się specjalńie wysilać, by dobrze od- 
śpiewać arię, albo specjalnie pięknie wygi- 


* 


nać w tańcu; trzeba jeno po skończeniu nu- 
meru momentalnie zastygnąć w pięknej, po- 
sągowej pozie, takiej co aż się proel o po- 
mnik. Reakcja widowni jest wtedy nieza- 
wodna: głośna i natychmiastowa. 

Wiele jeszcze możnaby powiedzież na 
nasz temat np. o wielu rodzajach oklasków: 
jak się wita „świazdy” a jak nowicjuszy, 
jak się domaga bisowania, kiedy z oklas- 
ków robi się zawody (kto głośniej); jak się 
rozróżnia oklaski oficjalne, sztubackie, en- 
tuzjastyczne, zdawkowe, wymuszone, idio- 
tyczne, kobiece, patriotyczne i t. d. — ale 
wtedy felieton ten rozrósłby się do wy- 
miaru pracy „naukowej”. 

Wobec tego zwrócę tylko na jedno u- 
wagę. Powinniśmy klaskać rzadziej, a moc- 
niej, i szczerzej, i serdeczniej, żeby klaska- 
nie odzyskało swój istotny sens i wartość, 
t. zn. wyrażało zadowolenie i uznanie tyl- 
ko dla wartościowych utworów czy wyko- 
nawców, a nie było tylko znakiem, że coś 
już się skończyło. 

Nie mogę w tym miejscu nie uczuć tę- 
sknoty za tym przepięknym zwyczajem, 
który pozwala wyświzdywać bez-' 
sensowne utwory lub podłe wykonania Po- 
winien się odrodzić ten zwyczaj! 

Klaszczemy bowiem wszystkim i wszyst- 
kiemu, a przez tę niepotrzebną i głupią u- 
przejmość zacieramy granicę między tym 
co piękne, a tym co bezwartościowe A 
szkoda! Dziś, w chaosie poglądów na sztu- 
kę bardziej niż kiedykolwiek potrzebne jest 
rozróżnianie dzieł dobrych i złych, głosów 


czystych i kiepskich — jeśli już trzymamy 
się teatru. 

Na tym właśnie tle wartość o- 
klasku urasta do symbolu oceny, do roli 
czynnika ogólno - kulturalnego i wycho- 
na | wawczego przez wprowadzenie do 
„spraw sztuki” momentu walki, momentu 
niezmiernie pożądanego. 

Po tej filozoficznej poniekąd dygresji, 
przypomniał mi się szczegół o oklaskach sły 
szanych przez mikrofon. 

Słuchałem niedawno  „podwieczorku 
przy mikrofonie”, Wszystko byłoby bardzo 
pięknie, gdyby mnie nie denerwował jeden 
szczegół. Ktoś widocznie usiadł tuż przy 
mikrofonie i — po skończonych numerach 
— klaskał do niemożliwości, walił w dłonie 
aż drżał biedny mikrofon... Słyszało się to 
jak rąbanie drzewa, połączone z trzepa- 
niem dywanów... 

Po dwu godzinach wpada do mnie zna- 
jomy p. I. (nie wiem dlaczego z literą „i” 
kojarzy mi się słowo „idiota ”). 

— Słuchałeś? 

— Owszem słuchałem. Ładnie giali i 
śpiewali, szczególnie wybijał się ten so- 
pran, tylko jakieś bydl... 

— A słyszałeś, jak „ja” klaskałem? Po- 
myśl, usiadłem przy samym mikrofonie, 
słyszało mnie przynajmniej milion ludzi! 

Co było potem? Nic takiego. Poprostu 
zaskarżył mnie do sadu za uraz cielesny, 


Władysław Binek. 


a bielizny używajcie Hen ko 


Saybka pomor telefoniczna 
na drogach szwedzkich 


Szwedzkie Towarzystwo Pojazdów Mo- 
forowych wraz z Królewskim Automobil- 
klubem Szwecji oraz Państwowym Urzę- 
dem Telegraficznym uruchomiło na trasie 
z Malmö do Jönköping długości ponad 300 
km. szybką pomoc telefoniczną dla auto- 
mobilistów i motocykłistów w razie nie- 
szczęśliwego wypadku czy też innych oko- 
liczności, wymagających natychmiastowego 
porozumienia się telefonicznego z władza- 
mi czy osobami prywatnymi. 


Uruchomienie tej nad wyraz pożądanej 
inowacji nie pociągnęło za sobą wysokich 
kosztów, Państwowy Urząd Telegraf'czny 
oddał do dyspozycji turystów wszystkie pu- 
bliczne rozmównice telefoniczne, znajdują- 
ce się na trasie, telefony władz komunal- 
nych, oraz w szeregu wypadków uzyskał 
zgodę prywatnych abonentów, zamieszku- 
jących na oznaczonej trasie, do korzystania 
z ich aparatów w razie nagłej potrzeby. 
Wszystkie telefony, które oddane zostały 
do dyspozycji kierowców, oznaczono wska- 
zówki, gdzie znajduje się na danym odcin- 
ku najbliższy aparat telefoniczny. Telefo- 
my rozmieszczono w odległościach mniej 
więcej około 5 km. Można z nich korzystać 
zarówno w dzień jak i w nocy. Za korzy- 
stanie z aparatu pobiera się niewielką opła- 
tę, w wypadku jednak braku tej sumy, wła- 
ściciele telefonów winni zrezygnować z in- 
kasowania opłaty. Przy każdym aparacie 
umieszczono tablicę, na której figurują nu- 
mery telefonów najbliższego ambulansu 
leczniczego, lekarza, straży ogniowej, szpi- 
tala, policji itd. Na razie system szybkiej 
pomocy telefonicznej zastosowano na od- 
cinku, na którym zarejestrowano najwięcej 
wypadków samochodowych. Z czasem je- 
dnak będzie on wprowadzony na wszyste 
kich szwedzkich drogach górskich. 


Inowację tego rodzaju, w dodatku bar- 
dzo tanią, należałoby wprowadzić i na na- 
szych drogach. Stanowiłaby ona kolosalne 
udogodnienie dla automobilistów, szybka 
zaś pomoc lekarska w niejednym wypadku 
urajowałaćby mogła życie ludzkie. S. T, 


4 mi z tej linii „najwyższą linię kolejową na między obu krajami, 
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RIVIERA W LECIE 


(Od własnego koeczoówdesti) 


Cannes, w czerwcu. 

Jechać w lecie na Rivierę — brzmi to 
jak paradoks. Wtedy, gdy wszyscy uciekają 
jak najdalej od słońca, szukanie wypoczyn- 
ku na „Jasnym Brzegu”, gdzie prawie ani 
na chwilę nic nie przesłania promieni sło- 
necznych, wydaje się niemal absurdem. 

A jednak?.. Przeciętna temperatura w 
lecie nie przekracza tu 24 stopni, a nawet 
podczas największej operacji słonecznej 
wieje zawsze od morza lekki, chłodny wiatr 
zganiający znój upalnego lata. Oczywiście 
pobyt w samym mieście, takim np. jak Niz- 
ża, w jednym z popularnych hoteli położo- 
nych w centrum nie jest przyjemny. Ale na 
Rivierze istnieje cały szereg miejscowości, 
czy to nad samym brzegiem morza, czy też 
na pokrytych bujną roślinnością zboczach 
gór, gdzie warunki klimatyczne są wprost 
idealne. Można tu mieć ile się chce słońca, 
ile dusza zapragnie cienia i rozkosznego 
przewiewnego chłodu. 

Był pewien okres, kiedy Riviera, jak i 
inne dzielnice Francji, przeżywała kryzys, 
Publiczność zagraniczna nie dopisała. Prze- 
silenie gospodarcze, spadek waluty, trud- 
ności dewizowe — wszystko to wywołało 
kryzys, następstwem czego był duży spa- 
dek cen, a nawet likwidacja szeregu hoteli. 
Od ostatniego jednak sezonu zimowego za- 
częło się tu znowu lepiej powodzić. Przede 
wszystkim powrócili Anglicy, którzy sta- 
nowią obecnie najliczniejszą kolonię obcą 
we Francji. Cały szereg ludzi posiadających 
skromną rentę żyje tu spokojnie, dobrze i 
tanio. 

Bo tu jest rzeczywiście tanio. Aby zdać 
sobie z tego sprawę, wystarczy przerzucić 
chociażby ogłoszenia w miejscowej prasie. 
Jakaś wdowa ogłasza, że przyjmie 1—2 o- 
soby do pokoju parterowego w willi z ogro- 
dem za 20 franków dziennie od osoby. Pen- 
sjonaty po 30 franków dziennie z całodzien- 
nym dobrym utrzymaniem są na porządku 
dziennym. Ale nawet i hotele I-ej kategorii 
mają do dyspozycji gości w sezonie letnim 
pokoje z całodziennym utrzymaniem od 40 
fr. dziennie. A za sam pokój płaci się dzi- 
siaj w lecie w najbardziej lugsusowych ho- 
telach, jak Negresco i Ruhl, 40—50 fran- 
ków, o czym jeszcze 5—6 lat temu nie moż- 
na było marzyć, pomimo że frank z tamtej 
epoki był wart więcej od obecnego. 

- Ci jednak cudzoziemcy, którzy miesz- 
kają tu przez czas dłuższy, normalnie nie 
korzystają z hoteli, Posiadają przeważnie 
własne mieszkania lub wille. Kalkuluje się 
to jeszcze lepiej. Przeciętna willa o 6 poko- 
jach ze wszystkimi wygodami kosztuje od 
800 do 1000 fr. miesięcznie. Umeblowana — 
prawie dwa razy więcej. Dla rodziny więc 
złożonej z kilku osób jest to duża oszczęd- 
ność. Utrzymanie 500 fr. na osobę miesięcz- 
nie. W tych warunkach łatwo jest urządzić 
sobie życie wygodnie i bez troski za bardzo 
niewielkie pieniądze. Za 40 funtów ang. lub 
200 dolarów miesięcznie cała rodzina skła- 
dająca się z kilku osób żyje w komforcie, o 
jakim nie może marzyć czy to w Anglií, czy 
w Ameryce za te same pieniądze. Nic więc 
dziwnego, że angielski jest tu obok francu- 
skiego i włoskiego najczęściej spotykanym 
językiem. 

Na tle przepychu urządzeń i wspaniało- 
ści natury spotyka się najbardziej prymi- 
tywne formy życia codziennego. Kobiety 
de rigueur bez pończoch i kapelusza, męż- 
czyźni również z gołą głową, w sportowych 
koszulach bez krawatów, w płóciennych 
spodniach i sandałach. Tylko przyjezdni 
turyści, przebiegający Rivierę w samocho- 


dach o znakach rejestracyjnych wszystkich 
niemal krajów, stanowią wyjątek. Ci jeszcze 
są jako tako ubrani. Ale miejscowi goście 
naśladują Robinsona Cruzoe. 

Obok życia zbliżonego do natury można 
korzystać ze wszystkiego, oo daje wysoka 
kultura kraju. Mimo kanikuły tearty i ki- 
na są otwarte. Kasyna otwarte prawie 


wszystkie. Zamknięte fyTko nieliczne hote- 
le i niektóre niewielkie restauracje, a wła- 
ściwie t. zw. boites de nuit, obliczone na 
publiczność z grande saison. Komunikacja 
autobusowa doskonała: czy to wzdłuż wy- 
brzeża od St. Raphael do Mentony, czy to 
w góry. Okazji więc do wycieczek jest du- 
Žo. T. M. S. 


Bez Gdyni nie 


t 


byłoby C. O. P. 


Enuncjacja wicepremiera Inż. E. Kwiatkowskiego 


Na zakończenie Tygodnia Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej, ‘P. uzyskała od p. 
wicepremiera i ministra skarbu inż Eu- 
geniusza Kwiatkowskiego następujące 
oświadczenie: 


„Po kilkunastu latach pracy zdo- 
łaliśmy pogłębić szeroko w społeczeństwie 
polskim światopogląd morski. 

Jesteśmy dziś — w zasięgu tego zagad- 


m s 


nienia 
r. 1920, gdy obejmowaliśmy polski skrawek 
Bałtyku w posiadanie. 

Znamy realną wartość wybrzeża mar- 
skiego, spojonego wysiłkiem pracy i świa- 


— zupełnie innymi narodem, niż w 


domością narodową z całym państwem. 
Znamy realną wartość Gdyni portu i Gdyni- 
miasta, wiemy jakie usługi oddaje Polsce 
flota handlowa i morska siła zbrojna. Ambi- 
cje morskie naszego narodu przerastają już 
dziś Gdynię, obejmują całe polskie wybrze- 
że morskie, wszystkie nasze prawa bałtyc- 
kie i biegną ku tym milionom Polaków, któ- 
rzy w szerokim świecie pełnią honorową 
straż przy sztandarze, na którym widnieje 
symbol orła polskiego. 

Zdajemy sobie — jakże dokładnie i jas- 
no — sprawę z tego, że nie może minąć ani 
jeden rok bez nowego wysiłku i nakładu 
w Gdyni, bez nowego podmurowania i roz- 
szerzenia patriotyzmu morskiego w Polsce. 
Nie powinien minąć ani jeden dzień, w któ- 
rym nie pogłębiłaby się świadomość, że na- 
sze prawa bałtyckie równoznaczne są z 
prawem do niepodległości politycznej i go- 
spodarczej i muszą być zawsze przez każde 
pokolenie bronione z takim zapałem i z ta- 
ką wiarą jak sam byt państwa i narodu. 

Obecnie — w d i te odzyska- 
nia niepodległości — niechże wolno będzie 
stwierdzić jeszcze jedno. 

Wysiłek Polski na morzu, wys:łek skon- 
kretyzowany w imponującej rozbudowie 
Gdyni, w rozkwicie całego wybrzeża, w u- 
ruchomieniń floty handlowej i pasażerskiej, 
w rozwoju bandery wojennej, w: zwycię- 
skim osiągnięciu praw państwa morskiego 
w świecie, stał się wielkim walorem moral- 
nym współczesnego pokolenia Polski. 


Najwyższa kolej na świecie? 


Pytanie postawione w tytule możnaby 
różnie rozumieć, Chodzi nam jednak o ko- 
lej „najwyższą ”, to znaczy biegnącą najwy- 
żej nad poziomem morza. Jest nią linia ko- 
lejowa tzw. transandyjska, biegnąca przez 
dzikie, niedostępne i olbrzymie góry Andy 
w Ameryce Południowej. Linia ta wiedzie 
z Argentyny do Chili, przy czym przez te- 
ren pierwszego kraju przebiega na odcinku 
171 km., a przez drugi — 79 km. 

Trasa jej jest niezwykle trudna do prze- 
bycia, Między innymi prowadzi przez tunel 
Uspallata na wysokości 3.262 m. nad po- 
ziomem morza i ta właśnie okoliczność czy- 


świecie. 

W r. 1934 rwące potoki górskie i powo- 
dzie tak podmyły tory kolejowe i zniszczy- 
ły urządzenia, iż na długi czas komunikacja 
została przerwana. Niewiadomo komu by 
przyszła chęć naprawić wielkie uszkodze- 
nia i przywrócić komunikację, gdyby nie to, 
że Argentyna wywozi rocznie do.Chala ok. 
100.000 sztuk bydła rogatego. To sprawiło 


Po stuleciu niewiary we własne siły, o- 
dzyskaliśmy bezcenny skarb — świado- 
mość, że nie tylko możemy bić wroga na 
polu bitwy lepiej i skuteczniej niż niejeden 
„stary” naród w Europie, ale również mo- 
żemy rozwiązywać pomyślnie wielkie za- 
dania gospodarcze i kulturalne. 

To też jestem najgłębiej przekonany, że 
bez Gdyni — nie skonkretyzowałaby się w 
Polsce idea centralnego okręgu przemysło- 
wego. 

Legiony pionierów polityki morskiej — 
budzą i budzić będą nadal do nowych czy- 
nów nowe generacje, tak samo, jak pierw- 
sze walki o niepodległość Polski prowadzi- 
ły konsekwentnie do dziejowego zwycię- 
stwa Piłsudskiego i do „Cudu nad Wisłą”. 


Mr. 149 
'Akademtk Aleksiejew 


przed sądem swych kolegów 

Akademik Aleksiejew stanął przed są- 
dem sowieckiej Akademi Nauk. Oskarżo- 
no go o żdealistyczne, a nie materialistycz- 
ne ie historii Chin w wykła= 
dach sinologicznych w Paryżu, w r. 1926, tu- 
dzież we francuskim dziele o literaturze 
chińskiej, wydanym w roku zeszłym. 

Nieszczęśliwy akademik bronił się, jak 
umiał. Uznał swoje błędy w stosunku do 
światopoglądu marksistowskiego. Jednakże 
nie potrafił biedak, zrobić dobrego wraże- 
nia i przekonać swoich kolegów, że jest 
tym światopoglądem przeniknięty. 

Wobec tego — dostał „ostatnie ostrze- 
żenie”, Jeżeli się nie poprawi — won z À- 
kademii! A może — jeszcze gorzej... 


Antysemityzm 
w Meksyku 


Donoszą z Meksyku, iż izba handlowa 
w Hermiosillo, stanie Sonora, wydaliła ze 
swego: grona wszystkich członków Żydów. 
Powołany do życia komitet, złożony z kup- 
ców meksykańskich ogłosił, że konkurencja 
żydowskich kupców jest „nielegalna”. 
Członkówie komitetu pikietują sklepy ży- 
dowskie. . 

Żydzi zwrócili się do gubernatora stanu 
Sonora z prośbą o opiekę, na co otrzymali 
odpowiedź, że że już im udzielono wszel- 
kiej opieki, przewidzianej ustawą. Antyse- 
mityzm w stanie Sonora zatacza coraz szere 
sze kręgi. wód. 


Królowie angielscy 


Stosunki pomiędzy Francją i Anglią da- 
tują się od bardzo dawnych czasów, lecz 
ceremoniał wizyt oficjalnych sięga zale- 
dwie XV wieku. Pierwszym suwerenem 
angielskim, który przybył oficjalnie do 
Francji, był król Henryk VI, który, wylą- 
dowawszy w roku 1431 na ziemi francuskiej 
spędził dwie noce w opactwie Saint Denis. 
Nie była to jednak wizyta sąsiedzka. Król 
angielski przybył do Francji jako zdobyw- 
ca, wprowadzony na tron francuski po u- 
padku Karola VII. Jakkolwiek przyjęcie 
monarchy angielskiego było bardzo wy- 
stawne, jakkolwiek urządzono wtedy sze- 
reg oficjalnych uroczystości, przedstawień 
teatralnych i złożono hołd wiernopoddań- 
czy temu królowi, nastrój przyjęcia był 
ciężki i przygnębiający. 

W 1520 roku, jak podają kroniki, na- 
stąpiła znów wizyta angielskiego króla we 
Francji. Tym razem nastrój był zupełnie 
inny. Po zakończeniu wojny Stuletniej Fran- 
ciszek I, monarcha światły, hołdujący prą- 
dom wszechwładnie panującego w owej e- 
poce Renesansu, przyjmował Henryka VIII 
angielskiego. Powitanie nastąpiło na dro- 
dze — między Ardes i Guines, a przyjęcie 
nosiło charakter wzajemnego prześcigania 
się w przepychu i okazałości, jaki towarzy* 
szył tej wizycie. Mimo wszystko — wizyta 
skończyła się nieporozumieniem i kró! an- 


we Francji 

Francji. Królowa Wiktoria, wylądowawszy 
w Treport, przybyła z wizytą do króla Lu- 
dwika Filipa. Powitanie miało miejsce na 
zamku d'Eu, wizyta trwała pięć dni; po raz 
drugi królowa Wiktoria przybyła do Fran- 
cji w r. 1855, Wtedy z księciem małżonkiem 
Afbertem i księciem Walii, późniejszym E- 
dwardem, rewizytowała ona cesarza Na- 
poleona III, który _o rok wcześniej był 
przyjmowany wraz z cesarzową Eugenią w 
Londynie. Suwereni angielscy przybyli do 
Boulogne na pokładzie jachtu „Viktoria and 
Albert", gdzie nastąpiło uroczyste powita- 
nie przez Napoleona III i ces, Eugenię wraz 
z całym dworem. Przepych tej wizyty prze- 
szedł wszelkie oczekiwania. Goście angiel- 
scy bawili w Paryżu dziewięć dni, w ciągu 
których zwiedzili wystawę paryską i zło- 
żyli hołd pamięci Napoleona I przy jego 
grobowcu. Królowa Wiktoria wraz z oto- 
czeniem zamieszkała w Saint Cloud, gdzie 
cesarzowa Eugenia oddała do jej dyspozycji 
swoje apartamenty. 

Król Edward VII był tylko jeden raz o- 
ficjalnie w Paryżu przyjmowany przez ów- 
czesnego Prezydenta Republiki Emila Lou- 
bet w r. 1903. Zato nieoficjalnie Edward 
VII bywał w Paryżu bardzo często. 

Obecny, odłożony na lipiec r. b., przy- 
jazd będzie piątą z kolei od stu lat wizytą 
angielskiego domu panującego we Francji. 


Przed wizytą angielskiej pary królewskiej. 


Główne ulice Paryża udekorowańhó flagami angielskimi i francuskimi. 


że po długim namyśle dopiero w końcu r. gielski, obrażony, powrócił do Anglii. Od 
ub. prezydent Argentyny podpisał dekret, tej pory przez trzysta lat królowie angiel- 
zezwalający na otwarcie milionowych kre- | scy nie przybywali do Francji. 

dytów na doprowadzenie wymienionej linii Dopiero w sierpniu 1843 roku nastąpi- 
do stanu, umożliwiającego komunikację |ła po trzywiekowej przerwie pierwsza wi- 
zyta w domu panującego angielskiego we 


Ks. Dawid Windsor jeszcze jako książę 

Walii często bywał we Francji, szczególnie 

na Riwierze, w Cannes, Antibes i Biarritz. 

Nawet zrezygnowawszy z tronu osiedlił się 

we Francji, zamieszkawszy w Saint - Ja- 

mes w denartamencie La Manche, Om. 
+ 
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Niedziela, dnia 3 Tipca 1938 r. 


Amerykanin o Niemcach 


Amerykanie nie wierzą w możliwość 

prowadzenia wojny przez Trzecią Rze- 
szę. Oto opinia Wilsona Woodside, zna 
nego ekonomisty. Pisze on w „Canadian 
Wekly”: 
| „Współczesna wojna techniczna nie 
może być prowadzona. bez większych ilo 
ści żelaza i nafty. A Niemey posiadają 
obecnie (razem z Austrią) jedną piątą 
część rudy żelaznej, jaką mieli w 1914 
roku. Obecne zużycie nafty w Niem- 
czech wynosi od pięciu do sześciu milio- 
nów ton rocznie i ciągle wzrasta. Olbrzy 
mim wysiłkiem udało się podnieść pro- 
dukcję syntetycznej gazoliny do przesz- 
ło miliona ton. Ilość ta razem z milio- 
nem ton benzolu, paliw alkoholowych i 
mafty krajowej stanowi trzecią część 
obecnego zapotrzebowania. W razie woj 
my zużycie wzrosłoby ogromnie. Kal- 
kulacje ostrożnie przeprowadzone wska- 
zują, że współczesna armia zmotoryzo- 
wana potrzebowałaby mniej więcej 11 
milionów ton gazoliny, benzyny i sma- 
rów.“ ; 
Co do gumy i bawełny — materia- 
łów trudniejszych do zdobycia, gdyż nie 
znajdujących się w pobliżu — sytuacja 
jest ta sama. Niemcy pokrywają obec- 
nie czwartą część zapotrzebowania gu- 
my sztucznym produktem zwanym Bu- 
na. Jest to produkt bardzo dobry, lecz 
również bardzo drogi. Piątą część zu- 
żywanej bawełny Niemcy produkują z 
włókien drzewnych. Chcąc podwoić o- 
becną produkcję (co nie uniezależmiłoby 
ich od rynków zagranicznych) trzebaby 
zużytkować 4—5 letni drzewostan. Ba- 
wełna ta jest w złym gatunku.” 


„Wreszcie żywność, Niemcy pamięta 
ją o głodzie panującym podczas wojny. 
Niedawno pewien generał dawnej armii 
niemieckiej wspomniał o tym w artyku- 
le zamieszczonym w „Frankfurter Ztg.” 
Pisze on, iż szaleństwem jest wmawiać 
w młode pokolenie, że przyczyną prze- 
grania wojny był upadek ducha w na- 
rodzie i że obecnie przy lepszym stanie 
umysłów można zwyciężyć. Wojnę prze 
grano z powodu braku żywności, obec- 
nie grozi to samo. Zadziwiającym jest. 
że pomimo starań powierzchnia ziemi 
uprawnej zmalała od roku 1932. — A 
Niemcy, aby wyżywić przyrost ludności 
250 tys. roczmie, potrzebują coraz wię- 
cej ziemi, Przyłączenie Austrii, która 
nie może wyżywić własnej ludności, nie 
wiele pomogło. Właściwie sytnacja jest 
już teraz taka, jak po roku lub więcej 
wojny. Ograniczono sprzedaż masła i 
tłuszczów. Smietana i jajka są prawie 
nie do zdobycia. Spożycie chleba jest 
również ograniczone.” 

„Trzecia Rzesza ma jednak nadzieję 
podbić drogą pokojową basen naddunaj 
ski. Wtedy mogłaby prowadzić wojnę. 
Jedyna różnica zdań między Hitlerem a 
jego generałami tkwi w tym, jak się do 
tego zabrać. Sztab główny obawia się, 
by kanclerz niespodziewanym posunię- 
ciem nie spowodował wojny. Możliwe, 
że przy nagłym ńapadzie udałoby się za 
jąć ziemie, które dałyby potrzebne ilo- 
ści żelaza, nafty i żywności. Wtedy III. 
Rzesza mogłaby prowadzić wojnę z So- 
wietami, lecz miałaby linie obronną od 


Z filatelistyki 


Wiedeński urząd dewizówy ogłasza roz 
porządzenie, na którego mocy handel za- 
mienny znaczkami pocztowymi z zagranicą 
będzie wymagał odpowiedniego zezwolenia 
tego urzędu, a nawet odnośnego urzędu w 
Berlinie. To samo tyczyć się będzie impor- 
tu do Austrii książek, gazet, nut, obrazów, 
fotografii, a nawet szkiców ołówkowych na 
papierze. 

Komitet druku znaczków pocztowych w 
Brazylii postanowił wydać 22 października 
r. b. specjalny znaczek pocztowy z okazji 
Międzynarodowej wystawy fiłatelistycznej, 
która będzie otwarta w Rio de Janeiro do 
dnia 30 października. 

Z okazji święta rumuńskiego 8 czerwca 
r. b, obchodzonego na pamiątkę powrotu 
króla Karola II do kraju, wydała ostatnio 
rumuńska poczta specjalną serię znaczków. 
Składa się ona z 16-tu znaczków wartości 


Lapłandii do morza Czarnego, a prze- częły wojnę Niemcy, Italia prawdopodo- 
ciw sobie prócz Francji, Czechosłowacji | bnie nie przyłączyłaby się. A nawet 
Prawdo- | gdyby tak się się stało, Italia, która rów 


także Rumunię i Jugosławię. 


podobnie również Anglię i zwycięstwo | nież nie ma ani żelaza, ami nafty, ni 


Niemiec byłoby wątpliwe.” 


„A sprzymierzeńcy? Gdyby rozpo- dopomóc.“ 


nadmiaru żywności, miewiele moslay 


Czy kobieta może stać się piękni ? 


W Anglii bawi obecnie słynny cha- 
rakteryzator z Hollywood Ernest Westmo- 
re, którego główny obowiązek polega na 
upiększaniu amerykańskich artystek filmo- 
wych.  Interpelowany przez londyńskich 
dziennikarzy, podał im kilka szczegółów od- 
noszących się do swej profesji: 

— Jest tylko złudzeniem, żeby w Holly- 
wood znajdowało się więcej piękności, niż 
gdzieindziej na świecie. Kinematograf po- 
siada swoje tajemnice, z którymi trzeba się 
dobrze obeznać, a wtedy można stwarzać 
istne cuda. Zapewne, są brzydactwa, mają- 
ce tak szpetne rysy, że żadna szminka im 
nie pomoże. Ale przeważnie niemal każda 
młoda kobieta posiada pewien urok, pewne 
osobliwości twarzy, które można i należy 
odpowiednio wyzyskać, a wtedy osiąga się 
wprost zdumiewające wyniki, è 

Tak n. p. Gloria Swanson z natury by- 
najmniej piękną nie jest. Zbyt wyrazisty 
nos ją szpeci, ale ma bardzo ładne usta i 
przedziwny uśmiech.  Ucharakteryzowana 


przezemnie, staje się piękną; nos jakby zni 


ka, dostosowany do ogółu twarzy. 


Podobnie — nikt by się nie zachwycił 


Marleną Dietrich, z powodu jej wystających 
kości policzkowych. Trzeba umieć zatuszo- 
wać je tak, żeby niemal zupełnie zanikły. 


Karola Lombard ma piękne i mądre o- |, 
czy. Ten jeden szczegół wystarcza, żeby u- 


czynić z niej piękność na ekranie. Podob- 
nie rzecz się ma z Gretą Garbo. 


Zupełnie prawidłowe rysy ma może tyl- | F 


ko Ginger Rodgers, 
podkreślić, n. p. przez odpowiednie ucze- 
sanie. 

Zajmujące interview zakończył West- 
more uwśgaą: 

.— Nie należy małpować innych, ale 
przede wszystkim starać się utrzymać in- 
dywidualność, W. domu trzeba przestudio- 
wać swe rysy i podkreślić to, co w nich jest 
pięknego. Po pewnej wprawie, niemal. każ- 
da kobieta może stać się czarująca, ale nie 
przychodzi to łatwo, 


Jak szczur zostal psem 


Znana w sferach towarzyskich bogata | i tylko: ogon, który był nieproporcjonalnie 


pani N. miewała najrozmaitsze kaprysy O- 
statnio postanowiła sobie zdobyć najmniej- 
szego na świecie pieska. Prowadziła w tej 
sprawie rozległą korespondencję z najróż- 
norodniejszymi hodowcami i handlarzami 
Po jakimś czasie przyszła z Paryża odpo- 
wiedź, że jeden pan posiada rzeczywiście 
najmniejszego pieska na świecie i gotów 
jest odstąpić go, jednak za bardzo wysoką 
sumę, Do listu dołączył fotografię swego 
pupilka. 

Pani N. zachwycona wysłała niezwłocz- 
nie żądaną sumę. Piesek wyglądał trochę 
dziwnie, ale sprzedawca odrazu podkreślił, 
że jest on nieco zdegenerowany ze wzślę- 
du na swój malusieńki wzrost. Rzeczywiś- 
cie można go było całego trzymać na dłoni 


długi zwisał na bok. Jednego dmia wraca- 
jąc ze: spaceru :przepełnionym tramwajem, 
pani N. została nieco przyduszona, jak rów- 
nież jej piesek, który w tej chwili- wydał 
dziwny pisk i ugryzł ją w rękę. Ponieważ 
w ciągu kilku dni zaczerwienie nie ustępo- 
wało, zaniepokojona miłośniczka zwierząt 
udała się do lekarza. Co panią ugryzło, za- 
pytał lekarz po dokładnym obejrzeniu rę- 
ki. — Mój pies. Pies? — tak! Proszę więc 
przynieść mi go i pokazać. 

Następnego dnia, gdy pacjentka przy- 
prowadziła sprawcę swego nieszczęścia, le- 
karz poszedł z nim do gabinetu i po chwili 
wrócił, niosąc w jednym ręku skórę a w 
drugim ogon z rzekomego pieska, który o- 
kazał się zwyczajnym szczurem, 


Kaczka w bocianim gnieździe 


Niecodzienna a dziwna historia zdarzy- 
ła się we wsi Penzlin w pobliżu Hamburga. 
Mianowicie jeden z robotników poprawiał 
dach domu wiejskiego, na którym znajdo- 
wało się bocianie gniazdo. Ponieważ gniaz- 
do to przeszkadzało mu w naprawianiu da- 
chu, podszedł do niego i zrzucił je. Jakież 
było jego ździwienie, gdy zobaczył, że z 
śniazda wypadła żywa kaczka. Wówczas 
robotnik zajrzał do wnętrza gniazda i zo- 
baczył, że w gnieździe są żywe młode kacz- 


ki, którym na szczęście nie się nie sfało. 
Wobec tego troskliwie umieścił gniazdo w 
tym samym miejscu. Na wieść o tym zbie- 
gli się mieszkańcy wioski, którzy ten oso- 
bliwy wypadek zaczęli tłumaczyć sobie do- 
brą wróżbą dla mieszkańców wioski, 

Fakt ten jest autentyczny, co trzeba ko- 
niecznie zaznaczyć, by podejrzliwy czytel- 
nik nie wytłumaczył sobie wprost przeciw- 
nie, a mianowicie, że jest to typowa „kacz- 


ka dziennikarska”, 


a a FEE POZ 
Fortel godny Zagłoby 


ale trzeba je umieć wa 


Postępy motoryzacji wojsk, 
Nawet średniej wielkości działa polowe z 
łatwością zaciągnąć można na- pozycję w 


najtrudniejszych terenach. — Obrazek z 
manewrów włoskich, 


AHATEA KARLA CHAN) N LORE DOD OPORY RAD 


Brylantowe gody 

We Francji, w wiosce Saint - Remy, 
małżonkowie Lelrancois obchodzili w tych 
dniach 75-lecie godów małżeńskich. 

Oboje jubilaci urodzeni są w r. 1843; 
mają obecnie po lat 95. Czują się wybornie 
i codzień we dwoje chodzą na przechadzkę, 
Pani Lefrancois pamięta wybornie swoją 
ciotkę, która opowiadała jej, że starała się 
uratować królową Marię Antoninę, ubiera- 
jąc ją w swe wieśnicze odzienie. Pan Le- 
francois wspomina znów swego dziada, któ- 
ry był woźnicą Napoleona I. 

Starszy syn jubilatów ma lat 70. Rodzi- 
ce uważają go ciągle za dziecko i nieraz 
robią uwagi, zaznaczając, że za „ich cza- 
sów” młodzież była inna. 

'"Staruszkowie sądzą, że długowieczność 
zawdzięczają, iż migdy nie kłócili się mię- 
dzy sobą. Nigdy nie odmawiał sobie szklan- 
ki wina, a pan Lefrancois nie rozstaje się z 
fajką, którą dwa razy na dzień nabija świe- 
żym tytoniem. 

Śmierci nie boją się — jak mówią — bo 
już dość długo żyli Otoczeni są ogólnym 
szacunkiem i uważani za osobliwość w ca- 
łej swojej okolicy. 


ZA 


Pojedynek amerykański 


w Argentynie 

Piękna Dolores del Maio Gerante flir- 
towała jednocześnie z dwoma młodymi Ar- 
gentyńczykami, należącymi do najwyższych 
słer Buenos - Aires: z Pon Jose Santelmo 
iz Miguelem Almonte, 

Wynikła w końcu taka sytuacja, że peł- 
mi temperamentu młodzi ludzie uznali, że 
dla dwóch za mało jest miejsca na świecie. 
Postanowili stoczyć pojedynek amerykań- 
ski. 

Wraz z sekundantami, wypłynęli na O- 
cean dwiema łodziami motorowymi. Tam 
spuścili na wodę 2 jednoosobowe motorów= 
ki, przydziali hełmy i pancerze stalowe, po 
czym, oddaliwszy się od sekundantów, za- 
częli zasypywać się strzałami z pistoletu. 

Kanonada trwała 40 minut. Po tym Al- 
monte został, mimo pancerza, ranny, a łód- 
ka, przebita kułami, poszła na dno. Jakiś 
wir podwodny ją chwycił, nie można więc 
było nawet odnaleźć ciała. 

Mimo zaprzysiężonej tajemnicy, sprawa 
się wydała. Sąd skazał zabójcę na t0 lat 
więzienia, a sekundantów na 3 lata. | 

Słuszna to kara za potworny pojedynek. 
Kwestia tylko, czy ukarano i pannę, mo- 
ralną sprawczynię krwawego dramatu. 


n — 


Rekord maszynistki 


: Tym razem nie w Ameryce, ale w Rzy- 
mie. Stenotypistka Jola Mariotti pokonała 
240 współzawodniczek, napisawszy 3.200 


znaków w ciągu 6-ciu minut. 


Powy cenną Aro a i została za- 
angażowana do wielki go przedsiębiorstwa 
, handlowego, z-podwójnąsnensia | 


ki rumuńskich książąt oraz królów od Di-|ciwko japońskich wysp Wormoza), Jak widzimy jest to tylko atrapa, składająca się 
mitrie Cantemira i Mircea Vody do Karola |7 żelaznej podstawy i drewnianej lufy. Chińczykom chodziło o wprowadzenie w błąd 
L > ża 


od 25 bani do 20 lei i przedstawia ! żołnierze demonstrują zdobyte „działo” z chińskiej fortecy Amoy (naprze- 
atakujących Japończyków a zwłaszcza lotnictwa co doilości dział, w które wyposa- 
h żona jest fortere. ` m 


+ 


W ciemną, burzliwy, noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable mare w sypi i 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jam. przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 


niu bitwy ze Szwedami, paai również 
od skrytobójczej kuli assalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 


Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W pojędynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje iej napój 
milosny, który zmusić tna do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamic- 
nia dzbanki — napój wypija jski i 
umiera. ieski rusza samopas 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą. 

80) ; 
Czerwony Sarafan odjechał. 

__ Sassa stała na drodze i słuchała tę 

tent jego konia. $ 
Następnie upadła na Kolana i wzru 

szającymi słowy dziękowała Bogu za 

ocalenie. À 

_ Bliskim już był wieczór... 

dręczył głód i pragnienie. 
Poszła w kierunku, który jej wska- 

zał czerwony Sarafan. 


Sassę 


Po niejakim czasie szczekanie| by 


psów oznajmiło jej, że sie znajduje w 
bliskości jakiegoś budynku. 

Była to karczma starego Kazimie- 
rza, o której jej mówił Sarafan, a któ- 
ra wówczas stanowiła jedyne miejsce 
wypoczynku dla podróżnych w całej 
tej części kraju. 

Sassa zbliżyła się do wielkiego za- 
budowania, po za którym znajdowały 
się stajnie, 

Dwa wielkie psy wybiegły, Szcze- 
kając naprzeciw niej, nic jednak nie 
uczyniły biednej, opuszczonej niewol- 
niey, które bez przeszkody doszła do 
wielkiej bramy zajazdu. 

Stary gospodarz wyszedł, ażeby 
zobaczyć co psy pobudziło do szcze- 
kania, 

„ Gdy spostrzegł Sassę, zadziwił się 
widocznie. 

_— Oho! dziewczyno! — zawołał — 
skądże to idziesz i dokąd myślisz iść? 

> — Szukam schronienia, panie, po- 
siłku i napoju — odpowiedziała Sas- 
sa. 

— Wszak jesteś niewidomą, dziew- 
czyno? 

— Tak jest panie — odpowiedziała 
Sassa i opowiedziała uważnie słucha- 
jącemu Kaźmierzowi skąd przybywa i 
co zaszło, 

Przypatrywał się miłym i pomimo 
ślepoty zadziwiająco pięknym rysom 
Sassy i nasunęła mu się pewna myśl. 

— Możesz u mnie pozostać — rzekł, 
— wejdź, Potrzebuję służącej dla ob- 
sługi podróżnych. 

— Daj mi jeść i pić panie, a będę ci 


wdzięczną — odrzekła ślepa niewol- | 


nica. 

— Żebyś tylko nie była ślepą — 
zauważył gospodarz. 

— Niech się tylko dobrze obeznam 
z domem, panie, a nie zauważysz, że 
jestem ślepą! 

Sassa widocznie spodobała się 
karczmarzowi, który ją zaprowadził 
do domu, mieszczącego kilka niskich, 
ale że szczególną wytwornością urzą- 
dzonych pokoi, przeznaczonych dla 
bogatych podróżnych. > 

Niskie sofy stały przy ścianach, dy- 
wany pokrywały podłogę, a na sto- 
łach znajdowały się ozdobne naczynia 

U sufitu najwiekszego pokoju wi-! 


do | prowadził do pokoi, leżących za sy- 


).G. 


giała zapalona lampa. 


Gospodarz oprowadził dokoła Sas-| wn 


sę, która dotykała się wszystkiego 
swymi zręcznymi, drobnymi rączkami. 

í — Prędko się z tym obeznam, pa- 
nie — zapewniła. x 
Chodź, posil się i napłj przede 
wszystkim — rzekł Kazmierz i po- 
szedł z nową swą, służącą do kuchni, 
gdzie jej dano herbaty, chleba i mię- 


sa, 

Po przyjęchu posiłku Sassa odzy- 
skała siły. 

— Jutro możesz rozpocząć służbę, 
Sasso, rzekł do niej gospodarz, gdy się 
posiliła — przez noc wypocznij. Gdy- 
by przyjechał kto z podróżnych, ja go 
sam obsłużę. Chodź, zaprowadzę cię 
do twego pokoiku i dam ci inne ubra- 
nie, bo w tej szarej, biednej, przez 
ciernie poszarpanej sukience nie mo- 
żesz pozostać. 

Kazimierz wziął Sassę za rękę I za- 


pialniami podróżnych. 

Pokazał jej łóżko dla niej przezna- 
czone i odzież, przyozdobioną na spo- 
sób wschodni, bogatymi złotymi taś- 
mami i szychem, 

Następnie wyszedł i pozostawił 
Sassę samę w izdebce. 


„ Miała więc teraz znowu schronie- 


Zdawało jej się, Że ją nowy Świat 

otacza, że ją oblały promienie światła, 
że nowa przyszłość stoi przed nią. 
Wszystko to było jeszcze jak gdy- 
snem. 
Ocalenie przez czerwonego Sarafa- 
na... znalezienie domu, słowa gospo- 
darza, wszystko to jeszcze tak przepeł- 
niało jej duszę, że spać nie mog.a, że 
nie czuła wcale znużenia. 

_ Drżące jej ręce dotykały słę sukni, 
które odtąd miała nosić... była jak o- 
czarowana... była ocalona, nowe życie 
otwierało przed nią swe bramy. 

_ Nie wiedziała, co budziło w niej 
tak dziwne nowe wrażenie, co ją przej 
mowało tak. czarownymi nadziejami. 

Usłyszała nagle trzaskanie z bi- 
czów i głosy. 

Obudziło ją to z jej snów. ` 

Przystąpiła do okna swej izdebki, 
otworzyła je i słuchała. 

Podróżni widocznie przyjeżdżali 
dopiero do zajazdu. 

Służący wołali gospodarza, żąda- 
jac herbaty i sypialni, 

Nagle Sassa drgnęła... usłyszała 
głos kobiety, który ją sparaliżował 
przestrachem. 

„ Cóż to było? Czy łudziło ją podo- 
bieństwo? Czy rozdrażniona fantazja 
malowała przed nią przerażające obra 
zy, ażeby nagle zburzyć piękne wra- 
żenie? _ 

Smaaz zaledwie mogła oddy- 


Znowu dał się słyszeć przed do- 
mem głos pewnej damy, która wysia- 
dała z karocy. By 

Był to głos Jagiellony. 

Okropna ta kobieta pr 

Czyżby szukała ślepej niewolnicy. 
Czyżby jej nienawiść nie była jeszcze 


'OZpO: 
Była to królowa, 
Królowa znajdowała się w towa- 
A Jagiellony, zdawała się jej 
ufać. 

A nikt lepiej od Sassy nie wiedział, 
że Maria Kazimiera nikogo na świecie 
tak się obawiać nie potrzebowała, jak 
tej, której zaufała. 

Służba przygotowywała wszystko 
na przyjęcie dostojnych podróżnych, 
które jeszcze na dworze rozmawiały z 


RU KRÓLEWSKIEGO + 


Jagieliona wypytywała się go o pe- była narażoną na straszne niebezple- 


ego podróżnego. 
Ślepa niewolnica słyszała Każde 
słowo, 

Królowa uzupełniała pytanie Ja- 
giellony. 

W 
Rochestera. 

Serce Sassy bić 

Czyżby 
wała swego małżonka? 
szona przez Jagiellonę chciała uciec z 
Rochesterem ? 

Na tę myś! zdrętwiała Sassa, wie- 
dząc, jak Sobieski kochał Marię Ka- 
zimierę. 


.. 


czeństwo. 
Ślepa niewolnica przytulona do 
ściany, drżała. h 
Toczyła z sobą, trudną walkę. 
Jednakże dobry jej anioł zwycię- 


ypytywały się obie o hrabiego | Żył. 


Czyste serce Sassy wolało wyrzec 
się tajonej miłości, niż sprowadzić nie- 


Maria Kazimiera oszuki- | szczęście na swego dobroczyńcę, gdyż 
Czyżby sku-| nietylko Sobieski był zawsze dla niej 


dobrym i uprzejmym, ale i Maria Ka- 
zimiera dawała jej dowody dobroci. 
Zerwała, się... w jej ręku spoczywa- 
ło wszystko. 
Jeżeli ostrzeże Królową, to ją ocali 


Czy miała trimfować? Czy miała |i da jej dowód wdzięczności, 


pozwolić, aby jej zwycięska rywalka 
oddaliła się od króla? 
Zły duch podszeptał jej te słowa. 
_ Gospodarz odpowiedział dwom do- 
stojnym paniom, że podróżny, © któ- 
srodę pytały, już od dawna przebył gra 
cę. 


A jakiejże boleści musiałby doznać 
Jan Sobieski, gdyby się przekonał, że 
się zawiódł na tej, którą uczynił swą 
małżonką! 

Ta myśl rozstrzygnęła wszystko. 

__ Sassa zbyt czystą i szlachetną mi- 
łością kochała Sobieskiego, ażeby mo- 


— A zatem za późno! eA, rzekła | gła świadomie sprawić mu boleść. 


Marią Kazimiera z wzruszen 


Przemawiał już ten ponury sen, W | 


Jagiellona zwróciła się do Marii| którym uciekła się do napoju miłos- 


Kazimiery i mówiła z nią. 
Następnie obie z gospodarzem we- 
szły do domu. 


nego... kochała go zawsze, kochała! 
wiecznie, ale kochała tak, że gotowy, 
był pomóc swej rywalce, ażeby nie 


Głosy ucichły, Sassa fuż nic wię-| zrujnować jego szczęścia! 


nie mogła. 


cej s 
iedziała tylko o jednym, że Ja- 


Skrwawione jej serce zdecydowało. 
Odetchnęła... tłoczący ciężar spadł 


głellona zamierza zgubić królowę, a-| z jej piersi.. złożyła drżące ręce i po- 
żeby tym sposobem zadać śmiertelny | kój wstąpił do jej duszy. 


cios temu, którego nienawidziła, a któ 
ry Marię kochał namiętnie. 

Cóż miało nastąpić? 

Podróżne wypiły herbatę. 

Sassa słuchała. 

Czy nocą jeszcze pojadę dalej? W 
W takim razie jechałyby za Roche- 
strem! Czy pozostaną w zajeździe? 

Nagle ślepa niewolnica usłyszała 
znowu głosy, 

Jagiellona towarzyszyła królowej 
do sypialni, leżącej obok jej izdebki i 
oddzielonej od niej tylko cieńką ścia- 
ną z desek. 

Po cichu Ślepa niewolnica przysu 
nęła się do ściany i przyłożyła do niej 
ucho. 

Mogła teraz wyraźnie słyszeć ka- 
żde, nawet po cichu wymówione sło- 


wo. 
Nie poruszała się, chciała dowie- 
dzieć się wszystkiego. 
Serce jej biło z przerażenia I nie- 
pokoju. 


Czyliż Królowa już zupełnie dosta- | strogi 
fa się w sieci szatańskich planów Ja- | wracaj! 


giellony? € M ; 
Widocznie obie dostojne panie nie 
miały zamiaru jechać dalej, lecz za- 


mierzały noc przepędzić w zajeździe. | zły 


Rozmawiały o naszyjniku, ale co 
chwila powtarzało się nazwisko hra- 
biego Rochestera. 

Istniał jakiś związek tajemny po- 


W tej chwili właśnie Jagiellona wy- 
szła z sypialni królowej, ażeby się u- 
dać do swojego pokoju. 

Maria Kazimiera była samą i uda-, 
wała się na spoczynek. , 

Wtem dał się słyszeć głos cichy. 

Królowa zerwała się... nie wiedzia-| 
ła, skąd ten głos pochodzi. 

— Mario Kazimiero, małżonko Jan 
Sobieskiego — mówił głos — uciekaj 
od szatańskiej Jagiellony, która cięj 
chce zgubić! 

— Strzeż się Jagiellony, nie ufaj 


„| jej — mówił głos dalej — wracaj, nie! 


zapominaj, że jesteś małżonką Jana: 
Sobieskigo! Jagiellona pragnie twego; 
nieszczęścia i rozpaczy króla! Chce/ 
cię przywabić do hrabiego! Nie jedź z 
nią. 


Marię Kazimierę wzruszył tem 
głos... zadrżała i łzy popłynęły z jef 
OCZU. 
— Wracaj — mówił dalej głos prze- 
— na zbawienie twej duszy; 

Odepchnij fałszywą przyja” 
cłółkę! Jagiellona jest śmiertelnym 
wrogiem Sobieskiego i czyha na jego 
życie! Strzeż się jej! Ona jest twoim: 

mduchem. 

Cichy głos zamilkł. 

Głęboka cisza otaczała królowę. 
— Dzięki ci, Najświętsza Panno, za 
tę przestrogę — szepnęła — na czas 


między nim a Marią, królowa zatem ją jeszcze usłyszałam. 


ON a AÅllaraby 


Mężczyzna ubrany w długi, Kosz- 
towny burnus z białego jedwabiu i w 
czarny kapelusz o szerokich skrzy- 
dłach, jakiego zwykli używać miesz- 
kańcy krajów zachodnich, zbliżył się 


do domu indyjskiego kapłana, poło- 


żonego na jednym z p: 
bułu 
Był to hrabia Rochester. 
Twarz jego objęta piękną brodą 
znamionowała pośpiech i niepokój. 
Udało mu się znaleźć tego, u któ- 
rego miał szukać rady i pomocy. 
Wieczór zapadał, gdy przyszędł do 
wielkiej, ozdobnej bramy domu. 
Zapukał. 


eść Stam- 


korytarzu, który ujrzał przed sobą, 
nie było nikogo. 

Hrabia wszedł w korytarz. -~ 

Chociaż odważny, doznawał jednak 
szczególnego uczucia, gdy drzwi bez 
szmeru za nim się zamknęły i pozo- 
stał sam w ciemnym korytarzu. 

_ Nie widział żadnego służącego, do 
którego mógłby się udać. 

Wtem w niejakiej odległości do- 
strzegł światło, podobne do blasku 
księżyca 2 N 

Było to uderzającym, ponieważ 
księżyc jeszcze nie świecił. 

Hrabia Rochester poszedł prosta 


„| do tego światła, 


- Drzwi otworzyły się zaraz, lecz w) _ IEIĄG DALSZY. NASTĄPD 
è 


4 


Sr. TED 


Niedziela, dnia 3 Epca 1938 r. 


Str.) 


Cała rodzina leśniczego 


wymordowana w tajemniczych okolicznościach 


Słonim, dnia 2. 7. 


W gajówce Szafarnia, gm. Kozłowice, 
powiatu słonimskiego, dokonano maka- 
brycznego odkrycia. Miamowicie w ko- 
mórce, przylegającej do mieszkania 40- 
letniego gajowego lasów państwowych 
Jana Siwy, znaleziono zwłoki gajowego 
i całej jego rodziny zakopane na głębo- 
kości jednego metra pod ziemią. Ofiarą 


nieznanych morderców padli: Jan Siwa, 
jego żona, 35-letnia Wiktoria i dwoje 
dzieci, 7-letni Witold i 5-letnia Halina. 

Wdrożone w sprawie tego masowego 


nicy. NERTONEJ. | 
Władze śledcze prowadzą w tej spra- 
wie dalsze energiczne dochodzenie w ce- 


lu wykrycia dalszych sprawców ohydne- 


morderstwa dochodzenie policyjne dopro | go morderstwa. 


wadziło narazie do aresztowania jednej 
osoby, podejrzanej o udział w zbrodni: 
Nazwisko jej ze względu na dobro toczą- 
cego się śledztwa trzymane jest w tajem- 


Straszna zbrodnia, w której ofiarami 
padła cała rodzina gajowego, wywołała 
w okolicy zrozumiłe poruszenie, 


(Wyjeżdżasz na wakacje ? 


Zmiana adresu 
mie nie kosztuje i 


Zapewnie nie zrezygnujesz z ¢0- 
dziennej gazety do której jesteś 


przyzwyczajony i która świadczy | scowej ezkoły 


Ci.stałe usługi, jako sumienny 
i sprawny informator o sprawach 
aktualnych Polski i świata. 


Zmianę adresu na okres wakacji 
zgłaszać prosimy roznosicielom 
lub wprost Administracji 
„NOWEGO KURJERA* 


Przedpłata przez pocztę miesięcz- 
nie zł 2.39. 


nowym . Nowa p 

rymu” dał we Wrześni niestety tylko jedno 
przedstawienie, tak że nie wszyscy mogli 
podziwiać z wielkim pietyzmem wystawia- 
ną świetną sztukę. Teatr objeżdża pod 
wysokim protektoratem Marszałka Śmigłe- 


go Rydza. 

— Nowy klub sportowy. Z inicjatywy 
b. p G. K. S-ù powsta? w naszym 
mieście klub sportowy „G. K. S, Unitas”, 
grupujący sportowców b. gimnazjastów. — 
Prezesem klubu jest p. prof. Krupa. 

— Dni morza, W związku z uro 
„Święta Morza” odbył się w Wrze- 
śni 28 ub, m. capstrzyk PLA w ii, prze- 
mowa na rynku i podniesienie bandery 
morskiej. W święto Piotra i Pawła miej- 
scowy oddział L, M, K. zorganizował wycie- 
ka nad Wartę do Pyzder 

Kristal” irówietla w sobote 
i niedzielę film w barwach naturalnych 
„Narodziny gwiazdy”. — tef — 
| ar a a 


Śmiątel 


— „Dzień Morza” w Śmiglu obchodzo- 
no bardzo uroczyście. W trakcie uroczy- 
stości na rynku, wygłosił piękne przemó- 
wienie p. Ay Cieślawski, 

— K. S. ylunak” sekcja śmigielskiej po- 
liecji urządza 3 lipca br. w parku Uniwer- 
owa Ludowego w Nietążkowie wielką za 

awẹ. 


— -> 


Skalmierzyce Nowe 


— święto PW i WF. Dnia 26 ub. mies. 
odbyło się na Stadionie KPW, Święto PW. 
i WF, gminy Skalmierzyce połączone z za- 
wodami lekkoatletycznymi i rozgrywkami 
siatkówki. W zawodach brali udział zawo- 
dnicy KSKPW, Sokół i Zw. Rezerwistów, W 
ogólnej punktacji 1-sze miejsca zdobył K. S. 
K. P. W. W rozgrywkach siatkówki druży- 
na R S. KPW. zdobyła 2-gie miejsce prze- 
grywając w finale z drużyną Sokoła po 2- 
godzinnej wyrównanej, zaciętej i na wyso- 
kim poziomie stojącej grze w stosunku 2: a> 

-Z org W niedzielę, dn. 
2%. czerwca obchodziło Stow. Mężów Katol. 
swe doroczne święto organizacyjne. Rano 
przystąpili członkowie do wspólnej komu- 
nii świętej, a popołudniu odbyło się na sal- 
ce parafialnej uroczyste zebranie, — Ochot- 
micza Straż Pożarna Skalmierzyce, urządzi- 
ła dmia 26 ub. mies, na łące p. Pawiaka w 
Skalmierzycach majówkę. 

Osobiste, 


„Święto pieśni" w szkole powszechnej 
który opiekuje się poznański pułk lotniczy 


biitit Sflna, dnia 2. 7. 


W Silnej powiatu międzychodzkiego 
odbyło się uroczyste „Święto pieśni“ miej 
nej pod protek- 
toratem dowódcy pułku peia S z Po- 
znania, który jest opiekunem tej, szkoły. 

Dzięki nauczycielowi p. W. Kabaciń- 
skiemu, który w przygotowanie „święta“ 
włożył wiele pracy i wysiłku, występy 
dzieci wypadły bardzo imponująco. Roz 
radowana i rozbawiona dzieciarnia do- 
dawała swym występom wiele uroku, że 
rozczuleni starcy ze łzami wspominali, 
że ostatnie dziecinne święto odbyło się tu 
45 lat temu, za czasów ich młodości. 

Kiedy przemówiła do duszy starszych 
aee piosenka, słychać było mimo- 
wolnie wypowiedziane westchnienie „my 
jesteśmy Polacy”, -Ażeby zrozumieć ten 
i | wstrząs duchowy, należy sobie uprzytom= 


Pielęgnujcie 


nić, Że okolica była silnie zgermanizowa 
na tak, że był nawet taki okres, że tylko 
siwi staruszkowie mówili po polsku. Dziś 
ich to wnukowie i prawnukowie wracają 
do ojczystej mowy. 

Rozbawiona dziatwa zasiadła do wspól 
nego stołu, i zgodnie spożyła wspólny 
podwieczorek. Zainteresowanie dziecin- 
nym świętem było tak wielkie, że oprócz 
ludności miejscowej zjechało się również 
wiele osób z dalszych okolic. 

Udanie się całej imprezy należy za- 
wdzięczać tylko naucz. p. Kabacińskie- 
mu, który nawet Rona SZCzegÓ- 
ły wykonywał osobiście. 

Zabawę zaszczycił swą obecnością p 
insp. straży gran. Pfister z Wolsztyna, 

rodziną. _ 


z 
Witold Lewamdowski. 


swoje stopy? 


Ludzie, którzy dużo chodzą narażeni są | tychmiast, gdy po powrocie do domu zanu- 


na różne dolegliwości nóg, jak: odparzenia, | rzycie stopy w ciepłej wodzie z domieszką | p, 


zgrubienia skóry, odciski i nabrzmienia. 
Wszystkie te dolegliwości znikną na- 


Dziecko cudem uniknęlo śmierci 


Tczew, dnia 2. 7. 


W Tczewie z okna drugiego piętra 
jednego z domów przy ul. Podgórnej 5-le 
tnia Stefania Mrozek, wychyliwszy się, 
zawisła na gzymsie. Krzyk dziecka zaa- 
larmował lokatorów, którzy pośpieszyli 
dziecku z pomocą. Ratunek opuźniły 
zamknięte drzwi mieszkania. Nim je 
wyważono, dziecko runęło na bruk- 


~ 


Soli do Nóg Jana. Po kąpieli skóra mięk- 
nie, a odciski dają się łatwo usumąć, 


Spadające dziecko, na szczęście zaha Oale 


czyło sukienką o mur ogrodzenia parte- 
rowego i tym samym osłabiło siłę upad- 
ku, chroniąc w ten sposób dziewczynkę 
od śmierci. 

5-letnią Stefanię, która doznała cię- 
kich obrażeń wewnętrznych przewiezio- 
no do szpitala, 


» 


Kolo Z.M. W. w Marianowie 
najbiedniejszym dzieciom 


Na terenie rejonu szkolnego Kawę- 
czyn istnieją trzy koła Związku Młodej 
Wsi: w Kawęczynie, w Marianowie i 
Dzierzbotkach. Obejmują one młodzież 
wszystkich wiosek należących do rejonu 
z wyjątkiem Siewieruszek Małych i Woj 
ciechowa, które pod tym względem pozo- 
stają dotąd niezorganizowane — chociaż 
i tam ostatnie rozummiejsze jednostki 
spośród młodzieży myślą coraz poważ- 
niej e rozpoczęciu wspólnej pracy dla |cy 
swego i ogółnego dobra. 

Pragnę tu z poczucia obowiązku pod- 
nieść obywatelską postawę Koła Związ- 
ku Młodej Wsi w Marianowie. Koło to 
gor od s Hina posiada wynajętą 

ym wysiłkiem świe- 
dica, Kczy 25 Aeria i członkiń podzie- 
lonych na sekcje kolegów i prania 
zmałazło tam bardzo żywy oddźwięk. k Z 


* imicjatywy i pod przewodnictwem p. p. 


Tragiczna Śmierć gimnazjasty 


Orłowo Morskie, 2. 7. 


den zaś z ratujących 17-letni uczeń mę- 


Między wielu uczestnikami uroczy- | skiego gimnazjum Towarzystwa Szkoły 


stości „Święta Morza” w Orłowie Mor- 
skim zmajdowały się dwie młode dziew- 
czyny, które wybrały się kajakiem na 
zatokę. W pewnej chwiłi obie kobiety 
znalazły się w bardzo kłopotliwej sytua- 
eji. Zgubiły wiosło, a wiatr i silna fala 
spychały kajak na środek zatoki. 
Pośpieszyła im z pomocą załoga je- 
dnego z yachtów Yacht-Klubu Polski. 
Mbie dziewczyny mciągnięto na yacht, je 


, 


Średniej w Gdyni, Franciszek Bujanow |5 


ski z Gdyni, nsiłując uratować również 


kajak potknął się o burtę yachtu i wpadł 
do morza. 

Niestety nie zdołano mu przyjść w 
porę z pomocą. Zginął pod wodą, a 
zwłok jego, mimo starań specjalnych 
drużyn ratowniczych Marynarki Wo- 
jennej — nie zdołano odszukać, 


= 


Korzyckiej Marii, Kaźmierczakówny An 
ny, sołtysa Stefaniaka W., Kaźmiercza- 
ka J. i Bartczakówny Ireny urządziło 
koło zalbawę, z której osiągnięty czysty 
zysk przezmaczyło na pomoc dla najbied- 
niejszych dzieci, uczęszczających do szko 
ły w Kawęczynie Z zakupionych ma- 
teriałów p. Korzycka, przewodnicząca 
sekcji koleżanek wykonała bezinteresow- 
nie przy bezinteresownej również pomo- 

CY PP. Kaźmierczakówny 12 koszulek dla 
chłopców i 6 dla dziewcząt. Rozdanie 
tych koszulek dzieciom odbywało się w 
naszej szkol, , 

Inicjatorom i wykonawcom tego pięk 
nego czynu obywatelskiego, godnego na- 
śladowamia 


tom koła Związku Młorej Wai w Moria Gorczy. 


nowie za pomoc okazaną najbiedniej- 
szym uczniom szkoły w Kawęczynie skła 
dam w ich imieniu serdeczne podzięko- 
wanie. - ——*" aya: 

st 


p. o. kierownika szkoły. 


Wielki pożar w Stefanowie 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
w czasie wielkiej burzy połączonej s ogrom 
mymi grzmotami powstał wielki pożar w 
Stefanowie pod Zbąszyniem. 

Pastwą pożaru padł budynek gospodar- 
czy zamieszkały przez najemników zatrud- 
mionych w majętności Stefanowo należącej 
do p. Wierzchowieckiego, wójta gminy zbą- 
a |szyńskiej. Straty są dość wielkie, Dzięki 
ludności z wioski uratowano większą część 
inwentarza żywego. 

BE. Linha ać pom straż pożarna z 
ypros: oraz motopompa z Zbąszy- 
nia, które zlokalizowały pożar, 


FIRMY 


GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra. 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości: 
Materiały z metra. 

EDMUND SP Poznań, trzy er 


dy. Centrala Fr. Ratajczaka 2. 
OSTRÓW Wlkp. 
Centrałna Drogerja J. Czepczyński 


Telefon zbiorowy 45-45 - 
Poleca najtaniej: Farby = "DAR 

Ikie alarskie. 
dla to- 


aee a kosmetykę — 

Ścierki oraz pda r wszelkiego pac Are 
Oddział: Drogerja „Universum” ul, Fr, Ra- 

na S5, 38. 

Telefon 

Fabrykacja a brodików do zwalczania szko. 

dników w połach, lasach i ogrodach. 

Artykuły bartnicze. 


IEMIEPSTZOTT TTE E h eae VAIG 
GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 1. 7. 1938 r. 
Obligaeje i papiery wartościowe: 


pożyczka inwestycyjna 81,50 
| gasi. poż. państwowa wewn, 66,00 
4 proc. Leg ea arte 67,13 
5 proe, poż. konwersyjna 71,00 
Akeje w złocie: 
Bank Polski age: Sid 5 119,50 
Lilpop. . e . . . . 74,00 
Węgiel . . . . . 29,00 
Norblin . o . . . 88,00 
Starachowice . . . . . 36,00 
Modrzejów sai taż 7%, . 12,50 
. . . . 47,50 
Ostrowiee a . e - . 57.25 
Cukier P . . D o 34,00 
Dewizy: 
trans. sprzed. 
Belgia 90,10 90,32 
Berlin 213,07 
Amsterdam 294,25 294,99 
Kopenhaga 117,80 
aryż 14,28 14,92 
Sztokholm 136,09 
Włochy 27,93 
Helsinki 
Praga 18,44 18,49 
Szwajcaria 121,85 122,15 
Londyn 26,33 - 26,40 
| Só Jork ezek 5,3078 5,3218 
Nowy Jork kabel „5,31 5,3214 
az RA 132,48 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Standarty: T) żyto 706 gh. 2) pszenica 736 g/5 
3) owies I ag i gl 
ger a —650 b) 673—678 
)-700--717 gl. gi. b) gt 

ABK €ENY 

A teafofkeyjae :—orientseyjne 
Wsranki: Handel hnrtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Poznań, py 1. 1938 

25,75 


Psseniea tp P — „75 26,25 
Żyte sdatne do przemiału 22,75 23,00 
Jęczmień browsrowy — 
Jęczmień 700 — 717 gl 17.50 17,75 
Jęczmień . 07$- m 16,75 17,25 
Jęczmień a 16,50 16,75 
Owies 19,25 19,75 
- 152 4525 
Mąka psz.g.1 0-30 ,25 j 
Z m 0-50 c ŻĘ — 4225 43,25 
50 eszJA BłlE5. 4 — 309,25 40.25 
KAPE .. JW — 34,15 35,75 
Mąka żytn. gat. I 0-50 — 34,25 25 
Mąka żytnia 0.06 32,75 38,75 
Otręby pszenne, grube = 13,25 13,75 
„ średnie = 11,00 12,00 
„ tylnie przemiału siaadariow, — 12,25 18,25 
Otręby jęczmienne — 11,50 12,507 
Groch Viktoria — 24,00 26,00 
„  Folgora — 24,50 26,00 
Wyka jara 23.00 24.00 
Pełuszka -= 24.00 25,00 
abin żółty — 16,75 17,75 
„ Niebieski =~ 15,75 16,25 
Seradela — 
70.00 80.00 
Lubin niebieski 
lniane — 56.00 58,00 
ca — 36,00 38,00 
Makuch Iniany w taflach — 20.75 21,75 
„  mepakowy p — 14,75 15,75 
» Słonocza w lal, 42-1700 — 17,50 18,50 
Śrat Soja =: 2275 28,75 
Słoma pszenna luzem — 
» »  prarowana — 4,25 4,79 
„ żytnia luzem — 5,00 5,25 
„ żytnia prasowana — 575 6,00 
„ owsiane lasem = 400 450 
„ owsianna prasowana — 4,55 5,00 
jęczmienna luzem — 
Siane swykłe luzem = 7.00 7,50 
„ swykłe pras, — 7.75 8,25 
„,  madnoteckie z 8,75 9,50 
w _ nadnoteckie = 9,75 10,25 
„ jęczmienna prasowana — 


Ogólny obrót: 1382 ton, w tym pszenica 
160 ton, tendencja ożywiona; żyto 545 ton, 
tendencja ożywiona; j ień 165 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 10 ton, tendencja 
spokojna; młynarskie 341 ton, 
tendencja ożywiona; nasiona 56 ton, tenden 
cja spokojna; pastewne i inne 105 ton, temr 
dencją spokojna, 


> pre 


Nedzieda, 3 lipca 1938 


Budge ponownie mistrzem Świata 


Wysoka porażka Austina w rozgrywce finałowej 


BUNY AUSTIN 

Na tenisowych mistrzostwach 
świata w Wimbledonie rozegrany zo- 
stał w piątek finał gry pojedyńczej 
pomiędzy Amerykaninem Budge i An 
glikiem Austinem. Na słynnym cen- 
tralnym korcie zgromadziło się prze- 
szło 15 tys. osób. W. loży honorowej 


zajęli miejsce królowa wdowa Mary 
ięż Kentu. Wbrew ocze- 


sensacji. Od samego początku zazna- || 


czyła się ogromna przewaga Amery- 
kanina Budge, który bez najmniej- 
szego wysiłku pokonał Austina w 
3-ch setach 6:1, 6:0, 6:3. 

W pierwszych dwóch setach An- 
glik w ogóle nie dochodził do głosu. 


Po oddaniu jednego gema Austino- || 


wi, Budge zdobył po kolei 11 gemów, 
przesądzając na swoją. korzyść pierw 
sze dwa sety. W trzecim secie wsku- 
tek dezczu walka była nieco trudniej 
sza, a nawet chwilowo w czasie bu- 
rzy musiano ją przerwać, ale ostate- 
nie i tego seta Amerykanin z łatwo- 
ścią wygrał W ten sposób Donald 
Budge zdobył ponownie mistrzostwo 
tenisowe świata. 


Tenisiści polscy w Rydze 
W piątek rozpoczęły się w Rydze 


tenisowe mistrzostwa Łotwy z udzia 


łem tenisistów polskich, fińkich, ni 
mickich i estońskich. Pierwszego dn. 
polscy tenisiści odnieśli cztery zwy- 
cięstwa. 


DONALD BUDGE 


Jacobsen wyeliminowała Łotyszkę 


W grze pojedyńczej panów Ksa-|Beidaga V:!, 6:0. 
wery Tłoczyński pokonał Łotysza W grze podwójnej panów bracie 
Ceitersa 6:2, 6:0, a Ignacy Tłoczyński | Tłoczyńscy odnieśli zwycięstwo nad 
wygrał z Finnem Petersenem 6:1, 6:3| parą łotewską Dancigers — Kregers 
W grze poiedyńczej pań Volkmer-|6:1, 6:4, 


Kolarstwa 


'Wyścigi kolarskie 

Wyścigi kolarskie o nagroddy Firmy 
„Kastor” organizowane przez Pozn, Tow. 
„Cyklistów i Mot.” w Poznaniu odbędą się 
w dniu 3 lipca na torze kolarskim, 

Wyścigi zapowiadają się bardzo cieka- 
wie, gdyż zgłosiło się 47 zawodników tak 
miejscowych jak i zamiejscowych. 


Pitka nożna 


Niedzielni przeciwnicy „Zielonych”*, 

W. K. S. „Śmigły” gra w następującym 
składzie: Czarski, Zawieja, Pankiewicz, 
łub Grządziel, Fularski, Bukowski, Puzyna 
lub Grządziel ewelt. Moszczyński, Mance, 
Pawłowski, Ballosek, Hajdel lub Bial ewtl. 
Oserik. Zespół ten jako całość cechuje 
przede wszystkim duża ofiarność i praco- 
witość, drużna gra ambitnie i jest wytrzy- 
mała, atakując do ostatniej minuty. Wil- 
mianie grają ostro i stanowią jednostkę bo- 
jową, co przy dobrej kondycji fizycznej 
wszystkich graczy Śmigłego, daje w wyni- 
ku przeciwnika niebezpiecznego, który 
może zawsze zgotować miespodziankę. 

Gorzej natomiast przedstawia się tech- 
miczna strona Śmigłego, przy czym daje się 
zauważyć i brak zgrania, tak, że poszcze- 
gólne ataki rwą się i brak im powiązania. 
Najwłaściwszym systemem którym podob- 
no można przełamać linie Wiłlnian jest gra 
przyziemne i szybkie płaskie podania, bo- 
wiem przy wysokiej lub półwysokiej dosko 
nale fizycznie rozwinięci Wilnianie zwykle 
wychodzą z walki zwycięsko. 

Co do „Warty” to tutaj zdanie jest tru- 
dne „Zieloni” wydają się przechodzić pe- 
wien kryzys zwłaszcza w najlepszej swej 
dotychczas linii — w napadzie. Jednakże 
uwzględnić należy, że „Warta” na swoim 
boisku jest przeciwnikiem bardzo groźnym 
i to dla przeciwnika lepszego niż „Śmigły”, 
należy zatem przypuszczać, że „Zieloni* w 
niedzielnym spotkaniu wyjdą zwycięsko i 
zdobędą oba punkty tak bardzo im po- 
trzebne w obecnej sytuacji w tabefi. 

Mecz odbędzie stę w niedzielę, dnia 
3 lipca o godz. 17,45 na boisku „Warty”, 


Kryzys sportu W P oznaniu 


Pod powyższym tytułem ostatni numer 
„Przeglądu Sportowego” przynosi nastę- 
pujące słuszne uwagi: 

Na półmetku ligowym warto rzucić o- 
kiem wstecz na wydarzenia ostatnich mie- 
sięcy w sporcie poznańskim, przy czym mu- 
simy stwierdzić bez długiej gry słów, że 
sport poznański przychodzi wyraźny kry- 
zys, sygnalizowany przez nas zresztą już w 
roku ubiegłym. W sezonie wiosennym ho- 
nor Poznania ratowała jedynie jeszcze l- 
gowa Warta, chociaż i ona, po dobrym star- 
cie na początku sezonu zatraciła swoją bo- 
jowość, załamała się jakby psychicznie, Bez 
niej jednak byłoby głucho o Poznaniu. 

Spotkania ligowe w sezonie wiosennym 
były w Poznaniu jedynymi wydarzeniami 
sportowymi, godnymi uwagi Gdyby ich nie 
było, Poznań spadłby do poziamu głębokiej 
prowincji w sporcie polskim. Poza meczami 
ligowymi dosłownie nic się nie działo, co 


zgromadziłoby większe rzesze widzów, co 
stałoby się tematem rozmów. Mistrzostwa 
w lekkiej atletyce wszystkich klas przeszły 
bez echa, podobnie jak mistrzostwa teni- 
sowe. Jedne i drugie ucierpiały w dodatku 
wskutek nie sprzyjających warunków at- 
mosłerycznych, zimna i deszczu. Zwycię- 
stwo piłkarzy Poznania nad Wrocławiem na 
boisku Warty mie znalazło większego od- 
dźwięku, gdyż tego samego dnia druga re- 
prezentacja Poznania uległa Pomorzu w To- 
nmin. Międzynarodowe regaty kajakowe 
na Warcie, zorganizowane przez Wilków 
Morskich, zgromadziły ooprawda kilka ty- 
sięcy widzów, których jednak nie potrafiły 
porwać, gdyż rzeka Warta do regat się nie 
nadaje. Wydaje nam się jednak, że dno 
kryzysu zostało osiągnięte i teraz znów 
sport poznański pójdzie wzwyż. 

A mo, zobaczymy, czy sprawdzą się 
przewidywania „Przeglądu Sportowego”, 


Polki wicemistezem gimnastycznym świata 


W Pradze rozpoczęły stę międzynarodo- 
we zawody gimnastyczne omistnzostwa 
świata, W pierwszym dniu zawodów ro- 
zegramo drużynowy turniej panów i druży- 
mowy turniej pań, 

W drużynowym turnieju kobiecym star- 
towały drużyny: Bułgarii, Polski, Czecho- 
słowacji i Jugosławii. Na program skła- 
dały stę ćwiczenia obowiązkowe na przy- 
rządach i ćwiczenia wolne, 

Zawodniczki wchodzące w skład druży- 
ny polskiej uzyskały następującą punkta- 
cję za wykonanie wszystkich 
ćwiczeń: | 

Moskiewiczówna — 0088 pkt, Osadmi- 
kówna — 60,80 pkt, Skirlińska — 60,30 pkt., 
Wojciechowska — 59,60 pkt, Kuczyńska 
— 58,90 pkt, Majorowska — 58,70 pkt, Stę- 
pińska — 58,65 pkt, 

W klasyfikacji ogólnej drużyn Kobiecych 
zwyciężyła Czechosłowacja — 478,12 punkt. 
przed Polską — 47436 punktów. Trzecie 
miejsce zajęła Jugosławia — 46190 punkt., 


Zakończenie raidu AutomolilRtubu Polski 


W piątek odbył się ostatni G-y etap jar- |próbą zrywu i hamowania, 


dy okrężnej 11-go międzynarodowego raidu 


Na metę 6-go etapu pod Łomfankami 


Automobilklubu Polski na dystansie Gdy- | (18 km) od Warszawy przybyło 49 wozów. 


nia - Łomianki (386 km). Ogółem wystar- 


Nie przybył na metę w czasie przepisa- 


towało 50 wozów. Kierowcy jechali na o-|nym wóz mr, 58 (kpt. Stanisław Paszkie- 


gół wolniej, miż na etapach poprzednich, 
oszczędzając wozy przed dwoma ostatnimi 


próbami — próbą sybkości płaskiej oraz 


miez) na „Łaziku”, któremu pod Lubicho- 
wem około 100 km od Gdyni odpadło lewe 
koła, 


4 = Bułgaria 297,15 pkt. 

W turnieju drużynowym męskim starto- 
wały drużyny: Polski, Belgii, Jugosławii, 
Szwajcarii, Francji, Luksemburga, Czecho- 
słowacji i Bułgarii, Na program składały 
się ćwiczenia obowiązkowe na przyrządach 
i ćwiczenia dowolne, 

W ostatecznej klasyfikacji zwyciężyła 
drużyna Czechosłowacji — 723,8 pkt. 2) 
Szwajcaria — 7232 punkty, 9% Francja — 
664,6 punkty, £) Jugosławia — 657,7 pkt, 5) 
Polska — 572,9 pkt. 6) Luksemburg — 497,7 
punktów, 7 yBelgią — 409, 6 pkt, 8) Bułga- 
ria — 358,2 pkt i 


" PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


Poniedziałek, dnia 4 lipca 1938 = 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Orkiestra Rozgłośni Wileń- 
skiej pod dyr, Władysława Szczepańskiego. 


Przerwa. 15,15 „Moje wakacje” —- powieść 
Starego Doktora dla dzieci 15,30 Muzyka lek- 
ka (płyty). 15,45 Wiadomości gospodarcze, — 
16,00 „Kompozytorzy północy” — Koncert w 


16,45 „Galapagos“ — felieton Stefana 
Gorazdowskiego (z Poznania). 17,00 Muzyka ta- 
neczna (płyty). W przerwie: Program na ju- 
tro. 18,00 Pogadanka sportowa. 18,10 Koncert 
muzyki amerykańskiej (w dzień święta narodo- 
wego Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nejj. 109,00 Audmnia żołnierska, 19,0 Poga: 


lodie — w układzie Tadeusza Markowskiego. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 
aktualna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,00 Lekkie 
melodie i piosenki. Wykonawcy: Hanna Brze- 
zińska i Halina Rapacka — śpiew, Jan Żyński 
(wnuk) — 2 fort 21,50 


dzież słucha muzyki” — (płyty). 15,10 Wiado- 
mości bieżące. 15,30 Rozmaitości (płyty). 17,00 
(T audycja) „Słynni śpiewacy i śpiewaczki” — 
(płyty). 17,25 Skrzynka ogólna — dyr. Zdzisław 
Marynowski. 17,35 Utwory fortepianowe Igna- 
cego Paderewskiego wykona Lech Idzior. 17,55 
Pogadanka społeczna. 21,00 Audycja dla wsi. 
22,00 Wiadomości sportowe lokalne. 22,05 Mu- 
zyka rozrywkowa (płyty). 
SŁUCHAMY ZAGRANICYJ 

20,00 Beremuenster. „Kobieta, która wie 
czego chce” — operetka O, Strausa, 20,30 Pra» 
ga. Koncert galowy z ok. Zlotu Sokoła. 20,30 
Lille. Koncert symfoniczny. 20,30 Lyon. „Sen 
nocy letniej” — opera. 20,35 Radio Romania, 
Koncert. symfoniczny. 21,10 Mediolan. „Dzwo- 
ny kornewilskie" — opera. 21,30 Rzym. Kon- 
cert symfoniczny. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Wtorek, dnia 5 lipca 1938 r. 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 
mik poranny. 7,15 Muzyka poranna w wyko- 
naniu orkiestry wojskowej pod dyr. por. Wła- 
dysława Sadowskiego (z Poznania). 8,00 Prze- 
rwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. — 
15,15 „Zrobił Maciej kozła ogrodnikiem” — 
bajka. 15,35 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Koncert w wykonaniu Orkiestry Rozgło- 
śni Wileńskiej pod dyr. Władysława Szcze- 
pańskiego, Zofia Kroll (spiew). 16,45 „Po pie- 
nińskich zakolach Dunajca" — opowiadanie, 
17,00 Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Or- 
kiestry P. R. W przerwie: Program na jutro. 
16,00 Gniazdo osy pod kępką rozchodnika — 
pogadanka. 18,10 Marsze na 2 fortepiany (8 
rąk) (ze Lwowa). 18,45 „Lato leśnych ludzi" 
— fragment z powieści Marii Rodziewiczówny. 
19,00 Recital śpiewaczy Heleny Lipowskiej. — 
19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „Na balu 
sprzed ćwierć wieku“ — koncert rozrywkowy 
(z Poznania). 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna, 21,00 Audycja dla wsi. 
21,10 Koncert chórów regionalnych nagrodzo- 
nych na Konkursie P. R. 21,50 Wiadomości 
gospodarcze. 22,00 Koncert Orkiestry „British 
Broadcasting Corporation* pod dyr. Adriana 


Bouita (płyty). 23,00 Ostatnie wiadomości 
dzienika wieczornego, Komunikat meteorolo- 
giczny: 


Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny — pły- 
ty. 8,55 Pogawędka dła kobiet, 14,00 Polska 
muzyka ludowa — płyty. W przerwach: o g. 
14,15—14,25 Przegląd giełdowy, o godz. 14,45 : 
do 14,50 Program na jutro. 15,10 Wiadomości 
bieżące. 17,00 „Muzyka Narodów*: „Niemcy” 
(7 audycja — płyty). 21,00 Skrzynka rolnicza. 
22,00 Wiadomości sportowe lokalne, 22,05 
Humor i pieśni w muzyce. Wykonawcy: Orkie- 
stra Rozgłośni pod dyr. Eugeniusza Raabego 
— „Piątka Poznańska” Józef Witkowski — 


fagot. 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


20,15 Sztokholm. Symfonia Nr, 1 c-moll 
Brahmsa. 20,30 Paris PTT. „Pieśń miłości" — 
komedia muzyczna, 20,30 Wieża Eiffla, Kon- 
cert symfoniczny. 21,00 Mediolan. „Zingari” 
— opera Leoncavalla, 21,15 Bruksela franc, 
Koncert jazzowej orkiestry symfonicznej. 


JÓZEF TURCZYŃSKI GRA W RADIO. 

Dnia 3 lipca w niedzielę, o godz. 17.20 wy- 
stąpi przed mikrofonem Polskiego Radia piani- 
sta Józef Turczyński Program, który artysta 
wybrał do swego recitalu składa się z utworów 
ogólnie znanych i chętnie słuchanych przez 
koncertową publiczność, Beethovena — Sonata 
Patetyczna, Schuberta — Impromptu As-Dur, 
Mendelsohna „Prząśniczka* — oto kilka po- 
zycyj programowych tego recitalu, 


„MĄŻ I ŻONA" 

Wieczór iredrowski w radio. 
Dnia 3 lipca o godz. 16.20 nadany zostanie 
w Polskim Radio 16-ty z kolei wieczór fredrow- 
ski Wieczór ten wypełni jedno z najlepszych 
dzieł znakomitego pisarza, a mianowicie ko- 
media „Mąż i żona”, Komedia ta, której po- 
wstanie przypada na pierwszy okres twórczości 
Fredry jest niestety bardzo rzadko grywany w 
teatrach, jakkolwiek należy do najwyższych o- 
siągnięć pisarza. Warto wspomnieć, że dokoła 
tego utworu wywiązała się ciekawa polemika 
dwuch znakomitych znawców twórczości Fre- 
dry: prof. Eugeniusza Kucharskiego i Tadeusza 
Żeleńskiego - Boya, który poprzedzi radiowe 
wykonanie komedii słowem wstępnym. Audy- 

cję tę zradiofonizowała Irena Dehnel 


POLSKIE RADIO W DZIEŃ ŚWIĘTA 
NARODOWEGO STANÓW, ZJEDNOCZON. 

W poniedziałek, dnia 4 lipca o godz. 18.10 
organizuje Polskie Radio koncert, mający na 
celu uczczenie święta narodowego Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. Koncert ten 
zaprezentuje polskim radiosłuchaczom kilka a- 
spektów amerykańskiej muzyki współczesnej. 
Z muzyki poważnej — Kwartet smyczkowy nr. 
2 Fryderyka Jacobiego, który wykonany bę- 
dzie w radio po raz pierwszy; z twórczości wo- * 
kalnej — pieśni Edwarda Mac Donalda, wybit- 
nego kómpozytora o zitaczeniu śwłatowym; z 
muzyki jazzowej — znaną już powszechnie 


Rhapsody in Blue Gershwina 


o Ner. 168 


Kronika 


Niedziela 
Kalendarz rzymsko- kalol, 


Sobota 2 Naw. N.M P, 
Niedziela 3 Anatolji 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Piątek, godz.. 10 rano. Ciśnienie at- 
mosferyczne średnie 748 mm. Temperatu- 
ra powietrza w ub. dobie najwyższa +5 
st. C., najniższa +18 st, C. , 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi —12 cm, Temperatura wody --19,6 
st, Cels, js 


Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im, dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: né pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. zarz: Apt. św. Łazarza, 
ul Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19.- Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


Ao TOKARSKA PO BEL: BZ 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Fofo- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


— Ambasador Chłapowski prezydentem 
polskich kawalerów maltańskich, Decyzją 
z dnia 20 ub. m. Wielka Rada Suwerennego 
Zakonu Kawalerów Maltańskich w Rzymie 
zatwierdziła p. ambasadora dr dr h. c. Al- 


freda Chłapowskiego jako Prezydentą Zw. 
Polskich Kawalerów Maltańskich. 


> Urlop starosty grodzkiego, Starosta 
Grodzki Poznański mgr I. Głodowski roz- 
począł z dniem dzisiejszym urlop wypoczyn 
kowy. Zastępstwo objął wicestarosta mgr 
Schlingler. 


— Orkiestra Symfoniczna stoł, m. Pozna 
nia koncertuje dziś w sobotę w Ogrodzie 
Zoólogicznym. Dyryguje kapelmistrz Wik- 
tor Buchwald. Początek koncertu o godz. 
20-tej. W niedzielę, 8 lipca odbędzie się kom 
cert w Parku Wilsona pod dyrekcją dr Zy- 
a» Latoszewskiego. Początek o godz 

tej. 

—. Kościół 00. Franciszkanów. Uroczy- 
ste nabożeństwo misyjne z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniem — odbędzie 
się w kościele we wtorek, dnia 5 lipca br. 


o godz. 19-ej. 

— Pokaz ogrodniczy. Poznańskie Tow. 
Kursów Ogrodniczych urządza w miedzielę 
dn. 3 bm. o godz. 11 w Ogrodach Szkolnych 
Państwowej Szkoły Ogrodnictwa ulica Dą- 
browskiego 169 bezpłatny pokaz ogrodniczy 
ma temat „Uszczykiwanie i cięcie winoro- 
éli". Pokaz przeprowadzi inż, St, Zaliw- 


ski. 

— Zak e prac świetlicowych mło- 
dzieży Koła Poznańskiego Związku Inwa- 
lidów Wojennych R. P. odbyło się w loka- 
lu Związku przy ul. Fredry 6. Do młodzie- 
ży zgromadzonej w liczbie przeszło 50 osób 
przemówił. opiekun p. Świetlik, który zo- 
brazował wyniki dotychczasowej pracy i na 
kreślił plan zajęć na przyszłość. Z ko- 
lei przemawiali prezes Koła p. Kempiński 
oraz sekretarz p. Janiszewski, którzy zachę- 
cali młodzież do pilnego uczęszczania do 
Świetlicy, celem wyrabiania w sobie tężyz- 
ny moralnej oraz większej sprawności umy 
słowej i fizycznej dla dobra Ojczyzny jek i 
dla własnej korzyści, Następnie opiekun 
młodzieży p. Komin rozdzielił 8 nagród tym 
uczestnikom, którzy w strzelaniu konkurso- 
wym osiągnęli najlepsze wyniki, czym 
młodzież odśpiewała pieśni Porceaków, 


— Spadł z rusztowania, Dnia 30 6. © 
godz. 10,30 podczas budowy rusztowania 
przy kościele Bożego Ciała spadł z drabiny 
z wysokości półtora metra Witkowski Wa- 
wrżyn, lat 58, zam. przy ul. Stawnej 12 m. 9 
który doznał obrażeń wewnętrznych, We- 
zwane pogotowie rat, 66-66, Witkowskiego 
odwiozło do szpitala miejskiego. Niebezpie- 
czeństwo życiu jego nie zagraża, 

-1 przygnieciony przez wagon. Dnia 30. 
6..1938 r. około godz. 15 przy wywożeniu zie 
mi kolejką polową wywrócił się jeden wóz, 
przy czym hamulczy Kwapiszewski Edm., 
lat 25, zam. przy ul. Czarna Rola 42 — zła- 
mał nogę. Wezwame pogotowie rat. (66-66) 
odwiozło Kwapiszewskiego do szpitala miej 
skiego, 

— Samochód najechał chłopca. Dnia 
30, czerwca br, około godz. 6 jadący samo- 
chodem osobowym przez Rataje — Bawliń- 
ski Marceli potrącił samochodem chłopca 
lat 12, Blińskiego Kazimierza, zam. na Ra- 
tajach w fabryce Hónscha. Bliński odniósł 
lekkie okaleczenie nogi. Balwiński odwiózł 
shłopca do domu rodziców, ~ ZE 


Sobota, dniża 2 


Nr e 


(iotzenia Narodowego Szkol 


pogan 


do akcji propagandowej w terenie 


Poznań, dnia 2. 7. 

"W czwartek rozpoczął się w: Pozna- 
nim trzydniowy kurs dla prelegentów 0- 
bozu Zjednoczenia Narodowego z terenu 
Wielkopolski, zorganizowany przez kie- 
rownictwo propagandy Okręgu poznań- 
skiego. Na. kurs przybyło 45 uczestni- 
ków z wszystkich powiatów wojewódz- 
twa. 

Kurs zagaił kierownik. propagandy 
na Okręg poznański red. mgr Stanisław 
Zawadzki. Następnie rozpoczęły się wy- 
kłady, które zajmują kilka godzin dzien- 
nie. i 
Na kursie m. in. wykładali: prof. dr 
Antoni Jakubski, który mówił „O przy- 
kazaniach dobrego Polaka? oraz przewo 
dniczący Okręgu Poznańskiego OZN pos. 
dr Leon Surzyński, który omówił zagad- 
nienia polityki międzynarodowej, w dru- 
gim zaś wykładzie rozwinął tezy dekla- 


racji ideowo - politycznej OZN. Naczel- 
nik Aleksander Trzciński mówił o roli 
samorządu w życiu obywatela, inż. An- 
toni Hermel „O najpilmiejszej inwestycji 
Wielkopolski — elektryfikacji”, a dr 
Konstanty Troczyński „O pierwiastkach 
kultury narodowej*.. Dr Stanisław Gu- 
rzyński wygłosił wykład pt. „Gospodar- 
cze dziś i wczoraj Polski“, red. Jan Za- 
gierski referat „O zagadnieniach ruchu 
robotniczego”, 
Kierownik Służby Młodych Bogusz 
Elbanowski omawiał zagadnienia mło- 
dzieżowe, mgr Józef Basiński mówił „O 
problemie niemieckim w Wielkopolsce”, 
dr Andrzej Niesiołowski „O psychologii 
słuchacza i mówiącego”, red. Marian 
Mayer o prasie jako czynniku propagan 
dy; sekretarz Okręgu OZN mgr Antoni 
Maciejewski o pracy OZN na szczeblu 
Obwodu, wreszcie red. Stanisław Zawadz 


Izba Przemysłowo-Handlowa 
organizuje wycieczke do C. 0. P.u 


Pod protektoratem Izby Przemy- 
słowo-Handlowej odbędzie się w sier 
pniu wycieczka warstw gospodar- 
czych. Wczoraj odbyła się w loka- 
lach Izby konferencja prasowa, na 
której p. Pohl, inicjator wycieczki, za- 
znajomił obecnych z jej celami i or- 
ganizacją. | 

Ścisły komitet organizacyjny two- 
rzą delegaci poszczególnych związ- 
ków a m. Wlkp. Związku Chrześc. 
Zrzesz. Kupców, Wlkp. Zw. Rzem. 
Chrześc. Zw. Fabrykantów, Zw. Po- 
pierania Polsk. Stanu Posiadania, pp 
dyr. Łuczywek, mgr Stefaniak, 
Gross, Florkowski, Pohl. 

Komitet ten ustalił już trasę i czas 
wycieczki. Wyjechałaby ona wieczo- 
rem dnia 3 sierpnia a wróciła dnia 12 
sierpnia rano, czyli trwałaby 8 dni. 
Trasa będzie obejmować wszystkie 
główne miejscowości Centralnego `O- 
kręgu Przemysłowego jak to: Radom, 
Skarżysko, Wierzbnik, Ostrowiec, 
Sandomierz, Lublin, Rozwadów, Ni- 
sko, Rzeszów, Tarnów, Rożnowo, Mo 
ścice, Stalowa Wola i t. d. 

Koszt udziału wynosi 168 zł 1 obej 
muje przejazd II klasą, całkowite u- 
trzymanie oraz wszystkie wycieczki z 
trasy. 

Wycieczka ma charakter penetra 
cyjno-gospodarczy i celem jej jest 
poznanie warunków dła osiedlania 
się na terenie COP-u kupców i rze- 
mieślników wielkopolskich. 

Informacyj udziela Związek Pol- 


ski oraz „Orbis“, który też przejął 
techniczne zorganizowanie wyciecz- 
ki. Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc prosi się 0 szybkie zgłaszanie 
się w terminie do 20 lipca br. 

W najbliższych dniach specjalne 
prospekty zostaną wysłane do po- 
szczególnych organizacyj zawodo- 
wych. 

Bliższe szczegóły oraz program 
wycieczki podamy w najbliższych 
dniach, | j ( 


ki „O Centralnym Okręgu Przemysło+ 
wym, jako źródle dumy i entuzjazmy”* > 


sUDÓRY 


AP. -KOWALSKI 7 


Po każdym wykładzie rozwijała się 
dłuższa i ożywiona dyskusja, świadcząca 
o dużym stopniu zainteresowania ucze- 
stników. l HNES 

Zamknięcią kursu nastąpi Mziś w 
sobotę, w godzinach popołudniowych. 


Nowi dziekani U. P. 

W wyniku wyborów nowych dzie» 
kanów przez Rady Wydziałowe, na 
Uniwersytecie Poznańskim Dzieka- 
nami zostali wybrani: na Wydziale 
prawno - ekonomicznym — prof. dr 
Hohdan Winiarski (po raz drugi), na 
Wydziale lekarskim — prof. dr Ste- 
fan Dąbrowski (po raz drugi), na Wy 
dziale humanistycznym — prof. dr 
Łucjan Kamieński, na Wydziale 
mat.-przyrodniczym — prof. dr Jerzy 
Suszko, na Wydziale rolniczo-leśnym 
— prof. dr Feliks Terlikowski (po raz 

- m2 6. -%= 


W) czwarty). 


Ciągnienie Loterii Morskiej 


Ciągnienie III Poznańskiej Loterii 
Morskiej zostało przesunięte i odbędzie 
się nieodwołalnie dnia 11. bm. o godz. 
18 publicznie w lokalu Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, ul. Nowa 1. 

Wygrane: 1) Wycieczka Linii Gdy- 
mia - Ameryka do stolice skandynawskich 
(Sztokhołm, Kopenhaga, Osło) — 1. do 
8. sierpnia br. — około 3000 km podróży 
morskiej — wartość 292 zł, 2) Wyciecz- 
ka G. A. L. do Kopenhagi 21—24 lipca 
br., koło 1000 km podróży morskiej — 
wartość 94 zł. 3) rower, 4) Kajak 2- 
osobowy, 5) aparat fotograficzny „Bes- 
sa”, 6) zegarek srebrny, 7) obraz art.- 
mal. M. Petryckiego „„Jadran”, 8) nobyt 
i4-dniowy w obozie Ligi na Helu lub 
mad jeziorem Narocz, 9) serwis do kawy, 
10) serwis do mokki, 11) waza kryształo- 
wa, 12) rozpylacz toaletowy, 13) i 14) 
wieczne pióra złote, 15) aparat fotografi- 
czny „„Korona”, 16—50) dzieła z zakresu 


geografii, podróży, krajoznawstwa I 
spraw morskich, 51—100 notes skórko- 
wy, 101—200( woda kołońska Falkiewi- 
cza, 201—300 papier fistowy „Pam”, 
301—400 mydło toaletowe Stempniewt- 
cza, 401—500 butelka podróżna z lam- 
drynkami Wedła, 501—850 czekołada 
„Goplana”. 

Lista ciągnień ukaże się 14. bm. Wy 
dawanie wygranych odbywać sie będzie 
od 15 bm. do 30 września w lokalu Ligf 
b powszednie w godz. 12—14i N 

o 19. 


Tajemnieza śmierć robotnika 

, Przy ul. Ostrówek 16 m. 2 znale” 
ziono zwłoki 80-letniego robotnika 
Popiaka Walentego. Zwłoki były już 
w Stanie rozkładu. Przewieziano je 
na polecenie wiceprokuratora Rejo- 
nu III do Zakładu Medycyny Sądó- 


wej. , 


—— 


BARER RIESE E Z O Z RZ RCI ŻA A PROCKA DO Ó AZT N 


Odcinek kulturalmuy 


Echa wystawy belgijskich medali 


olsce Ją 


W drugiej połowie 1983 r. odbyła się w | przychylniej ! od razu zabrali słę gorliwie 
Brukseli i Antwerpii Wystawa współczes- | do roboty. Przygotowaniem Wystawy na 
nego medalierstwa polskiego, zorganizowa- | terenie Polski zajął się ks. kanonik Majkow- 


ma z inicjatywy ówczesnego prezesa po- 
znańskiego Tow. Numizmatycznego, ks. ka- 
nonika dra Edwunda Majkowskiego, wspól- 
nym wysiłkiem komitetu polskiego i czyn- 
ników belgijskich. Obydwa pokazy wypa- 
dły imponująco dzięki starannemu przygo- 
towaniu i ogromnej pracy, jaką organizato- 
rzy w urządzenie włożył. 

Serdeczne przyjęcie prac polskich ar- 
tystów - medalierów nie mogło pozostać bez 
reakcji z naszej strony. Należało odwzajem- 
mić się urządzeniem Wystawy belgijskich 
medalierów w Polsce. Rychło też zwrócił 
się ks. kanonik Majkowski, który właśnie 
przebywał w Belgii na studiach, do Tow. 
Numizmatycznego w Poznaniu, by zaprosi- 
ło Belgów do zorganizowania pokazu swego 
medalierstwa w naszym kraju. Do urządze- 
nia takiego pokazu powołane było jedynie 
stowarzyszenie królewskie „Les amis de 
la medaille d'art", istniejące od lat kilku- 
dziesięciu i pracujące bardzo wydatnie na 
polu medalierstwa — do niego też wystoso- 
wali numizmatycy poznańscy pismo z za- 
proszeniem. 


Do prośby odnieśli się Belgowie jak naj-' stolicy i w. czterech innych wielkich śząda- |; 


T "Rys __ Fot. B. Cichosz. 

Edward Haupł-= medalion ofiarowany 

| J. K, M. Leopoldowi III, i 
ski. W końcu 1934.r. wszystko było gofowe. 
Nastąpiła więc ' wysyłka. eksponatów do 
kraju, gdzie drogą żmudnej i licznej kores- 
pondencji organizatorzy pozyskali dla u- 
rządzenia Wystawy dyrekcje muzeów w 


wiskach kulturalnych. 

Otwarcie Wystawy medalierów belgi- 
skich w Polsce nastąpiło w następujących 
terminach: w Warszawie, w gmachu Zaw 
chęty Sztuk Pięknych, dnia t6. IL 1935 5 
w Poznaniu, w Muzeum Wielkopolskim, 
dnia 6. 4., w Krakowie w Muzeum Narodo- 
wym, dnia 25,5, we Lwowie, w sali repres 
zentacyjnej Banku Gospodarstwa Krajowe" 
go 14 września, wreszcie w Bydogoszczy, 
w Muzeum Miejskim, dnia 7 października. 
Wystawa trwała wszędzie, prócz Bydgo- 
szczy (miesiąc) dni czternaście, a gdziekoł» 
wiek pojawiły się przepiękne twory rylca 
Belgów, zgotowano im jak najlepsze przyję* 
cie. W uroczystościach otwarcia, które 
przeobraziły się w żywiołową manifestację 
przyjaźni polsko - belgijskiej, wzięli udział 
bardzo liczni przedstawiciele władz pań 
stwowych, wojska, korpusu dyplomatycz» 
nego i konsularnego, samorządu, duchowień 
stwa, nawki, sztuki i prasy. 

Na wystawę złożyły stę medale i pla- 
kiety w liczbie 357 okazów, będących dzie+ 
łem 27 artystów. Wybór eksponatów. doko- 
nany był bardzo starannie: tylko najlepsze 
prace uznano za godne umieszczenia w pe 
kazie: Nie dziw, że wzbudziły szczery entt* 
zjazm wśród artystów, zbieraczy i wogóle: 
miłośników sztuki Laików przyciągał na+ 
tomiast temat wystawionych medali i plas 
kiet. W nich bowiem odbijały się wydarzós 


nia najnowszej 


Str, 19 
Z dnia 
Zywy zastaw 


IW jednej s miejscowych kawiarń za- 
Bladło do stolika dwóch młodych studen- 
Kw. Rozmawiali zrazu o zbliżających 
mę egzaminach, Sg fean ky 
mały bardziej interesujące: klasycznie 

panny Basi. 

W pewnej chwili zbliżył się trzeci 
student, coś szepnął do wcha koledze. Ro- 
seśmi 


się wszyscy. 
Chodziło o to, kto sapłaci kawy. Od- 
losowa- 


ciego. Okazalo się, że żaden z nich mie 
dysponuje gotówką | 
BABA. Ewą 1 jedan pa sedya- 


| Nieszczeście chciało, że w międzycza- 
Sie do stolika dosiadł się czwarty student 
E również dopiero ae wypiciu kawy, 
słwierdeil u siebie brak gotówki. 
| Po godzinie wrócił znajomy z ulicy 
|„wciekinier” i zdobywszy 1,50 zł zapłacił 
sa trzy kamy, po czym trzej studenci wy- 
szłi, obiecując pozostałemu, że nie długo 
wrócą, by go „wykupić”. Rad nie rad 
musial pozostać i czekać na dowód wspa 


Niedzieła, dnia $ lipca 1938 r. 


Polacy z Ameryki w Poznaniu 


S. M. „Piłsudskf* przywiózł do 
Gdyni wycieczkę Polaków z Stanów| c 
Zjednoczonych w liczbie 135 osób. 
Większa część Polaków udała się na 
objazd po Polsce. Pierwszym etapem 
podróży był Poznań, dokąd nasi Ro- 
dacy przybyli dziś w nocy © 
nie 0,32. h 

Gości powitała na dworcu w im. O- 
Lig nad gg na PO. 


dwa dni. Dziś o godz. 9 zostali przy- 


jęci u tymcz. Prezydenta miasta, po 
czym wzięli udział w uroczystościach 

dywizjonu artylerii przeciwlotniczej. 
Oprócz tego gości w zast. Ks. Kardy- 
nała Hlonda przyjmie ks. kan. Zbo- 


rowski. 
Popołudniu wycieczka  zwiedzi 
miasto, „a wieczorem weźmie udział 


! Biskupin, 2 7. 
Wśród Tiezmych przedmiotów, wydoby- 
tych z górnej warstwy z wieku 7—11 po Chr 
— rozpoznano dwa przedmioty pochodzące z 
niziny węgierskiej u wieku 7 po Chr, eą 
nimi: zdobiona bransołeta z brązu oraz po- 


słacana błaszka s naszyjnika, ondobiona |; 


paskiem filiowym, dalej przedmioty wyra- 
biame przez Awarów, którzy w wieku 6 prey 
byli ze wschodu na Węgry è w końcu 10-go 
wieku ostatecznie utegli zesłowiańszczeniu. 
Od Awarów tudy europejskie przyjęły stree 


nerwowo 
R wiódok M6 Radka Pópiwcwa (ly aa I AW © 


czytał pomięty skrypt prawa administra- 


łowi sprawę „załatwić pomyślnie”. 
spojrzał jeszcze raz (mo- 


slal: strzeż się na przyszłość przy 
Kiepska jest, okazuje stę, solidarność 
koleżeńska wśród członków 0- N. R. 
N-k) 
| eten 
Z ckhtamu 
PREMIERA 


„Słońce” 


Weozoraj odbyło się w Kinie 
premiera „Premiery”. Gdyby się 
nazwać budowę tematu pół mew filmu, trzeba 
by powiedzieć, że jest to tragikomedia, po 

z rewio-operetką. Naturalnie 


média Bikra i posądzony o zabójstwo | ( 
zamiast słyszy 


mi- 


|poprzez uśmiech e ean do aasal. 
wspaniałych kompozycyj choreograficznych | zef 
jest R. Na tle skomplikowanej akcji 


się nieprzereklamowana 
[der z swym ciepłym, kontraltowym głosem 


jako typ inspicjenta teatral 
. Attila Hö örbiger gra ro- 


PAT'a. 


Lean |w dał: — 


|Dalsze wykopaliska w Biskupinie 


Wiślan (kopiee Krakusa w Krakowie) i Lu- 
tyczan, świadczą o żywej wymiamie kultu- 
ralnej z minina węgierską. Związki te prze- 
trwały do wieków następnych, kiedy na ni- 
ztnę węgierską przybyli ze wschodu Ma- 


PINGWIN chłodzi, PINGWIN słodai, 
a PINGWIN każdemu dogodzi. 


Swięto wychowania fizycznego 
w Skalmierzycach Nowych 


a stadionie K. P. W. odbyło się „Gmin- 
Wychowania 


: 1) Wojtasik Wojciech (KSKPW) 


dyskiem 
Na |27,97 mtr; Zimmermann Władysław — 
Z Dobrański 


ne Święto sarana e r 
atletyczne i rozrywki w piłkę siatkową. W ](Sok.) 25,40 mtr. — 1) Szym- 
zawodach wzięło udział 45 za erd aa SR SZ Bartłomiej 
fczne obywatel- y 
stwa, W zawodach lekkoatletycznych osiąg | mann koje ph 8,36 mtr. — 
ga Tyma Franciarek | miejsce zdobył PSokół) bijąc porze E 
ie — 
128: 2) Zimmerman Władysław (K.|S. K' P, W, w "stosunku 2:1 (14:66, 15:7, 


PW) 10,4 m Klau- 

tysk Stefan (Sokół) 11,10 m; 3. Lisiak Jó- 

(KSKPW) 1151 m. Sztafeta 4 

1) Sokół 548 s, 2) KSKPW — 56,1 s. Skok 
Wojtasik beta (KSK 

Kaźmierczak Kazimierz gok) 


SKPW) 
Szym: percy (Sokół) 58,36 mtr. 3) Pa 
wlak Kazimierz (Sok.) 57,67 mir, Rzat 


żym szeregu medali i plakiet portretowych Średnica medału wynosi 160 mm. Do- 


nie brakło bodaj nikogo z najwybitniej- 
szych Belgów, znanych i u nas ze swych 
cnót obywatelskich, zasług czy wiedzy. 
Smutne refleksje budziły eksponaty, przed- 
stawiające szlachetne rysy nieodżałowanej 
pamięci króla Alberta I. Wielka plakieta 
portretowa, roboty Godfryda Devreese, zaj- 
mowała obok fotografii panującego króla 
Leopolda II, opatrzonej rękopiśmienną de- 
dykacją pierwsze miejsce i od razu zwra- 
cała na siebie uwagę wszystkich zwiedza- 
jących. 
LJ a y 

| Już po zamknięciu Wystawy i odesła- 
miu eksponatów do Brukseli, nasunął się 
organizatorowi polskiemu jeszcze inny spo- 
sób utrwalenia pamięci i związanej z nią 
manifestacji przyjaźni polsko - belgijskiej, 
Było nim wydanie medalu pamiątkowego, a 
więc sposób, numizmatykom i miłośnikom 
szutki medalierskiej najbardziej miły i wła- 
ściwy. Zresztą uprzedzili nas pod tym 
względem sami Belgowie, polecając wyko- 
nać medal z podobizną Lelewela, z racji na- 
szej Wystawy w r. 1933. Na wybicie meda- 
lu polskiego nie starczyło niestety pienię- 
dzy, lecz na prośbę ks. kanonika Majkow- 
skiego znany artysta - rzeźbiarz, Edward 
Haupt z Poznania stworzył piękny meda- 
lion, przedstawiający na stronie głównej 
głowę J. K. Mości Leopolda IL, na stronie 
odwrotnej herby miast polskich, w których 
odbyła się Wystawa. 


skonałe odlewy przynoszą zaszczyt p. Àn- 
toniemu Brzezińskiemu z Poznania, znane- 
mu artyście - brązownikowi. Medal ten re- 
produkowany tylko w kilku egzemplarzach, 
stanowi wielką rzadkość numizmatyczną. 
Jest on w posiadaniu króla Leopołda III, 
Stow. Królewskiego „Les amię de la meda- 
ille d'art”, ks. kanonika dr Majkowskiego, 
posła dr Jackowskiego, autorów, dyr. Ste- 
fana Gąsiorowskiego z Poznania i Galerii 
miasta Antwerpii. (m.) 


Jan SŁ Bystoń — „Księga imion w Pol- 
sce używanych" — cena zł. 8,— 

„Księga” nie jest słownikiem etymolo- 
gicznym imion własnych, ani też wykazem 
świętych patronów, lecz zajmuje się dzie- 
jami poszczególnych imion na ziemiach 
polskich, czyli poprostu daje historię mody 
na miona. Wiemy, że w każdym prawie 
pokoleniu moda ta kształtuje się nieco od- 
miennie; w rezultacie w ciągu wieków prze- 
suwa się przed nami coraz to inny zespół 
imion. Któżby uwierzył, że w XV w. naj- 
częstszym w Polsce imien. jest Mikołaj, że 
Józef zjawia się dopiero w XVII, a rozpo- 
wszechnia w XVIII wieku, że Wanda, Mie- 
czysław i Witold po raz pierwszy pojawia- 
ją się pod koniec XVIII, czy w pierwszej 
połowie XIX wieku, że Maria była niegdyś 


e 


X 100 mtr stało 


„ 2)|szczaka J. I Kamolę Piotra, F 


15:68), 


dzią głównym i kierownikiem zawo- 
dów był p. Berski Stefam, sędzia PZLA. ma- 
jąc do pomocy członków miejscowych orga- 
j sportowych pop. om ur W. Fabi- 
ne II Jankowskiego Stanisława, Olesia Mi- 
chała, Brodę Franciszka i Duczmala AH — 


imieniem wyjątkowo tylko używanym ze 
względu na cześć dła Matki Boskiej? Au- 
tor, znany miłośnikom przeszłości i obycza- 
jów choćby z wielkich „Dziejów i obycza- 
jów w Polsce” daje mam tu monografię kil- 
kuset najwcześniej w Polsce używanych i- 
mion, badając ich historię od średniowiecza 
aż do chwili obecnej. Obszerny wstęp przed 
stawła w ogólnym ujęciu rozwój zwyc 
nadawania imion na ziemiach Polskich. 
Konrad Górski — „Literatura a prądy 


wstamia prądów filozoficznych czy kultu- 
ralmych (reformacja, oświecenie, racjona- 
lizm, mistyka, mesjanizm, słowianołilstwo, 
współczesne zagadnienia religijne). Artykuł 
pierwszy: „Literatura a prądy filozołiczne 
ma więc charakter teoretycznego i progra- 
mowego wstępu do całości książki, Autor 
pisze o arianach XV wieku, jak również o 
poetach i pisarzach z' doby romantyzmu i 
Młodej Polski (Mickiewicz, Krasiński, Ka- 
sprowicz, Żeromski). Osobne miejsce zaj- 
mują artykuły o Josephie Conradzie, jedne 
z pierwszych jakie się u nas o twórczości 
Conrada pojawiły (z wyjątkiem artykułu o 
„Lordzie Jimie".) Wszystkie studia i arty- 
kuły, zawarte w tej książce były poprzed- 
nio drukowane w różnych czasopismich na 
przestrzeni lat 1921—1936, 


każą się kartą az 
namentową za ostatni miesiąc 


Gm. Święta Wychowania Fė- 
zycznego zaszczycili swą obecnością p. kpt. 
Bukała, obw. kmat. PW 1 WE 1: Wea, 


pana S jecowy wójt 
gminy p Michalak Władysław, ~e obecno- 
ja rpantir e Pow, Kom, P, W. i W. 


F.„ dziękując zj cnoty za Bf e 
towe zachowanie i dobre wyniki, prosząc 

dalsze uprawianie i propagowanie aijr 
wśród młodzieży 


wiejskiej. 

W ogólnej punktacji rea e Erypodeć 
osięgając 49 pkt. na 46 pkt. zdołytych przez 
Tow, Gimn., Sokół, 

pci 


Włamanie do kierownika 
szkoły w Minikowie 


Wczoraj w nocy włamałi się niezna- 


Zbadzony hałasem plądrujących zło- 
dziei mgr Stanisław Maston. spłoszył 
włamywaczy, lecz nie mógł ich gonić, 
gdyż skradh mu ubranie. 


marki „Orgis”, klucze służbowe i pry- 
watne, ubranie oraz szereg drobiazgów 
ogólnej wartości 500 zł. 


Walka z nierządem 


sku: Cichocki Franciszek i Tdwiński 
Stanisław, zamieszkali przy ul. Widi 
kie Garbary 35 m. 2, oraz Kowalik 
Franciszek, zam. przy ul. św. Mar- 
cina 32 m. 7. 

Ponad to zatrzymano 3 kobiety za 
uprawianie tajnego nierządu zarob- 
zaju | kowego. 


ZMARLI 


Władysława Ratajczakówna, 1 minuta; 
Ludwik Cichy, podreferend. Dyr. Ceł, 48 
; Emiłła Miełochowa z d. Knołłówna, 


Ciemnoczołowski, 
halmistrz Rzeźni Miejskiej, 52 lat; Broni- 
sław Ruciński, mistrz szewski, 72 lat; Mie- 
czysław Skiba, 3 lata, 10 mies. t3 dni; Me- 
ria Jankiewiczowa, 25 lat; Józef Toboła, 
uczeń szkolny, 10 lat, zam. w Jumikowie; 
Barbara Kokocińska z lata, 10 mies. 23 dni, 
zam. w Polutyce pow. poznański; Tadeusz 
Wawrzyniak, handlowiec, 31 lat; Antonina 
Palaczowa z d Dodolska, 68 lat; Pelagia 
Szymczakowa z d. Zalewska, 32 lat; Mie- 
czysław Gładyszewski, uczeń szkolny, TI 
lat; Anna Dezór z d. Błaszczyńska, 73 tat 


Napine Pokrywka z d. Pospieszyńska, 


Przed wyjazdem 
nad morze 


Zbliża się pora wyjazdów nad mo- 
rze. Amerykańskie piękności ze zwy- 
kłą nomszalancją ukazały się na pla- 
żach Florydy w „kostiumach“ tak 
bardzo oryginalnych, że zadziwiły 
nawet najbardziej pomysłowe kobie- 
ty. Po prostu „powypalały* sobie na 
ciele rozmaite sylwetki i desenie; za- 
bieg ten przeprowadza się zupełnie 
bezboleśnie. Miejsca przeznaczone na 
wzór rysunkowy zasłania się, obnaża- 
jąc resztę. W tym celu przyrządza się 
specjalne szablony, jak przy malowa- 
niu ścian, miejsca powycinane ciem- 
nieją od słońca, przykryte zaś pozo- 
staną jasne. Efekt jest niezwykły. 
Najulubieńszem miejscem dla tego 
rodzaju ozdób są plecy, gdyż są rów- 
ne i można na nich pomieścić najwięk 
szy szablon rysunkowy. Niektóre A- 
merykanki mają całe plecy ozdobio- 
ne jakby koronką. Desenie szablanów 
rysują specjalni malarze - dekorato- 
rzy, którzy pobierają za swe pomysły 
bardzo wysokie le. Sam 
pomysł nie jest nowy. Stosowali go 
już w odległych czasach ogrodnicy 


dworscy, aby przyozdobić owoce przej. 


znaczone na królewskie stoły mono- 
gramami i znakami władzy. W tym 
celu ogrodnicy naklejali na niedoj- 
rzałym jeszcze owocu od strony, z 
której padaja promienie słoneczne, 
korony i monogramy swych monar- 
chów; pod wpływem promieni owoc 
nabierał różowej barwy, a miejsca o- 
słonięte szablonem pozostawały bla- 
dozielone. 

Poza Florydą istnieją jednak pla- 
Że, gdzie panie zadowalają się nor- 
malnymi kostiumami. Na ogół na 
plaży widoczny jest nawrót do kobie- 
cości. Surowa jednostajność lat po- 
wojennych minęła, zdaje się, bezpo- 
wrotnie. Mamy na plaży wszystko co 
w salonie, a więc kunsztowne fryzu- 
ry, powłóczyste suknie, wielkie ka- 
pelusze, kwiaty itp. Zasadniczo mod- 
ny strój plażowy składa się dziś z 
bluzki, pod którą nosi się trykot, do 
niej przypięte są shorty, a na nie do- 
piero zapina się na suwak lub rząd 
guzików, lekko skloszowaną spód- 
miczkę. Jest to strój również prak- 
tyczny jak estetyczny. Bluzka ze 
spódnicą, dopełniona  żakiecikiem, 
może się przydać jako strój na ulicę. 
Po przyjściu na plażę wystarczy od- 
piąć spódniczkę, a shorty z bluzką 
stanowić będą śliczny, i wygodny 
strój plażowy. iĘ 

Tegoroczne shorty mało różnią 
się od zeszłorocznych. Mamy dwa za- 
sadnicze rodzaje shortów: jedne krót- 
kie, powyżej kolan, przeznaczone dla 
osób młodych, którym do twarzy jest 
w osłoniętych nogach, drugi typ dla 
osób o kształtach mniej smukłych i 
doskonałych. Ten drugi rodzaj shor- 
tów sięga poza Kolana, jest szeroki i 
przypomina krojem tak chętnie dziś 
noszone spódnice - spodnie. 

Tego rodzaju shorty noszone Są 
właśnie na kortach tenisowych. Na- 
dają się one również do wycieczek 
górskich, podróży itp. Do shortów 
dobieramy sobie parę cieńkich weł- 
nianych sweterków, zupełnie gład- 
kich z wysokimi kołnierzykami, że 
ściągaczem w stanie, Długie spodnie 
widuje się natomiast bardzo rzadko, 
nadają się one jedynie przy uprawia- 
niu sportu żeglarskiego. 

ik niia „Celine. 


Niedziela, dnia 3 Hpca 1938 r. 


Cera pokryta krostami t. zw. nie- 
czysta jest spowodowana całym sze- 
regiem niedomagań. Najczęściej zda- 
rza się, że są to niedomagania powo- 
dowane zaniedbaniem, nieracjonal- 
nym  pielęzenowaniem skóry oraz 
skłonnościami do nadmiernego wy- 
dzielania się tłuszczu z gruczołów 
jowych skóry. Zdarza się jednak dość 
często, że dolegliwości tego rodzaju 
spowodowane są chorobami wew- 
nętrzmymi, a najczęściej obstrukcją. 
Jest to skłonność jeszcze niedoce- 
niona przez nasze panie w swych 
skutkach odbijająca się całym szere- 
giem długotrwałych dolegliwości. W 
pierwszym rzędzie wymienić należy 
różnego rodzaju wypryski na twa- 
rzy, pokrzywę, a nawet trądzik pospo 
lity. Leczenie tych chorób spowodo- 
wanych obstrukcją jedynie przy po- 
mocy zabiegów kosmetycznych zew- 
nętrznych nie da nigdy efektywnych 


rezultataów. W wypadkach takich, c 


jedynym skutecznym sposobem jest 
usunięcie samej przyczyny. 

Gabinety racjonalnej Kosmetyki 
już od dawna zwracają baczną uwagę 
przy badaniu przyczyn niektórych 
defektów skóry na prawidłowe funk- 
cjonowanie przewodu pokarmowego. 
Przy zauważeniu skłonności do ob- 
strukcji wskazane jest stałe używa- 
nie śrdków regulujących działalność 
żołądka, przestrzeganie pewnej die- 
ty, polegającej na zwiększeniu spoży- 
wania owoców surówek z jarzyn itd. 
Jeżeli tego rodzaju kuracja nie daje 
dostatecznych wyników uciec się na- 
leży do środków bardziej radykal- 
nych, jak naprzykład głębokie prze- 
płukiwanie jelit. - | 

Zabieg ten stosowany obecnie od 
dłuższego czasu w zagranicznych 


Piękna cera a przewód pokarmowy 


Skomplikowany organizm ludzki 
utrudnia często dokładne określenie 
przyczyny choroby, a tym samym u- 
trudnia zwalczanie jej. Na szczęście 
jednak normalne działanie przewo- 
du pokarmowego i jego szkodliwy 
wpływ na skórę są zjawiskiem naj- 


ło- | bardziej pospolitym dzisiaj i stosun- 


kowo trudnym do leczenia, zwłasz- 
cza dla osób niesystematycznych. 


ST. s 


Czy jaja są strawne ? 
Słyszy się często zdanie, iż jaja ku- 
rze są pokarmem ciężko strawnym, bądź 
też nieodpowiednim dla każdego organi- 
zmu- i 
Tłuszcze zawarte w żółtku jaj, są wy- 
jątkowo łatwostrawne ponieważ znajdu- 
ją się w postaci drobniutkich kropelek, 
co bardzo ułatwia ich „przyswajanie”. 
Nie dość na tym, tłuszcze te mają właś- 
ciwość upodobniania struktury innych 
tłuszczy, jak masła i oliwy, do swojej 
kropelkowej struktury. Łatwość rozdzie- 
lania żółtka od białka jest też jedną: z 
wielu dodatnich cech. Żółtko jest dobrze 
strawne we wszystkich postaciach tak go 
towane jak surowe, co jest ogromnie wa 
żne ze względu na witaminy, z których 
„D” jest wraźliwe na gorąco, „B“ znosi 
nie więcej niż 100 stopni Cels- natomiast 
„A“ tylko bardzo krótkie gotowanie. Biał 
ko w stanie surowym jest gorzej strawne 
jednak po ugotowaniu, a szczególnie po 
ubiciu a przez to zwiększeniu powierz- 
chni, staje się bardzo łatwo dostępne dla 


Należy przeto baczną uwagę zwra | działania kwasów trawiennych. 


cać na normalne funkcjonowanie 
przewodu pokarmowego, przy upor- 
czywych wypadkach nieczystości ce- 
ry i niemożności usunięcia jej przy 
pomoy zwykłych zabiegów kosmetycz 
nych. Jedynie bowiem usuwając ra- 
dykalnie zbyteczny balast, powodu- 
jący stan gnicia w organiźmie i róż- 
nego rodzaju wiążące się z tym cho- 
roby, można przy małej stosunkowo 
stracie czasu osiągnąć dobre 
w postaci świeżej, gładkiej i 


ery. 
Dopiero po usunięciu 

można przystąpić do stosow: nor- 

malnych zabiegów, mających na cełu 

ostateczne oczyszczanie 

skóry i przywrócenie jej zdrowego 

wygladu. 


Białka w tej postaci możemy użyć do 
mięsa, legumin, ciasta, pieczywa, potraw 
jarskich itp. Jak widzimy i dla ludzi 
zdrówych jajo jest ważnym artykułem 
pokarmowym, czy to ze względu na udo- 
stępnienie witamin, których brak tak od- 
czuwamy szczególnie w porze zimowej, 
czy to ze względu na zwiększanie straw- 
ności potraw, do których dodajemy jaj 
w tej, czy innej postaci. ” 

| rowno 


wyniki s 
czystejlRzeczy praktyczne 


CHCĄC USUNĄĆ PLAMY Z BŁOTA 


czyny |z jedwabiu trzeba je zmoczyć wodą i posy* 


pać kamieniem winnym. Po kilku minu- 
tach spłukać czystą wodą. Jeżeli kołor jesi 
bardzo delikatny, trzeba czyścić bardzo 0- 


zewnętrzne | strożnie, żeby go nie zniszczyć, Trochę żółt. 


ka, położonego na wełnę, wystarcza zwykle 
wtedy, o ile nie pomaga woda. Jeżeli nie, 
to trzeba wziąć kamień winny, rozcieńczony 
wodą i zostawić przez chwilę na plamie, 


Co dyktuje Paryż? 


Schiaparelli oszałamia nas w tym 
sezonie swoimi pomysłami. Jego rewia 
tualet „pour la ville et pour le soir”, to 
istna rewia sztuki. Suknie Schiaparelii 
są na ogół bardzo gładkie, co nie znaczy 


cięcia stanikach, co uwydatnia kształty 
piersi i zapinane są wyłącznie na ple 
cach. ' | 


Kombinacja czarno-granatowa to po- 
mysł, któregośmy dotąd nie spotykali czę 


bynajmniej, żeby krój ich był prosty. —|sto. Czarna suknia w szafirowe centki 


Wprost przeciwnie: modele Schiaparelli 
roją się od drobnych zakładek, marsz- 


z czarnym lakierowanym paskiem no- 
szona jest do granatowego płaszcza i do 


czeń, plisowań, karbów itp. Nawet ob-| granatowej filcowej czapki w kształcie 


gabinetach racjonalnej kosmetyki, |ciśnięta na biodrach spódniczka ma peł- 
daje coraz lepsze rezultaty. Zaobser-|no drobnych zakładeczek. Spódnica ma|wy tailleur z krófkimi rękawami przy- 
wowano bowiem, że dzięki gruntow-| wysoki karczek, powyżej talii i zaciągnię | brany jest guzikami z różowej masy, pła- 


nemu oczyszczeniu kiszek cera da- 
nego pacienta odrazu poprawia się. 
Oznacza to, że radykalne usunięcie 
przyczyny chor leczy równocześ- 
nie i samą dolegliwość. 


ta jest na eclaor. Żakiety przy kostu- 
mach mają kolorowe wyłogi i przypomi- 
nają tyrolskie kurtki. Sukienki impri- 


kołpaka kozackiego. Zielony czesuczo- 


ski kapelusz ze słomy w kolorze natural- 
nym i ozdobiony kwiatami ze strzyżonej 
słomy uzupełnia całość. Albo taka kom- 


móe są krótkie i gładkie, Popołudniowe | pozycja: granatowy kostium z czarnym 


sukienki z kolekcji Schiaparelli mają na 


OAWAAKOWYAWA WANNY AAAA ANAAAWNYYNAAAWYWAAW PATTTYAAY OAYRYYYTYTYWYAYWNTYA QOVOO UNON U ANOO OOOOANO KOTA TATO OO OONOA OCALONA YN 


Wieczorowy żakiecik 


Głęboko dekoltowaną suknię wieczorową z zeszłego roku bazą tj 
joy uzupełniając ją słodkim małym żakiecikiem. i 
j Fig. 2 z ibałej lub czarnej piki jedwabnej, Fig. 3 


reacyj. Fig. 1. jest ze złotej lamy. 


przedstawia małe bolerko z miękkiego jedwabiu. Fig. 4 sporzą 
Kwiaty w wycięciu sukni lub żakiecika są bardzo 
+ 


i zmodernizu- 


okazujemy tu kilka najnowszych 


dzona jest z cloquee. 
e. 


r 


aksamitnym kołnierzem i czarny aksa- 
mitny płaszcz, główka kapelusza z czar- 
nego filcu, chystka malinowa w zielone 
grochy, z tego samego materiału bordo 
krata, do tego bluzka różowa zapięta na 
bordo guziki, kapelusz z jasno kremowe- 
go filcu. Spódnica koloru cegły, błękitna 
bluzka i kapelusz słomkowy również ko- 
loru cegły oraz żakiet brązowy — to no- 
wy komplet. 

Co do materiałów imprimóe, Schia- 
parelli ma zwyczaj obierać co roku inny 
temat. Zeszłego roku były to motyle, ©- 
becnie mamy cyrk. Pajace, klowny, wol- 
tyżerki na koniach, słonie, linoskoczki — 
oto tematy wzorów Schiaparelli. Klam- 


|ry i guziki przedstawiają raz błaznów, te 


znów tresowane zwierzęta, jak słonie na 
tylnych łapach, skaczące przez obrącz 
psy, konie w biegu z przeszkodami i t. p. 
Ale cyrk nie wyczerpuje tematyki impri- 
móe Schiaparelli'ego, Widzimy białe 
kwiaty dziewany na czarnym tle, ama- 
rantowe powoje z nieprawdziwego zda- 
rzenia, rolki rozwijającej się tapety, smu 
gi farby wylewające się z tuby itp. itp. 

j Najbliższe dni pokażą, czy przyjmie 
się z powrotem moda szerokich ramion. 
Louise - Boulanger była pierwsza, która 
ogłosiła to hasło. Jej kostiumy, płasz- 
cze, a nawet wieczorowe suknie mają Z 
powrotem „silhouette carróe*. Ramiona 
są szerokie, podniesione, kołnierzyki ob- 
cisłe, zachodzące na szyje, Wcięta talia 
zaznaczona jest bardzo nisko. Biodra są bar- 
dzo obcisłe, długość żakietów waha się 
między krótkimi a trois quart. Jednym 
z najbardziej charakterystycznych mode- 
li Louise-Boulanger jest następujący: — 
Granatowy żakiet z szerokimi klapami; 
materiał krajany jest z ukosa i faluje. 
Wąska spódniczka jest z materiału w bia 
łe poprzeczne paski. Inny komplet skła- 


stęp niczki w. drobną kratą zies 


Morais ha wma 


Niedziela, dnia 3 Fpca 1938 r. 


(ił olbrzymie zka 


Nr. TEJ 


Zerwane dachy, przewrócone drzewa, płoty I słupy telegraficzne — 
Piorun uderzył w przewody tramwajowe 


a Foto Alejnik. 
Pracownicy pocztowi ustawiają wywrócony 
przez huragan słup telegraficzny, 


Również z 


o|trów dalej w pole. x 


w dalszym ciągu układaniem progremu kon 
certu, a o godz. 23,30 udał się na spoczy-. 
nek. 


Ursztajnem, który przybył specjalnie z War 
szawy. W godzinach popołudniowych prze- 
widziany jest ewentualny wyjazd do Lud- 
wikowa na krótki odpoczynek. 
Spodziewać się należy, że nie tylko Au- 


prowincji donoszą Spadający dach 
licznych  szkodach, wyrządzonych |innej stodoły zabił rolnika Kenne-|la Uniwersytecka wypełni się dziś wieczo-. 
przez burzę. Pod Obornikami zburzo| manna, Szczególię wielkie szkody|rem po brzegi, lecz że również na ulicy. 
ne zostały liczne stodoły. Stodoła | wyrządziła wicihura w sadach i ogro| zgromadzą się tłumy publiczności, tymbar- 


rolnika 


przez huragan i przeniesiona o 40 me| zostały zboża, EA 


Dziś o 9. 20 koncert Kiepur 


Mistrz opuszcza Poznań jutro w południe 


Poznań, dnia 2, 7. 


godz. 17 na herbatkę do Palmiarni, Skolei 


Dziś wieczorem o godz. 20-tej odbędzie | Kiepura złożył wizyty J. M. Rektorowi Pe- ; I 
retiatkowiczowi oraz staroście grodzkiemu | karski należy składać od dnia 16 sierp- 
mgr. Głodowskiemu, po czym wrócił do|nia do 14 września br. włącznie. Egza- 
Bazaru. 


się w Auli Uniwersyteckiej z największym 
zainteresowaniem oczekiwany koncert na- 
szego znakomitego śpiewaka Jana Kiepu- 
ry. Mistrz przygotowuje się do występu z 


rza p. Janusza Leszczyńskiego składanie 
wizyt oficjalnych. 

O godz. 11,30 mistrz i p. Leszczyński 
przyjęci byli przez p. wojewodę Maruszew- 
skiego, u którego bawili przeszło godzinę. 
Rozmowa toczyła się w bardzo miłym na- 
stroju wokół zagadnień ekonomicznych 
oraz artystycznych. M. inn. omawiano z o- 
żywieniem sprawę mającego się odbyć w 


Upały ostatnich dni oraz duszna| Poznaniu festiwalu muzyki polskiej. 


atmosfera wczorajszego przedpołud- 
nia zapowiadały zbliżającą się bu- 
rzę. Około godz. 16 niebo zaczęło za- 
ciągać się czarnymi chmurami. Burza 
nadciągała z wielką szybkością. O- 
koło godz, 16,55 słychać było pierw- 
sze grzmoty i rozpoczęły padać pier- 
wsze kropelki deszczu. Dziesięć mi- 
nut później burza rozszalała się już 
na dobre. 

Raz po raz jaskrawe błyskawice 
rozdzierały ciemności, huk grzmo- 
tów był ogłuszający a z nieba lunęły 
prawdziwe potoki deszczu, Jedno- 
cześnie zerwał się prawdziwy hura- 
gan, który nad wschodnią częścią 
miasta miał charakter trąby powie- 
trznej. Po godzinie burza ustała. 

Wieczorem przeszła jednak nad 
miastem druga, choć już znacznie 
słabsza. 

Jeszcze w czasie trwania pierw- 
szej burzy miejska straż pożarna 
wzywana była kilkakrotnie celem wy 
pompowania wody z zalanych piw- 
nic. 

Największa praca dla straży roz- 
poczęła się jednak po ustaniu burzy, 
na Zawadach, gdzie huragan poczy- 
nił nadzwyczaj duże szkody. Z bu- 
dynku fabryki „Pebeco”* wiatr zer- 
wał cały dach i zrzucił go na ulicę 
Chlebową. Nad torem wiaduktu kole 
jowego przy ul. Zawady w kierunku 
ul. św. Michała i Reduty Reformatów 
pozrywane zostały przewody telegra- 
ficzne i telefoniczne i połamane słu- 
py. Przy ul. Harcerskiej huragan wy 
wrócił parkan długości 5 metrów o- 
raz dwa słupy telegraficzne. 

Bardzo niebezpieczny wypadek 
zdarzył się przy ul. Bydgoskiej. Hu- 
ragan wywrócił tam mianowicie 
rusztowanie ustawione przy domu 
pod nr. Za. Upadająca belka uderzy 
ła przechodzącego właśnie tamtędy 
13-letniego Bogdana  Krzesińskiego 
(ul. Wierzbięcice 39). Chłopiec zo- 
stał dotkliwie pokaleczony tak, że 
odstawić go musiano do szpitala miej 
skiego, 

Na Zawadach, na ul. Warszaw- 
skiej i na Winogradach wywrócone 
zostały drzewa. Również na Szelągu 
w ogrodzie Bractwa Kurkowego wy- 
wrócone zostały stare, stuletnie drze 
wa o ponadto zerwany dach od sali 
zabaw. 

W pewnym momencie ustał na 
mieście ruch tramwajowy, ponieważ 
piorun uderzył w przewody tramwa- 
jowe przy ul. Gajowej, przepalając 
wszystkie bezpieczniki. 

Wszystkie przeszkody usunęła 
straż pożarna, pracująca pod kierow 
nictwem p. komendanta Czapskiego. 


Następnie Jan Kiepura udał się do Ra- 
tusza, gdzie przyjęty był przez tymczasowe 
go prezydenta miasta, który zaprosił go na 


Majera została porwana | dach także i polach, gdzie zniszczone | dziej, że Kiepura obiecał po koncercie śpie 


wać z balkonu Auli dła najszerszych rzesz 
publiczności. 

Jan Kiepura opuści Poznań jutro, w 
niedzielę w południe o godz. 14,30, udając 
się pociągiem do Warszawy. (X) 


Zapisy na Wydział Lekarski 
Uniwersytetu Pozn. 


Podania o przyjęcie na Wydział Le 


mimy wstępne na I rok rozpoczynają się 


W godzinach popołudniowych Kiepura | Inia 16 września i trwać będą do 20 
zajmował się układaniem program na dzi- | września. włącznie. 


siejszy koncert. O godz. 17 obecny był na 


Kandydaci, mie posiadający łaciny, 


herbatce w Pałmiarni w Parku Wilsona, |nie będą dopuszczeni do egzaminu na 
wydanej przez tymczasowego prezydenta | W dział Lekarski, 
miasta. W herbatce tej uczestniczyli rów | Komunikaty teatralne 


nież dyrektor Opery dr. Zygmunt Latoszew 


— Teatr Polski, Dziś w sobotę premiera 


ski, oraz prof. Nowowiejski Dyskutowano |głośneq komedii Jerome K. Jerome „Miss 
żywo nad zagadnieniem jesiennego festiwa- eee, z gość. występem Jadwigi Zaklic- 


Dekoracje Zygmunta Szpingiera. Re- 


; go R j. 
lu muzyki polskiej w P. oznaniu, przy CZYM |żyseria Czesława Strzeleckiego. W niedzie- 
przedstawiciele miasta prosili Kiepurę, by lę i poniedziałek „Miss Hobbs” z gość. wy- 
zechciał w nim wziąć udział, Kiepura, któ- |stępem Jadwigi Zaklickiej. 


ry festiwalem bardzo się zainteresował, 


p Piesza pielgrzymka do Częstochowy 
przyrzekł, że postara się w tym czasie wyruszy 5 lipca z kościoła OO. Jezuitów. 


przyjechać do Poznania, o ile nie będzie | Msza ów. o godz. 7 rano w kapli 


zajęty nakręcaniem filmu. 
Po powrocie do Bazaru mistrz zajęty był 


Matki 
Bożej Różańsowej. Zgłoszenia ul. Wodma?, 
m. 7, Górna Wilda 50 (Kwiaciarnia), Kocha 


mowskiego 4 m. 11 i Żupańskiego 22 m. 4. 


TELEGRAMY 
Podpisanie polsko 


a niemieckiego | 


układu gospodarczego 


Berlin, 2. 7. (PAT.). ` 

Toczące się od dłuższego czasu w 
Berlinie rokowania gospodarcze mię- 
dzy delegacjami polską i niemiecką 
zakończone zostały wczoraj podpisa 
niem układu gospodarczego oraz roz 
rachunkowego, które to układy obej- 
mują również wolne m. Gdańsk. 
Postanowienia tych układów mają 
wejść prowizorycznie w życie z dniem 


1 września 1938 r. Z dniem tym utra- 
cą ważność dotychczasowe polsko- 
austriackie umowy gospodarcze. U- 
kłady zostały zawarte na 2 i pół ro- 
ku z ważnością do dnia 28 lutego 
1941 r. Obroty towarowe polsko-nie- 
mieckie zostały w stosunku do do- 
tychczasowego układu znacznie pod 
wyższone. 


z z 


Gorączka złota w Peru 


Odkrycie bogatych pokładów kruszcu 


Rio de Janeiro, 2. 7. (PAT.) 


Panuje opinia, że świeżo odkryte pokła- 


Jak donoszą z Limy (Peru) w ciągu o-| dy są sześciokrotnie bogatsze, niż w rejo- 
statnich dni w rejonie rzeki Maranon zapa- | nach Janin i Pataz, Złoto, dobywane bez 


nował olbrzymi ruch poszukiwaczów, któ- 
rzy ciągną karawanami w górę rzeki, gdzie 
odkryto olbrzymie pokłady złota. 


trudu z piaszczystego dnia, odznacza się 
gruboziarnistością i jest wysokokaratowe. 


Haugwitz-Reventlow w Londynie 


Po przyjeździe aresztowano go na dworcu Wiktoria 


Londyn, 2. 7. (PAT.) 

Hr. Haugwitz Reventlow, małżo- 
nek znanej milionerki amerykań- 
skiej Barbary Hutton przybył wczo- 
raj do Londynu za poradą swoich 
adwokatów, aby stanąć przed sądem 
policyjnym w związku z oskarżeniem 
go przez własną małżonkę jakoby za 
mierzał porwać ich dwuletniego syn 
ka, a ją rozstrzelić. 

Barbara Hutton wytoczyła mężo- 
wi sprawę, a ponadto wszczęła kroki 
rozwodowe. Na dworcu Wiktoria 
przybywającego hr. Haugwitz Reven 
tlowa odrazu zaaresztował agent po- 


licyjny i odprowadził go do sądu po- 
licyjnego. Po krótkim przewodzie w 
sądzie policyjnym hr. Haugwitz Re- 
ventlow pozostawiony został za kau- 
cją 2 tys. funtów szterlingów na wol- 
nej stopie aż do nadchodzącego wtor 
ku, gdy sprawa nakazu aresztowa- 
nia go będzie ponownie rozpatrywa- 
na w sądzie policyjnym. 

Hr. Haugwitz - Reventlow zobo- 
wiązać się jednak musiał wobec prze 
wodniczącego sądu policyjnego, że w 
międzyczasie, aż do wtorku nie po- 
dejmie żadnych prób widzenia się ze 
swoją dotychczasową. małżonką. 


Fala antysemityzmu w Meksyku 


Buenos Aires, 2, 7, (PAT) 


pracy zażądała deportowania wszy- 


i Donoszą z Meksyku, że rozwija» | stkich żydów, będących właściciela- 
jący się tam antysemityzm doszedł| mi małych zakładów przemysłowych 
do punktu kulminacyjnego w chwili, | sztucznego jedwabiu, 


kiedy meksykańska konfederacja 


Kierownicy zrzeszeń zażądali od 


4 


wydziału tmigracyjnego przy mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, by za 
stosował do żydów artykuł 33 kon- 
śtytucji, który przewiduje deporto- 
wanie z granie państwa niepożąda- 
nych elementów z pominięciem wszel 
kich zwyczajnych w takich wypad- 
kach. formalności, wychodząc z zało- 
żenia, że żydzi podpadają. pod rozpo- 
rządzenia rzeczonego artykułu kon- 


WOLNOŚCI SZLAKÓW MORSKICH 
STRZEGĄ OKRETY WOJENNE 


styttcji, „ponieważ są odpowiedzial- 
ni za panujący w przemyśle 
sztucznego jedwabiu”, 

Meksykańska konfederacja pracy 
stwierdza, że większość z ogólnej 
ilości 15.000 żydów, zamieszkujących 
obecnie w Meksyku, przybyła do 
kraju z fałszywymi obietnicami po- 
święcenia się pracy na roli, następnie 
zaś przeistoczyła się w kupców, ban- 
kierów, właścicieli fabryk itd. 


Ostland'** pozbawiony debitu 
Warszawa, 2. 7. (PAT.) 
A a x spraw wewnętrznych ode- 
rało debit pocztowy ismu n 
land”, wychodzącemu w Berlinie i zakazało 
jego rozpowszechniania za wysoce napast- 
liwy i obrażający artykuł o rzemiośle pol- 


skim 
miecz 


Nowy statek węglowy 
Gdynia, 2. 7. (PAT.) 

Wczoraj przyszedł do portu gdyńskiego 
nowy, największy statek węglowy polskiej 
floty handlowej „Robur 8", wykonany na 
zamówienie firmy „Pol-Rob* w stoczni 
Burtisland. Statek ten rozpocznie prace po 
poświęceniu go, które odbędzie się 3 lipca. 


mm 
rr 


Prof. Burchardt w Krakowie 
Kraków, 2. 7. (PAT.) © 
Wczoraj przybył do Krakowa Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku prof. 
Burchardt z małżonką w towarzystwie za- 
stępcy komisarza generalnego R. P, w 
Gdańsku, radcy Perkowskiego i jego żony. 
O godz. 12 w południe prof, Burchardt 
w towarzystwie radcy Perkowskiego udał 
się do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów, $dzie po złożeniu hołdu pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, złożył u jego 
trumny wspaniały wieniec z szarfami o bar- 
wach szwajcarskich. 
Po południu prof. Burchardt opuścił 
Kraków, udając się do Warszawya. P> 
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Składnica Pomorskiego Związku Pszczelarzy 
TORUŃ, 


—— 


„tak cenuym į pełaowartościowym 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 3 - 4 lipca 1938 r. 


Wielki bieg rozstawny przez Pomorze do Morzaj.., ttór nm 


y ubiegły wtorek 28 czerwca 
m'gdlz. 16,35 po oficjalnych uro- 
czysościach nastąpił z Torunia 
startdo pierwszego powszechne- 
go legu rozstawnego do Morza, 
Po vręczeniu pałeczek przez pa- 
na daczelnika Cichalewskiego w 
imieiu Wojewody Pomorskiego 
i p.płk. dypl. Bełtucia w imieniu 
Doródcy O. K. VIII. na znak 
stara honorowego p. kmdra Kłos- 
sowkiego, wiceprezesa Okręgu 
Pososkiego L. M. i K. wystarte- 
wa jako pierwsi w kierunku na 
Inwrocław — mistrzyni Polski 

qżkiewiczówna, w kierunku na 
Rpin — reprezentat Polski Du- 
neki. Stosownie de obowiązują- 
cgo regulaminu biegnący mieli da 

bycia odcinki o maks. długości 

I0 m. Jednakże ze względu na 
(zbyt liczne zgłoszenia się biegaczy 
rasa obstawiona była gęściej tak,' 

e wielu przebiegało odległości 


sztuczną 


Pasie 


w cenie 7 zł za 1 kg 


tylko 100 - metrowe, a młodzież 
szkolna jeszcze krótsze od 30 m. 
do 60 m. Wobec tego sztafety 
szybko oddalały się ed Torunia. 
l tak mijamy szybko osiedle za 
osiedlem tym bardziej, że biegną- 
cy wyrywali co sił tak, jakby wal- 
czyli z kimś e palmę pierwszeń- 
stwa. Nie wiele pomogły prośby 
kierownictwa trasy, by nie pędzo- 
no z tak wielką szybkością, gdyż 
słusznie obawiano się że ształety 
przybędą za wcześnie do peszcze- 
golnych miejscowości, co w konse- 
kwencji mogłoby  pokiereszować 
organizatorom program uroczysteści. 


(w środę 6 lipcu w „Słońcu” 0 8,45 


i Rypinie ruszone nmazajułrz 29|cjalną uroczystość wielkiego biegu.| p, powrocie z zagranicy zawita 
czerwca w dalszą drogę. | znowuj Wracając do samego biegu stwier- jo nas świetny chót ‘Dasa, „do- 
szybko mijały sztafety miejscow- dzić trzeba, że został en Przyjęty ; kompletowany znakemitą pieśniarką 
ści, leżące wzdłuż trasy biegu, przez społeczeństwo pomorskie z Haliną Brzezińska znaną z filmu 
znewu prośby kierownictwa e zwol wielkim entuzjazmem. Organizacja „ Wrzos”. 

nienie tempa pozostawały głosem. biegu, mimo że została przeprowa- |” Repertuar zupełnie nieznany 
wołającego na puszczy. Jeszcze | dzona w rekerdowym wprost czasie! „„, Włocławku. 

nie zbudziła się cała Brodnica, była nadzwyczaj sprawna i pod Bilety do nabycia w „O!bisie'" 
gdy biegiem słorsowali ją harcerze, tym względem poszczególne po- jg 

a niebawem zdebyto znowu Jabło- | wiaty zdały egzamin celująco. Bieg 
nowo, Grudziądz, Gniew, Pelplin, sam stał się naprawdę powszech- | 


Starogard, Skarszewy, ukowo.; ną manifestacją całego bez wyjąt- 
A ia zachodniej trasie szybko mi-|ku społeczeństwa Wielkiego | Czasopisma nadesłane 
Głos Przemysłowo Handlowy 


jano jedną miejscowość za drugą;! morza, boć przecież brali w nim 
już w rannych godzinach sztafeta |udział mie tylko młodzi, ale i sta- 
minęła ziemię Krajny, niebawem |rzy — nawiasem dodamy, że naj- 


Na prośby te kierownictwo otrzy- | Sępolno, Chojnice, Brusy, Koście- starszy biegacz liczył 68 lat, a naj- | Nr- (52) czerwiec 1938 rok, War- 


mywało najczęściej bezsłowną, ale, 
bolesną odpowiedź, a mianowicie: 


biegnący machnął ręką, co miało! nie - 
oznaczyć — wy swoje, aja swoje ciej do Gdyni. Na obu trasach |zentowana młedzież szkolna tu i 


i popędził naprzód jak strzała. 
Po zakeńczeniu biegu w godzi- 
nach wieczornych w Bydgeszczy 


we wszystkich rozmiarach 


POLECA 
ka Pomorska | 


ul. Krzyżacka 3. | 


Napoje Mleczne 


Zawleczona do naszego kraju 
zaraza pryszczycy wywołał uzasad- 
nione obawy zarażenia się przy 
spożyciu mleka. Najzuaełniej jed- 
nak niesluszną, a niestety już ob- 
serwowaną reakcją, wobec greżby 
cheroby, jest wstrzymywanie się 
od spożywania mleka, które jest 


srodkiem edzywezym. 

Każdy już chyba wie, że proste 
zagotowanie mleka czyni je zupeł- 
nie bezpiecznym pod względem | 
zdrowotnym, jednak w obecnym! 
ekresie letnim, powstawać mogą 
poważne wątpliwości, przy spoży- 
waniu tak rezpowszechnionego u 
nas mleka zsiadłego (kwaśnego). 
Czy można je spożywać bez oba-, 
wy o zarażenie się pryszczycą lub, 
tyfusem? Bez wątpienis okres kwa 
szemia mleka osłabia, a nawet ni- 
szczy zarazki chorebotwórcze, jed-, 
nak najbezpieczniejszym wyjściem 
jest sporządzanie mleka zsiadłego 
z mleka przegotowanego. 
nąć te można wyłącznie tylko, do- 
dając de estudzonego mleka prze- 
gotowanego, odpewiednie kultury 
drobpoustrojów, w postaci t. zw. 


szczepieaki. Szczepionki takie wy-| Oczywiście użycie mleka chudego Wsi we Włocławku w daiach| Włocławku, ul. Brzeska 8. Po- 


rabiają pracownie naukowe, m. 
ina. Instytut Fermeatacyjny w War-; 
szawie (Krak. Przedm. 66). 
Stosując szczepienki otrzymać 
możemy mleka ukwaszone rozmai- 
tege typu, a więc: zwykłe mleko 
zsiadłe, jogurt (mleko bułgarskie), ! 
kefir. 
Zasadą wyrobu tych 
mlecznych jest zaszczepienie, czyli 
wprowadzenie do mleka przego- 
towanego specjalnie debranych drob 
noustrojów, zawartych w szczepien- 
ce. Drobneustroje te przetwarza- 
ja niektore chemiczne składniki 
mleka, zmieniając jego kensysten- 
cję, smak, zapach i zwiększając tą 
drogą jego strawność. 
Przegotowanie mleka zabija pra- 
wie całą mikrollorę mleka surowe- 
go, wśród której — jeśli mleko nie 
jest specjalnie starannie otrzymane 


pionek produkują nowe enzymy i 
wiłaminy, nadtrawiają częściowo 
ścięte przez gotowanie białko i w 
ten sposób regenerują jakby cechy 
mleka świeżego. 

Zarówno w zsiadłym mleku, jak! 
jegurcie i kelirze główną fermen- 
tacją jest fermentacja mleka, czyli 


‘zamiana cukru mlecznego na bar- 


dzo dla organizmu zdrewy skład- 
nik, jaki jest kwas mlekowy, Jed- 
nak każdy z tych napoi różni się 
wyrażnie w smaku dzięki innym 
fermentacjom, towrzyszącym mle-' 
kowej. 

W zsiadłym mleku, sporządzo-, 
nym ze szczepionki czystej kultu- 
ry, specjalny smak i aromat nada- 
je napojewi tworzenie przez bak- 
terie kwasu octowego dwutlenku 
węgla i dwuacetylu. W jogurcie 
kwaśniejszym od zsiadłego mleka, 
produkcji kwasu mlekowege towa- 
szyszy lekkie nadtręwianie sernika, 
W kefirze, obok irenteci mle- 


Osiąg- | kowej zachedzi lekka fermentacja, 


alkoholowa, produkcja dwutlenku 
węgla i nadtrawianie sernika. Zsiad 
łe mleko, jogurt i kefir sporządzać 
można na mleku pełnym i chudym. 


nie da nam napejów o pełnej war- 
tości odżywezej. Jednak warto pod 
kreślić, że zalety zarówne smako- 


we jak i dietetyczne napejów są |rze i port”. 


niemal równorzędne, w wypadku 


użycia pełnego, czy też chudege |ka specjalnym statkiem oddanym obydwie strony wynesi 


mleka. 


jeześć" dałej orkiestry, grające dziar 


| dzone społeczeństwo. 


rzynę, przepiękną Szwajcarię Ka-|młodszy 9 — biała w nim udział |szawa 12 — Służew — Al. Wila- 
szubską, stolicę powiatu merskiego | młodzież obojga płci zrzeszona jjnowskie Nr. 1048. 
Wejherowo — dążąc jak najszyb- niezrzeszona, licznie była repre-! Treść numeru: 

Od frontu a nie na... podwórku. 
Niemieckie zbrejenia za polskie 
pieniądze. Przed sensacyjnym pro- 


tu i ówdzie spotykamy specjalnie ówdzie ze swymi nauczycielami na 
zbudowane bramy triumfalne z na- czele, brali udział również wojsko 
pisami „Biegaczom do Morza —| wi bez względu. na stopień, Wie-|cesem „Farmacji W spółczesnej” 
jszcie przedstawiciele władz pań- | Brawo! Pelscy lekarze! Sprawozda- 
skie marsze,» oraz licznie zgroma-' stwowych i społecznych. w Pier-|nie z działalności Związku Pol- 
wszym dniu biegu, w dzień robe- | skich Wytwórców Tow arów Mar- 
czy, spotkać możaa było często |kowych. Obcy kapitał w Wielko- 
pierwszy wielki bieg rozstawny de|na trasie jako uczestników biegu polsce. Wiadomości branżowe. 
Morza. W Gdyni na molo Mar-!którzy stanęli na starcie wprost ed Niemieckie listy gdańskiego „Peli- 
szałka Piłsudskiego zebrani przed- pracy, by po przeniesieniu pałecz- | kana“, „Prawdziwy litewski" 


O godz. 19,55 sztafety kończą 


|stawiciele władz: pp. wicepremier ki przez kilka metrów — wrócić | chleb wyrobu szwajcarskiego Wan- 


Kwiatkowski, Wojewoda pomor- do miej spowrotem. Udział w tym|dera. Knäckebröd — Polskiem? 
ski minister Raczkiewicz, w zastęp- potężnym biegu — manifestacji] Czy „Szwedzki Chleb“ jest pol- 
stwie d-cy Floty kmdr. dypl. Fran- wzięło ogółem ok. 5500 osób a| skim wyrobem? Nowe polskie 
kowski, komisarz Rządu mgr. So- ogólna długość trasy wynesi 702 attykuły fotograficzne. „Gris comme 
kół i inni. Po wręczeniu: przez- km. Dalej wszystkich biegnących un Pelenais* Z Polaków się wy- 
ostatnich biegaczy komandorowi ce o wielkie przejęcie się|smiewa, ale w Polsce zarabia 
Frankewskiemu pałeczek sztafeto-| ważnością roli eraz nadzwyczajne | francuska fosłatyna Faliera. Mar- 
wyeh zawierających akty woli spe zacięcie sportowe, każdy bowiem |garyna z polskiego rzepaku. Po 
łeczeństwa o wieczystym związa- „pełnym gazem”, tak jakby: wal-|30-tu latach... bez zmiany. Co na 
niu Pomorza z Morzem, podpisa- czył z przeciwnikiem o nagrodę, |to „Let Polski"? Menopolista 
ne przez przedstawicieli 57 pe-' choć biegł przez nikego „Bieza- | sedy Solvay. Dlaczego milczy 
morskich okr. związków społeez-,grożony“; polski przemysł radiowy. 
nych w imieniu przeszło 400,000} Dziś pierwszy pewszechny bieg Red, Warszawa ul. Hoża 30 
rzeszy członkiń i członków nie roztawny do merza przeszedł już a 6. ah 
licząc młodzieży szkolnej, oraz. de historii. Stwierdzić tylko trze- | 
okolicznościowym _ przemówieniu ba, że spełnił on w zupełności | A 
przedstawiciela L. M. i K: s Ginji ar stał się pR „Papier i Galanteria 
ni, wywieziono jedną z pałeczek rem w. f. oraz przyczynił się de a 
ształetowych na trawlerze „Czajka“ | pobudzenia i skierowania umyśłów |N" vi mj VII dia Wia 
na pełne morze, gdzie wicepremier | społeczeństwa pomorskiego ku, ** a ozone zn 
Kwiatowski esobiście zatopił ją w naszemu oknu na świat, tam, gdzie Treść numeru: 
morzu. Tym aktem zakońezoo ofi- leży nasz rozwój i nasza potęga.| Kalkulacja kosztów własnych. 
(Nowy podatek ebrotowy i nowe 


karty rejestracyjne. Przemysł pa- 
pierniczy i graficzny na Targach 
Poznańskich. Co należy wiedzieć 
o tekturach. Nie lekceważmy ska- 
leczeń ołówkiem kepiowym. Trze- 
ba zdrowo kalkulować i zarabiać. 
Maszyny graficzne na Targach 
Poznańskich. Skrzynka prawnicza. 
Premia dla naszych Czytelników i 
Prenumeratorów. Warte przeczy- 
taċ. Najzdolniejszy syn do handlu 
i przemysłu. Imieniny jako attak- 
cje motywy w wystawach okien- 
nych. O awans dla kopciuszka. 
Okno wystawowe — to na śpichrz. 
Wszystkie Targi w Polsce są na 
Kresach. Z życia firm branżo- 
wych. Targi i wystawy. 


Drzewo budulcowe I stolarskie 
kupisz najlepiej i najtaniej w firmie chrześcijańskiej 


M CZAJKA 


WŁOCŁAWEK, KALISKA 5. 


Wiejska wycieczka do Gdyni 
Powiatowy Związek Młodej kalu biura O.T.O. i K.R. we 


od 8 — II lipca 1938 r. urządza | wrót wycieczki nastąpi w  daiu 
wycieczkę krajoznawczą do Gdyni |||-go lipca około godziny 7-ej 


ped hasłem „Poznaj polskie mo- rano. Centrala Wydawnictwa: Poznań, 


Wielka 10. , 
Przedstaw. w Warszawie: 
Trauguta 3 m. 8. 


Keszt całkowity wycieczki w 
dla czł. 


de dyspozycji Związku, dnia 8] Kół Mł. Wiejsk., Kół Rolniczych 


Wycieczka wyrusza z W łocłwa- 


Wszelkich porad i inłormacyj |lipca e gedz. B-ej rano. Zbiórka|i Kół Gospodyń Wiejsk. 8 zł, od 


napojów Instytut Fermentacyjay w Warsza- |uczestników wycieczki nastąpi o|oseby, dla nie członków 10 zł. 


wie udziela bezpłatnie. 


„Pieśń skaz 


ciesza się w „Słońcu“ zasłużonym powodzeniem 


Dziś ma reszta publiczności, któ- 


często znajdują się gatunki miepo- |ra jeszcze nie była na pięknym 


żądane, a w okrasie epidemij — | programie w „Słońcu”, okazję zo” ścigani są, tak przez bestie dzikie i poetów. 


często szkodliwe dla zdro wia.|baczyć dwa bardze interesujące 
Przegotowanie mleka co prawda | filmy. Przodujący film francuskiej 
zmniejsza nieco jego wartość od- | produkcji „Tajny plan R8* z Jean 
żywczą, lecz właśnie zaszczepie- | Muratem i Vivian Romance, wszy- 
nie go po tym speejalnie dobra- |stkim się podoba i trzyma widza 


nymi drobnoustrojami 
mleku właściwości dodatnie, w 
znacznym stopniu stracone przez 


przywraca|w ciągłym napięciu. 


„Pieśń skazańców" historia więż- 
niów na wyspie diabelskiej jest 


zagrzanie. Bowiem bakterie szcze- j filmem pełnym emocji i sensacji. 


- 


„TAJNY PLAN R 8“ 


„Lot I O.P.L.G. Polski“ 
Nr. 6, cena 95 gr. Rek wyd. 


I — czerwiec 1938 rok. 


Życie na przeciąg 3-ch dai (suchy 
prowiant) każdy uczestnik zabiera 
ze sobą. Kuchnia będzie prowa- 
dzona przez koleżanki z Kół Mło- 
dej Wsi, w której można będzie 
nabywać gorące potrawy po cenie 
kosztów nabycia. 


godz. B-ej rano tegoż dnia w lo- 


Treść numeru: 


Rzeczy ciekawe. W  obserwa- 
terjum wiatrów i gwiazd na wy- 
sekim szczycie Czarnehory, Wy- 
stawa lotnicza we Lwowie, Zało- 
ga „Loeckheeda 14" L.O.P.P. 
Kurs spadechrenowy W. K. S. 
Węgier, Polak — dwa bratanki. 


56 
ańców Na statku będzie przygrywała 


kapela ludowa, będą wykonywane 
pieśni i tańce ludewe dla urozma- 
icenia i rezrywki. Czas wieczorewy W ! 
Wspaniałe są momenty ucieczki będzie „wypełniony „Wieczerkami Siły powietczae Czechosławacji. 
Prle dżungle, gdzie więźniowie literackimi" chłopskich wieszczów. Przysposobienie wojskowe w 
i zechosłowacji. Wyprawy do 
zwierzęta, jak przez bestie ludzkie. l i stratostery. Od wschodu do za- 
Tygodnik aktualności dopełnia ten| Zgłoszenia na wycieczkę Po- chodu słońca. Nowy polski samo- 
piękny program. Dla młodzieży | wiatowy Związek Młodej wsi let komunikacyjny. Mała encyklo- 


SEE ; ; pedia lotnicza. Reorganizacja pra- 
dozwolony. przyjmuje do dnia 7 lipca 1938 rley lotniczej w dożwzkoB 


w biurze O.T.O. i K.R. we Włoc- |Ż.S.R.R. Rozwiązanie konkursu 
ławku od godziny 8.ej do 15-ej R W.D. 


Reklama jost Gówigą MANÓMUDie za raęae © "= $| Rod Warszawa, ul. Wiebo- 


iwa 9. 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 3 - 4 lipca 1938 r. 


INOWROCŁAW 


przed Zlotem Gwiaździstym 


a jedynie lub głównie dla wypo- 
czynku, gdyż Inowrocław jest nie 
tylko miejscowością leczniczą dla 


U progu głównego sezonu cze- | 
kają kuracjuszy inowrocławskich' 
liczne imprezy. Dają one możność: 
rozmaitej i godziwej rozrywki przede 
wszystkim tym, którzy nie przyje- 
chali do Inowrocławia na leczenie 


reumatyków,  artretyków, chorób 
kobiecych, $ercówych i t. p. ale! 
posłada również wszelkie zalety 
miejsca wypoczynkowego. Dlatych 
osób nie zaleca się kuracji ryczał- 
towych, ` obejmujących całkówite. 
leczenie kąpielami i różnorodnymi: r 
zabiegami przyrodoleczniczymi, oraz | 
mieszkanie w jednym z licznych! 
pensjonatów, a jedynie wynajęcie 
pokoju beż lub z utrzymaniem i po- 
święcenie się wywczasom. 


Od wydawnictwa 


Od dziś za tydzień do niedziel- 
nego numeru naszogo wydawnictwa: 
dołączać będziemy bezpłatnie przez 
m-e lipiec ciekawy i bogaty  do- 
datek „Moje powieści“. 


Pobliskie miejscowości jak Kru- 
szwica, Brzoza, Janikowo, Bisku- 
|pin, Żnin* zapraszają na ciekawe 
| wycieczki. Liczne okoliczne jezio- 
tza i Noteć umożliwiają sport wed- 
karski i kajakowy. W samym 
"Zdroju korzystać można z dobre- ' 
go powietrza w dużym. parku 


i 


„PSt... | Janie“ 
komedia muzyczna Weissa 
Teatr Miejski z Bydgoszczy 


w naszym mieście 


W poniedziałek, dnia 4 b. m. 
przyjezdza do naszege miasta zes- 
pół artystów Teatru Miejskiego z 


Rzeczywisty sprawca napadu 
otrzymał zasłużoną karę 
i przyległych do niego terenach, ' Pęd 


w licznych ogrodach,  Strzelnicy' Głośna była swego czasu śpra-| Sąd Okręgowy na sesji w Li- 
Bractwa Kurkowego i ze spacerów wa śmiałego napadu .rabunkowego | pnie uznał winę Orlikowskiego za 
Bydgoszczy i wystawia w sali do pobliskiego Kościelca. Korty na mieszkanie. 9|-letniego starca udowodnioną i skazał go na 5 lat 
„ kine-teatru „Słońce“, o godz. 20.45 tenisowe i dancing pod gołym nie- Stanisława. Łobińskiego: w «Lipnie. więzienia, 5 lat pozbawienie -praw 
prześliczną wiedeńską, pełną uro- bem, zapraszają młodszych. Wresz- Bandyci wpadli do jego mieszka-|i umieszczenie w zakładzie dla 
czych melodii i kapitalnych sytuacyj cję bardzo ulubionym zajęciem nia nad ranem, steroryzowali jego | niepoprawnych. W stosunku do 
komedię muzyczną p. t. „PST... jest karmienie kaipi w dużym i 75-letnią gospodynię  Mariannę | reszty -sąd sprostował omyłkę spra» 
JANIE”, która w Bydgoszczy spot- stawie. | * - Mik | Gurtowską tewolwerami, przywią-.j wiedliwości i wszystkich uniewinnił. 
kała się z rewalącyjnym przyjęciem |. AE l - zali jchsprześcieradłami do łóżek 

ze strony P.T. Publiczności iprasy.  Coroczną wielką atrakcją na po- r 

Udział w przedstawieniu biorą czątku lipca są zawody lotmicze; i zabrali cały majątek, schowany 

pp: Hanna  Brochocka, Maria szczególnie Zlot Gwiażdzisty do w materacu łóżka, a składający 

Arczyńska, Ryszard Kierczyński, Inowrocławia - Zdroju: W tym się z oszczędności, w kwocie.oko- Dziś o 12.30 i 
Michał Tatrzański, Stanisław. roku edbędzie się tem zlot w nie- ło 6.000 zł. M raz: zabi 

Wienczewski, Zygmunt Rewkow-, dzielę dnia '10 lipca. Osobliwością Policja wszczęła niezwłocznie , poranek ulgowy w „Słońcu 
ski, Jan Leśniewski i Lucjan tegorocznego: zlotu jest udział dochodzenie i schwytała jako Po” | po 25 I 50gr. e 12.30 
piękny polski fiim, 


$ 
i 


Dytrych. dziennikarzy jako  obsetwatorów, dejrzanego: © tabunek Franciszka 
Are są już do nabycia w co umożliwia : specjalnie w tym Chojnackiego" i Józela smsy chf 
„Orbisie”. kierunku ułożony: regulamin. Ma-; skiego. z 
"szyny biorące udział w zlocie lą- CA Pind sadi „Córka generała 
dują mi dz. 11.30-— 12-tą przed sądem, który ich skazał. na 
Spacery 7 przejażdżki js er sgk mE Od A Glawiekizaići pozbawienie praw. ' Pankratowa 
Twiqzku Rezerwistów godz. 12:= ste Aziz tro przeszła kanap instancje 
jest śpiadamie dla załog. Poczym i wyrok się uprawemocnił. : E EES. 
stutkiem DO Wiśle następuje odprawa Zawodńików | Po ,pewnym czasie obrońca Ja- oby ay Rody Arn 
POCZĄWSZY od niedzieli 3 lipca Idi i przygotowania samolotów do lotu niszewskiego wniósł do. prokurato- ” 
Związek Rezerwistów we Włoc- 
ławku organizuje derecznym zwy- 
czajem spacery - przejażdżki stat- 


Wejewódzki Urząd Rozjemczy 
w Toruniu 


Nr. 51/53/38 ZAC 
ORZECZENIE. 


Wojewódzki Urząd Rozjemczy do spraw majątkowych posiada- 
czy gospodarstw wiejskich w Toruniu na posiedzeniu niejawnym w dniu 
27 czerwca 1938 r. na podstawie art. 69 i nast. rozporządzenia Pre-, 
zydenta R. P, z dnia 24.X,34 z, (Dz U. R. P. Nr. 5/36, poz. 59) 

orzekł: 
Otwiera się postępowanie układowe odnośnie nieruchomości ziemskiej 


: z s hs i ę „” polskiego filmu „Córka generała 
orientacyjnego, a następnie do lą- ta o przeprowadzenie dochodzenia Posskrstowić. 
dowania w prostokącie. O godz.|w sprawie o napad na Łobińskie-- i 
17-tej odbędzie się zwiedzanie |go przeciwko znanemu przestępcy Grają w tym filmie same asy 
Zdrojowiska i koncert. O godz. |płockiemu Franciszkowi Ojlikow- ekranu z |Junoszą Stępowskim, 
kiem pe Wiśle. 20-tej wręczone zostaną nagrody, skiemu. Orlikowski poznał dwie Norę Neyj, Ćwiklińską, Brodnie- 
Społeczeństwo włocławskie z| poczym przyjmie się lotaików iza-| panny Wierzbowskie i jednej w wiczem, Cybulskim, Leszczyńskim 
zadowoleniem wita aanatie proszonych gości kolacją w miej- tajemnicy Sathans że e on NE "na czele. 
sympatycznej imprezy, która za|scewym kasynie garnizonowym. 'nał rabunku razem z jakimś „An-' ye 
skromną opłatą daje meżność mile | Dla lotników zawiłe są kwa- | tosiem”. | Dla młodzieży dozwolony. 
i zdrowo spędzić czas na powie- |tery bezpłatne z dnia !0 na Il! Sąd Najwyższy na wniosek pro- ' 
trzu, słeńcu i wodzie. lipca. Dla publiczności odbywąć kuratora nakazał wznowienie pro- | 
P odczas przejażdżek przygrywa |się będą loty pasażerskie w godz. cesu i pociągnięto do odpowie- Í 
orkiestra, południowych i pe południowych. dzialności Orlikowskiego, jako kom- Jpokóji zadowolenie zapewnia 
Odjazd statku z przystani żeglugi | Przystępna cena 4 zł.. za lot umo- pana owego „Antosia*, którym 
„Vistula* — o godz. 15, 17,30|źliwia szerokie korzystanie z tej okazał się Antoni Szymellling oraz GUM..2 
1-20. okazji. dwóch poprzednio skazanych. | 
Przewci Orlikowskiemu przema- 
CERTUS TE POZZO RTPOC Ej KRZDB O Z POZÓR USRAE oia najpoważniej, że na szyi Eobin- 
. - {skiego znależiono ślady palców 
(reki, która go dusiła. Slady te' 
l'sfotografowano. Gdy następnie ' 
schwytano Orlikowskiego, przesła- 
Imo odciski jego palców do labora- 
‘torium policyjnego, które orzekło Diut z : 
! ponad wszelką wątpliwość identycz- | mmm zyjnie do sprzedania, 
ność śladów pozostawionych na szyi | Włocławek, św. Antoniego 51. 
z odciskami palców Orlikowskiego. Olszański. 


z rozpoczętą budewą oka- 


Nasz inst. Kosm. T. Czarnowy, 3 Maja 6 
GMP ROZSĘTR"FEFZR) FE ZO Z WZ ZG ÓŻZZZOSLZ Z WAD ÓZ DOOW ZOE DD Z RDN ZWISA, 


| Uprzejmie prosimy Szanownych 


po czym splądrowali . mieszkanie | 


Zagórzyce, pow. Nieszawa, zapisanej w księdze wieczystej Sądu 
Okręgowego w Toruniu Wydział Zamiejscowy we Włocławku, włas- 
ność Czesława Tabaczyńskiego i Mani Tekli Brygidy z Tabaczyn- 
skich Jabłońskiej w równych niepodzielnych częściach, zamieszkałych 
w Zagórzycach, pow. Nieszawa i oznacza się termin 6 (sześć) miesię- 
cy, licząc od dnia uprawomccnienia się orzeczenia, w którym winna 
zapaść uchwała w sprawie zawarcia układu z wierzycielami i to pod 
rygorem wszczęcia postępowania likwidacyjnego. 

Jako dziennik, w którym dokonywane będą ogłoszenia dotyczą- 
ce postępowania układowege wyznacza się „Express Kujawski” 
we Włocławku. 

. Powyższe ogłoszenia dokonywane będą również w Zarządzie 
Gminnym w Radziejowie Kujawskim. 
|  Nadzorcą mianowany został p. inż. Edward Wołoszyński, za- 
mieszkały w maj. Głodowo, p-ta Lipne. 


| Przewodniczący 
(pieczęć) Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego 
w Toruniu : 


(podpis nieczytelny). 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


samodzielnego.) 


nedstamiciela 


ustosunkowanego w drogeriach poszukuje fabryka 


farb. Tylko poważne oferty 


będą rozpatrzone, które 


należy składać do Adm, Expressu Kujawskiego 


pod Ne 100 


przy PRZEZI 


GRYPIEtKATARZE 


Zakł. Graf. p.f. „B.CIA PIOTROWSCY*, „Włocławek, Przedmiejska 20. Telefen 11-00. 


| Książnica Kopernikańska | 
s 


| 


ETERNE M POZA 


w Toruniu | 


01131 508 


| t 
Do P.T. Prenumeratorów 


„Expressu Kujawskiego“ 


Prenumeratorów o nadesłanie nam 
za wynsgredzeniem „Expressu Ku- 
jawskiego* z dnia 19 czerwca r. b. 


pa. 


Sekcja Pływacka W. K. S. w 
związku z propagandą pływania 
zarządzoną przez Główny Zw. 
Pływacki pragnie tównież wziąć 
udział w tak pięknych i pożyte- 
cznych poczynaniach Związku 
przez prowadzenie bezpłatnej na- 
uki pływania dla pań, panów i 
młodzieży od lat 10-ciu wzwyż. 

Przeto zwraca się Zarząd Sek- 
cji Pływackiej do chętnych osób 
© zapisywanie się do nauki pły»,. 


wania, która już rozpoczęła się na 
` pływalni własnej na jez. Czarnem, 


oraz dla ezłonków W. Y. K 
Wiśle. 

Nauka pływania prowadzena bę 
dzie w godz.: 12 — 13 i 17 — 18 
panie, 13 — 14 i 18 — 19 pano- 
wie, Il — 12 młodzież. 

Członkowie W. Y. K. na Wiśle 


, obok przystani w godz.: 12.30 — 


13.30 i 16 — 17 panie, 17 — 18 
panowie. 

Zapisywać się można codzien- 
nie od godz. 18 — 19 włącznie 
do 15 sierpnia br., a aie człenko- 
wie na pływalni na jez. Czarnem. 


Orka na ugorze 


Już ukazał się drugi nakład po 
konfiskacie dwutygodnika młodej 


"M | demokracji Nr. 4 z dnia 15 czer- 


wca p.t. „Orka na ugorze“ za- 
wierający m. in. |Jan Strzelecki 
„Katolicyzm a Tetalizm* Kazimierz 
Kożniewski — „Świadectwo siły” 
Jerzy Drenowski — „O program 
gospadarczy”, Ludwik Fryde — 
„Nowa poezja” i wiele innych. — 
Cena numeru 30 gr. 

Adres Redakcji Warszawa, Ne- 
wy Świat 57 m. 4. 


Dyżur lekarski I apteczny 


Dyżur apteczny — p. Katzowej, ul. S-go 
Maja 16 tel. 13°34. 
Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza, 
ul. Stodólna. 
niedziela 
dzienny 


Dyżur lekarski — dr. Wolberg, ul 3-go 
Maja 8. 
nocny 
Dyżur lekarski — dr. Kussy, ul. Pierac- 
kiego 8a, tel 12-20. 
poniedziałek 
nocny 


Dyżur lekarski — dr. Mejster, ul. Cygaa- 
ka 26, tel. 15-20. 


Wydawca: Stefan Pietrowski. 


